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DR. EDWARD TAYLOR

0 wolność gospodarczą
N;: inauguracji roku akad. 1934/35 Uniwersytetu 

Poznańskiego prof. dr. E. T a y l o r  mial odczyt „o 
wolności gospodarczej", którego ustępy główne po
dajemy poniżci na podstawie zapisek stenograficznych, 
korzystając z łaskawie nam udzielonego zezwolenia.

G d y  Sm  th  fo rm u ło w a ł w  zaraniu naszej n au 
k i system  eko n o m iczn y , zgodnie ze swymi fi lo 
z o ficz n ym  św iatopogląd em , op arł analizę życ ia  
gosp odarczego na izo lacji m o ty w u  interesu o so 
bistego w  działaniu ludzikiem, uw ażając ten m o 
ty w  za c h a ra k te ry sty c z n y  dla działania gosp od ar
czego ja k o  w y raz  zasadniczy sk łonn ości n a tu ry  
lu dzkie j. Tidk ujęte działanie m iało  zapew nić 
maxi;mu:m rezu lta tó w  dla jednostki1, jednocześnie 
zas i dla społeczeństw a, .gdyż w edług in d yw id u a
listyczn ego  poglądu Sm itha społeczeństw o jest 
ty lk o  sum ą jednostek. N ie  zn aczy  to , b y  Sm ith
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nosnkam i i w arstw am i społecznem i. N ie ra z  w y 
raźnie je zaznacza, jed n ak  w ycu w alo  m u się, że 
to  istnieje ty lk o  w  mniięjszośoi, czem u w iększość 
p rz y  zapew niunej w olności działania m oże zap o 
biec. N a tu ra ln ą  kon sekw encją  takiego  p o sta
w ienia sp ra w y  b ył postulat p o lityczn o  - gospo
darczy w olności gospodarczej, gd yż  p rz y  niej jed
nostka m ogłab y, w iedząc n ajiap :ej, co leży w  jqj 
interesie, sw obodnie realizow ać sw ój in teres oso
b isty , a przez to rów nocześnie w  n ajpełn iejszy 
sposób realizow ać d obro społeczne. R ó w n o c z e 
śnie ten postu lat p o lity cz n o  - go sp od arczy  p o słu 
ż y ł za podstaw ę dla badania stanu rzeczy, ja k ib y  
się u rz e cz yw istn ił p rz y  realizacji w olności gospo
darczej, a w ięc p o słu ż y ł za założenie m eto d o lo 
giczne dla stw ierdzen ia p ew n ych  praw id ło w ości 
gosp o d arczych , czy li dla b u d o w y teorji ekono
m ik i. W ten  sposób pow stan ie teo rji ekon o m iki 
zw iązało  się w  sposób sztu czn y, p rz y p a d k o w y  z 
post ila tem  w olności gospoda,rezqj, co poplątało  
w yraźn ie  sp raw y  tej w olności. Z ac ią ż y ło  to  nie
zm iern ie  na dalszym  rozw oju  nauki. O ba spo
soby- staw iania zagadnienia w olności zd aw ały  się 
dla w ielu ekono m istów  ściśle i kon iecznie z sobą 
zw iązane. I choć już  nau ka daw no ro zp lątała  to 
sztuczne pow iązan ie , w  opiniji szerokich  w arstw  
nie bez w in y  n iek tó ry ch  k ierun ków  ekono m iki 
ja k  np. k lasyczn ego  hberahzm u, 1 ozipowszech- 
nione fest w ciaz p rzeko n ań  e, że ekono m ika uw a
ża za idealny stan  sp o łeczn y  n ieogran iczoną w o l
ność gospodarczą, woliną kon kurencję .

R o z w ó j eko n o m ik i od drugiej p o ło w y  X I X  
w ieku  należy  zaw d zięczać p rzed ew szystk iem  ro z- 
p lątaniu  o w ego  węzła nieporozu:m ;eń, zaw iąza
nego u jej ko leb k .. R o z ró ż n io n o  dokładnie w o l
ność gospodarczą, jako  założenie m etodologiczne 
p rz y  rozw ażan iu w spółzależności z jaw isk  gospo
d arczych , w  szczególności tw orzen iu  się cen, od  
je j znaczenia jak o  postu latu  p o lityczn ego . Za 
rozróżn ien iem  tam  poszło i stw ierdzen ie, że m oż
liw e są 'eszcze inne założenie m etod ologiczn e, 
w y p ra c o w a n o  teorję  cen p rz y  m onop olu , o d ró ż 
niono różne jego fo rm y , obecnie zaś naw et w y 
p raco w u je  się teorję  cen Drzy ogran iczo n ej k o n 
k u ren cji, o raz  p rz y  ko n ku ren cji m on o p o listó w . 
W  ten sposób niezm iernie się ro zszerzy ły  h o ry 
z o n ty  m yśli ekonom icznej, w zbogaciła  się treść 
te o r j1 eko n o m ik i; uzyskała ona coraz doskonalsze 
narzędzia dla analizy sko m p lik o w an ej r z e r z y w '- 
stości, p o w ię k sz y ły  się bardzo dokładność i rea
lizm  e k o n o m ik  w  ro zp lątyw an iu  fo rm . w  jak ich  
życ ie  p rak tyczn e  staw ia zagadnienia gospodarcze.

5̂ z w ;ąziku z tern rów nocześnie pogłęb iło  się 
zasadniczo u jęcie zagadnienia w olności gosp o 
darczej jako p o d staw y  dla p ew n ych  postu latów  
p o lityczn o  - gospodarczych .

W  dalszym  ciągu jest ono ściśle zw ią
zane z zagadnieniem  interesu osobistego i za
kresu jego realizacji, gd.jfż to służy za uzasadnie
nie w olności gospodarczej. Staranne rozw ażeń .e 
ro li w  życiu  gostpodarczem interesu osobistego 
u w o ln iło  go od daw nej identyfikacji, z t. zw . ego - 
izm em , w ysu w ając jako  istotną jego treść od
czuw anie przez jednostkę tych  cz y  in n ych  celów  
działania jako  jej w łasn ych , w iążąc go w ięc jesz
cze b ard zie j z w olnością  wylboi u celo v i środ 
kó w . W  tern ui,ęc.u m a on  n iew ątp liw ie  zasad
nicze znaczenie dla rezu ltatów  życia gosp od ar
czego, dla d ob rob ytu  społeczeństw a. W  dziedzi
nie komsumeji jest iasnem , że jedynie w o l iość dai 
m oże m a s im u m  su b jek ty w n eg o  zad ow olen ia . Pe- 

l^ ra ik ie m  jest też, stw ierd zo n ym  już daw no przed 
Sm ithem , przez św. T o m asza  z A kw in u , że sw o- 
00omy w y o o r ceiow  1 sroautow p rzez m lcres oso
b isty  jest pob ud ką, zapew niającą n a jw iększy  w y 
siłek p ro d ucenta i w ym ien ia jącego , dającą ma- 
x i|m um  rezu ltatu . W  rozdziale  d och od ów  in te
res osobisty, d o ch od zący* do g ry  p rz y  w olności 
gospodarczej daje n aturaln e ustosun kow anie  się 
w yn agrod zeń  czyn n ik ó w  p ro d u k cy jn ych , .zapew- 
niające rów now agę p o p ytu  i p o d aży , a przez to 
najlepsze w yk o rzystan ie  zasobów  społecznych  ż y 
cia gospodarczego- T a k  w ięc p o tw ierd za  się na- 
ogól stare przekonan .e  o d o b ro czyn n y ch  sk u t
kach  w olności gospodarczej. N ow oczesna eko 
nom ika w p ro w ad za  tu jed n ak  zasadniczą p o 
p raw kę. N iew ątp liw ie  w  ogóln em  róiwmamu ró 
w n o w agi, w jakie, idąc za W alras ‘em, m o ż e m y  
teo retyczn ie  u jąć  fa k ty  życia  gospodarczego, je
dynie w olność gospodarcza daje m aksym alizację  
w szystk ich  w ielkości, stan o w iących  elem enty ró w 
nania. A le : 1) m aksym alizacja ta  ty cz y  się ty lk o  
w ielko ść, ob jętych  rów naniem , a w ięc ty lk o  w ie l
kości gosp od arczych , jest zatem  jednostronną, nic 
nie m ów iąc o tem , jaike to  sk u tk i m oże w y w o 
łać w stosu nkach  pozago sp od arczych , a p rzez to 
inastepnie pośrednio  i w zakresie sam ych  stosun 
k ó w  go sp o d arczych ; 2) ty c z y  się ona ty lk o  da
nej Lhw>li, ujętej statyczn ie , nic nie mó-w iąc o 
tem , jakie to sk u tk 1 m oże pociągnąć dla p rz y 
szłości sam ego życia  go sp od arczego ; 3) ty c z y  się 
ona w reszcie ty lk o  danych  w ielkości w  ich da- 
nem  ustosun kow an iu , nie -mówi nic o  tem , czy 
in n n y uk ład  tych  w ielkości nie daliby w yższego 
stanu max'imuim, a w ięc d ob ro b ytu  społecznego. 
O w o  w ięc m a-dm um  k o rzyśc i jest czysto  gosp o
darcze i statyczne, nie jest m axłm um  m axiim orum , 
nie bierze pod uw agę czyn n ik ó w  p ozagospodar- 
czych , ani w ym o g ó w  p rzyszłości ż y c 'a  gosp od ar
czego, ani m ożliw ości odm ienej s tru k tu ry  gospo
darczej społeczeństw a.

D latego  też ustosun kow anie  się ekon o m ik  do 
zagadnienia w olności gospodarczej uw zględn iać 
obecnie m us p ow yższe, zaniedbyw ane daw niej, 
elem enty!' O góln ie m ożna pow łed: 'ec, że w ol
ność gospodarcza jest tam  niezbędna, gdzie cele 
osobiste pozostają w  hanm onji z celam i o g ó ln o 
społecznem u gd yż  zapewni"1 to  m a p m u m  rezu l
tatu n ie ty lk o  dla jednostki lecz i w najtańszy 
sposób także dlla społeczeństw a. T a m  zaś, gdzie 
interes o so b isty  jest sprzeczny z dobrem  ogó^no- 
społecz nem, gdzie interes g osp od arczy  stoi w  
sprzeczności z w yże j cen ionym  interesem  poza- 
gosp o d arczym , gdzie społeczeństw o w yże j ceni 
interes p rzyszłości, niż te raźn ie jszo ^ J, tam  p o
w staje uzasadnienie dla in terw en cji czyn n ika o- 
gólno - społecznego celem  ograniczenia w olności 
gospodarczej, z jaw ia się kon ieczność jej w  imię 
dobra o g ó ln o sp o łe cz n e g o , narzuca się w ięc p ostu
lat stałego n ad zo ru  państw a naid biegiem  życia 
gospodarczego. In terw en cja  ta jednak miusi b yć .

o stro żn a: pom ija jąc bow iem  zagadnienia o d w a 
żenia dobra ogó ln ospo łecznego , pow stałą,. p rzy  
niej zawsze zagadnienia bezpośred nich  kosztów  
sam ej in terw en cji o ra z  zagadnienia ubocznych  
sku tkó w , czyli d o d atk o w y ch  ko sztó w , k tóre  nau
czą b yć brane pod  uwagę p rz y  decyzji i rów n ież 
starannie odw ażone. In terw en cja  w ięc ta m a sw o 
je granice. Są niemi w  p ierw szym  rzędzie k o 
nieczność u trzym an ia  działania interesu osobiste
go jako  g łów nego  środka osiągania ce ló w  gospo
d arczych , gd yż  okazu je się on najcelow szym  i 
najtańszym  ze w szystk ich  nam  zn an ych  p óki ist
nieją ogran iczoność d aró w  p r z y ro d y  o ra z  znana 
nam  na podstaw ie dośw iadczenia h istoryczn ego  
natura, psych o lo gja  ludzka. T o  też 'n te rw e n c .: 
okazuje się naogól skuteczn a przedew szystkiem  
w razie popierani 1 p ryw atn e j in ic ja ty w y , jej k o 
o rd yn ow an ia  i po b u d zan .a , a mc a, d ro d z : jaj-r.c-; 
stępow ania w łasnem  działaniem .

Ja k  w id z im y, analiza zagadnienia w olności g o 
spod arczej przez ekonom ikę teo retyczn ą, u w o l
n iw szy  się o d  zw iązku  z p o lityczn ą  i św ia to p o 
g ląd ow ą stron ą  sp raw y , p o g łę b ia  znacznie p rz e d 
m iot i posunęła go naprzód . N ie  m ożna tego 
pow ied zieć  o  sposobie u jm ow an ia  tego zagad
nienia przez szerokie w arstw y społeczeństw  w  
ich w alce codziennej o takie czy inine p rak tyczn e  
u k ształtow an ie  p o lity k i gospodarczej czy ustroju  
społecznego. Ó w  postęp te o re ty c z n y  nie wiele 
w p ły n ą ł na staw ianie spraw y1, czy  to p rz e z  o b ro ń 
có w  w olności gospodarczej, czy  też p rzez  jej p rz e 
ciw ników 1. O b ro ń cy  w olności ogran iczają  się n a j
częściej do  p ow tarzan ia  starych  argum en tó w  li
beralizm u o d ob ro czyn n ych  skutkach  w o ln e j 
ko n k u ren c ji. T o  sam o należy pow iedzieć o b a r
dziej znacznie obecnie —  w  p o ró w n an iu  do o- 
b ro ń có w  —  liczn ych  przeciw n ikach  w o ln o ści go 
sp odarczej, k tó rz y  operu ją  w ciąż  p ra w :e zupełnie 
tem i sam em 1 argum entam i, jakie b y ły  u żyw an e 
w  p ierw szej po ło w ie  X I X  w ieku . _ W  o b ecn ych  
czasach p o w o jen n ych  i k ry z y so w y c h  trudności 
w szelk iego rodzaju , jakie n a p o ty k a ją  społeczeń
stw a, skłaniają z łatw ością  do szukania p rzy czyn  
ty c h  n iedom agań przediewiszystkiem w  w ad liw o 
ści w spółczesnego ustro ju  społecznego. Podobnie 
jak  w  p oczątkach  X I X  w ieku , w  rów n ie  tru d n ych  
w aru n kach , ro zw m ęla  się o b e c n i: n iezm iern ie 
gw ałto w n a k ry ty k a  tego ustro ju , p o ja w iło  !ię na
w et szereg p ró b  zasadniczej jego re fo rm y . K r y 
tyk a  ta ataku je p rzed ew szystk iem  w olność go
spodarczą, p rzy p isu je  jej w szelk ie zła w spó łcze
snej epoki, re fo rm y  zaś u stro jo w e skw apliw ie u- 
suw ają 'ą, w p ro w ad zając  na jej miejsce różne fo r 
m y  p lan o w ego  gospodarstw a. T a k  w ięc w olność 
gospodarcza stanęła zn o w u  w  ogn iu najbardziej 
go rących  walllk, stała się przedm  .©tem nam ięt
n ych  sporów i k ra ń co w yc h  eksp erym en tów . N ie 
s te ty  jednak, jak  w spo m n ieliśm y, 'k ry tyk a  ta ma 
lo co sko rzy sta ła  ze stu letn iej sp okojnej nau ko
w ej dyskusji w  om aw ian ej dziedzinie. T e  je j za
rz u ty , k tó re  są słuszne, zw racają  się nie p rzeciw  
sam ej w olności gospodarczej, lecz p rz e c iw  jej 
nad u życiom , p rzerostom , w alczą nie ze stanem  
realn ym , ani z tw ierd zen iam i ekon o m iki ty lk o  
z tw ierdzen iam i, fo rm u ło w an em i i p ostu low ane- 
m i p rzez  liberabzm , k tó re  n ig d y  nie b y ły  w  p ra k 
ty c e  realizow ane, gd yż  nie m o g ły  niem i b y ć : me 
m ożna bow iem  w yo b raz ić  sobie społeczeństw a, 
op artego  na p e łn e1 w olność1 gospodarcze i, na zu
pełnie b iernej postaw ie .państwa, gd yż społeczeń
stw o tak-ie n ’e m iałoby zupełn ie m o ż n o ść ’ istnie
nia, b y ło b y  anarch icznem  zb iorow isk iem  luidzi, 
a nie zorganizow an ym  społeczeństw em .

(C iąg dalszy na stronie 2-ej)
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DR. ADAM  ZOŁTO WSKI

Podstawy filozoficzne polskiego ruchu narodowego
W ą tp liw y  zaszczyt z ro b ilib yśm y ruchom  n a

ro d o w ym , gd yb yśm y je p o cz y ta li za coś zupełnie 
no w ego  w  społeczeństw ie ludzikiem. Im  bardzie) 
jesteśm y przeko nan i, że od p ow iad ają  one głębo
k ie j i zasadniczej p otrzeb ie , tem lbardziej z g ó ry  
przekonan i b yć m ożem y, że te same sp rężyn y  i 
pob u d k i, że te sam e ż y w io ły  duchow e, k tó re  w  
nich zn alazły  sw ój w yraz , o d z y w a ły  się i d rga ły  
już daw no, chociaż w  innej fo rm ie . I w  istocie, 
jeśli z a jrz y m y  ch o ćb y do pieśni H o m era , to  znaj
dziem y tam  z w ielką siłą i natchnieniem  w y p o 
w iedziane przyw iązan ie  do ro dzinn ego m iasta i 
go tow o ść do pośw ięcenia się za nie, słow em  ow o  
coś, co w  czasach now szych  nazyw ać się będzie 
paitrjotyzm em . I podobnie w  późn ie jszych  cza
sach  G rec ji ro zstrzyga jącą  ro lę odigrysyać będą 
zw iązk i am fi.ktjoniczne i sakralne, a  sam o m iano 
H ellenów  w w ysokiem  będzie poszanow aniu , m i
m o  podziału plem ion greck ich  na w ielką m nogo ść 
p o lityczn ych  tw o ró w . D o p iero  w ojna p e lcp o- 
neska z ło w ro g o  ten stan rzeczy  p o d ko p ie .

C z y ż  w reszcie w yob razić  sobie m ożna p o tę ż 
n y  i n iew strzym an y  przez ty le  w ieków  ro zw ó j 
R z y m u  bez w iary  w  jego przeznaczenie, bez 
p rzyw iązan ia  do jego przeszłości, bez tego, co w 
naszym  języku  nazyw a się m iłośc ią  o jcz y z n y ?  
jeszcze św. H iero n im  w  p oczątkach  V  wiele u 
da m o cn y  w y ra z  tem u uczuiciu w obliczu z d o 
bycia sto lic y  św iata przez Alaryika.

O sobliw a, n ieskończen ie o ryg in aln a  stru ktu ra  
w ieków  średnich w p row ad zi tu n iew ątp liw ie  pe
w ną p rzerw ę ciągłości i w tym  świecie, o p a rty m  
na niew yczenpanem  m nóstw ie sto su n ków  i p rz y 
w ile jó w  oso b istych , ro d o w ych  i lo k a ln ych , tru 
dniej je s t  o odnalezienie analogjji, a jeśli gdzie b u 
dzą się w cześnie te in sty n k ty , i po jaw iają za p o 
w iedzi późniejszego przeobrażen ia, to  nigdzie s il
niej jak  w  Polsce.

Poczucie plem iennej przynależności, jest nie
w ątp liw ie  prastare, ale ro la i ch arak ter postaci 
takich , jak Stan isław  Ż ó łk iew sk i lub Stefan  C z a r
n iecki ud erzają  tern najglębszam  p rzyw iązan iem  
d o  kra ju , tern o b yw atelsk iem  p oczuciem , k tóre  
się b y ć  zdaje bliższem  p atrjo tyzm u  n arod ów  n o 
w o ż y tn y ch , niżeli w ów czas jeszcze o b o w iązu ją 
ce j we w spółczesnej E urop ie  zasadzie w ierności 
sw em u suw erenow i, h o n o row i w o jsk o w em u , ry 
cerskiem u o b ycza jo w i śtp.

K rasiń sk i pow ie we wstępie do ,,P rz e d św itu ", 
że N ap o leo n  n arodow ości europejskie przebudzi! 
z uśpienia. Jakko lw iek , dalecy b yć m o żem y d zi
siaj od n aiw nego pod ziw u  dla rew olu cji fra n cu 
sk ie j i ja k k o lw iek  n au czy liśm y się zdaw ać sobie 
sp raw ę z w ielkości społecznego spustoszenia 
p raez  nią dokonanego, fak tem  to pozostanie, że 
n o w y  p erjod  św iadom ości narodow ej w  E urop ie  
datu je  się o d  w strząsu w yw o łan ego  tym  w ielk im  
p rzew ro tem . T y lk o , że k iedy się m ów i o  tak 
zw anej zasadzie naro d ow o ści w ieku  X I X ,  p o j
m u je  się ją zazw ycza j w  sposób nieco zb yt u- 
proszczo ny. R o zu m ie  się ją zazw ycza j tak, że 
o  z jednoczeniu  narodow em  oraz ich sam o
dzielności p o lityczn ej zam arzy li N ie m cy , zam a
rzy li W łosi, p rzy p o m n ie li scrbie swą przeszłość 
G recy , a także C zesi, W ęgrzy , Serbow ie, no i 
przedew szysekiem  P o la c y  ani na ch w ilę  nie prze
stali dążyć do tej w olności, iktórą u trac ili; b y ły  
tajne zw iązk i, n iepokoje, pow stan ia, b y ło  w y 
sokie napięcie uczuć, i była p o lityka  C a vo u ra , 
N apoleona III, B ism arcka, g ra jąc a  na tych  ro z
b ud zon ych  silach. Cel i istotę ty ch  ru ch ów  na

ro d o w ych  przed staw ia  się jako  coś całkiem  jasno 
określonego, co się sam o przez się rozum ie, ja 
ko  niepodległość p o lity c z n ą , od budow anie p ań
stw o w ego  b ytu , p o w ró t do sam odzielności.

P r z y  takietm p o jm o w an iu  ru ch ó w  n arod o w ych , 
k tó re  b yło  dość pow szechne naw et w śród  ich naj- 
p ra w o w k sz y c h  p rzed staw icie li, staje się z ro z u 
m iale to , co nastęąpilo w  u m ysłach  zaraz p o  w o j
nie św iatow ej.

U ciśn ione naro d o w ości E u ro p y  osiągn ęły sw ój 
cel, w yz w o lo n o  w szystk ich  n iew y zw o lo n ych  je
szcze W ło ch ó w , Serbów , osiągnęli n iepodległość 
.Czesi, Ir la n d cz yc y , a naw et Ł o ty sze  i E s to ń c z y 
c y , w reszcie p o jaw iła  się na now o na m apie E u 
ro p y  p rz e z  100  lat z niej w ym azyw an a  Polska. 
W ielu  ludziom  się w yd aw ało  w obec tego, że 
w szelk ie ru ch y narod ow e s ta ły  się zbędne i p rz e 
ż y te , że trzeba się oglądać za now em i zasadam i 
dalszego ro zw o ju , że ta karta  hiistotrji raz na zaw 
sze się od w ró ciła . N iesp od zian ką nielada b y ło  to, 
że po w ojn ie tu i ów dzie o „zasadach  n aro d o 
w y c h " , o ruchu n aro d o w ym  zaczęto m ów ić na 
n ow o, jak  gd yb y  osiągn ięta n iepodległość nie za
k o ń czyła  jeszcze ich pow ołania.

O tóż  nieporozum ienie to  w szędzie raczej b y ło  
zro zum iale  i dopuszczalne, aniżeli w  Polsce. W  
istocie, jeśli z a jrz y m y  do źród eł i p o m n ik ó w  du
ch ow ego  życia  P o lak ó w  w  wielku X I X , p rz e k o 
n am y się ła tw o , że choć dążenie do zrzucenia 
k a :d a n  p rzy św ieca ło  im  orzed ew szystkiem . jed
nak nie w ycz e rp y w a ło  to  :ch m yśli, a w  głębi ich 
św iadom ości o d zyw ało  się coś obszerniejszego i 
sięgającego dalej.

W ięc przedew szystkiem  u d erzającym  rysem  na
szej porotzlbiorowej h isto rji jest ch yb a  to, że znaj
dując się w  najcięższych  ze w szystk ich  narodów  
w aru nkach , Polska, jak intkit in ny, p ierw iastk iem  
n a ro d o w y m  przepoiła całą sw oją  .kulturę- I tak  
po zo stan ie  f.aktem chyba n iezap rzeczon ym , że to 
potężne z jaw isko  duchow e, k tó re  na'zywa się ro 
m antyzm em , na zachodzie służyło  naogół idea
łom  nieskrępow anego in d yw id u alizm u , w  Polsce 
idei n arod ow ej. Je st  to ry s, k tó ry  w arto  zazna
c z y ć  i zapam iętać. Z resztą  uisym bolizow ał je 
M ick iew icz  w  D ziad ach  śm iercią G u staw a a na
rodzinam i K on rad a. In d yw id u alizm , k tó ry  do
p ro w ad za im  w  ekonom ice do ta k  m ało  p o e ty cz 
n ych  'konsdkw eneyj, jak to  na które p a trz y m y , 
w  istocie m a sw oich  p iew ców , m a sw oją poezję, 
i to  nie bylejuką. W szak B y ro n  jest poeta in d y
w idu alizm u . Je st nim  tak  sam o Sh elly , ja k  C h a- 
teaubriand, jak Lam artirae. jak Leoipardi. T a k  sa
m o tru d n o  będzie jakieś id eały p o lityczn e  o d k ry ć  
w  G oethem  —  a pieśni b o jow e A rn d ta  czy  K o er- 
nera w ięcej się zdają św iad czyć o nastro jach  c h w i
li, aniżeli w skazyw ać na p rzysz ło ść . W  N ie m 
czech jeden F ichte m ó g łb y  stanow ić w y ją tek , lecz 
to  nie o b aliło b y  ogóln ej reg u ły , tak, jak jej nie 
obalają  społeczne aspiracje pani Sand, ani d em o
k ratyczn e  przekonania M icheleta. T ym czasem , 
w polskiej poezji, jak b urza, zryw.a się p atrjo - 
tyzm  i natchnienie narodow e w im p row izacji 
M ick iew icza . Po w ied ziećb y  m ożna, że od niej 
rozp oczn ie  się now a era w poczuciu  naredow em  
P o lak ó w . A le  w y sta rcz y  dokładnie w ejrzeć w  
ten n a jw yższy  p om n ik  p oetyczn ego  uniesienia, 
aby się p rzekonać, że w łaśnie tana p o jm o w an ie  
narodu i jego przeznaczeń b yn ajm n iej nie słu ży  
ty lk o  nanrniiow i chw ili i potrzebom  artyzm u , 
ani sie nie 'kończy na w yśp iew aniu  dążenia do 
niepodległego bytu-

„ J a  koch am  ca ły  N a ró d , ob jąłem  w  ram iona 
W szystk ie  przeszłe i przyszłe  jego p o k o len ia ".

„C h c ę  go dźw ignąć, uszczęśliw ić,
C h cę nim  cały  św iat z a d z iw ić !"

Ja k  w  tych  w ierszach zaw arta jest n a jisto t
niejsza definicja narodu, jako całości w szystk ich  
p rzysz łych  i p rzeszłych  p o ko leń , zw iązan ych  jed 
nam uczuciem  m iłości, tak o d z yw a  się w  nich 
św iadom ość n arodow ego .przeznaczenia i p o w o 
łania. B o  naród, o d zysk u jąc  w olność, nie b y łb y  
jeszcze kon iecznie przedm iotem  podziw u- M ic
k iew icz zaś pragnie zapew nić mu szczęśliw ość, 
a św iat w p raw ie  w  zdum ienie o czy w iśc ie  tern, 
co ten naród przedstaw iać będzie i zdziałać p o 
tra fi. Jeszcze dołkiadnicj w yraz i to  w  innym  
w ierszu tej sam ej Im p ro w iz a c ji:

„Jalbym  naój naród jak pieśń żyw ą s tw o rz y ł"

Poeta dokład niej sie w yrażać niem a p otrzeb y. 
W szak nie chodzi tu o poezje d yd ak tyczn a . N a 
ród jako żyw a pieśń, to znów  jedna z n ajp ięk
niejszych defiinieyj narodu, a w ym o w n ie  w sk a 
zująca, że dla narodu ty lk o  b yć  i b yć sam odziel
n ym , to  ieszcze nie dosyć, że musi on  treść p ew 
ną w  sobie no sić , przedstaw iać i h arm on ijn ie w y 
rażać.

F ilo zo ficzn ie  najbardziej ,oogłeb:0'ny 7. ro m an 
ty k ó w , nietądlko polskich , K rasiń sk i, tej p ra w d y  
św iad om y jest w  całei pełni i w ie lo k ro tn ie  ją w y 
pow iada. C ała iego filo zo fia  p o lity c z n i, na tern 
p rzeko n an iu  bedzie onarta. że n aro d y  to żyw e u- 
rzeczyw istm ienh m ożliw ości za ło żo n ych  w  du
chu lu dzkim  przez B oga sam ego, m ające n a jw y ż 
sze m etafizyczn e i religijne znaczenie. W szak  on 
to pow ie o  B ogu i narodach :

„G a rś ć  im  p ow o łań  sypnąłeś z w ysoka,

W  każd ym  z nich ży je  m yśl jakaś głęboka, 

C o  piersi T w o ic h  zesłanem  jest tchnieniem  

I  n arod ow i odtąd p rzezn aczen iem ."

N a  tej kon cepcji o p rze  się niewziruszona w ia
ra K rasiń sk iego  w  narod ow ą n ieśm iertelność, a 
ta m u p o zw o li tak  trafn ie , jak  się okazało , p rz e 
w idzieć przyszłe lo sy  Po lsk i, k tó re  za jego życia 
bliskietmi beznadziejności w yd aw ać się m o g ły . 
W ażniejiszem  dla nas w  ta j ch w ili jest to , że 
K rasińsk i znow u n a jw yższy  nacisk 'kładzie n ie  na 
f a k t ,  lecz na t r e ś ć  n arodow ego życia . O d
zyskanie niepodległość' nie przedstaw ia mu się 
jako  rzecz p rzy p ad k u , jako  jakaś szczęśliw a nie
spodzianka, lecz jako  kon ieczność najw yższego, 
bo d uch ow ego p o rząd k u , brzem ienna dalszą tre 
ścią o  n ieskończon ej w artości.

I cały  ten prąd id eo w y z ro m an tyzm em  zw ią
zany, o k tó ry m  słyszy  się ty le  p o w ierzch ow n ych  
sądów  —  me-sjanizm polski m iał sw oje stro n y  
m ałe, n iedojrzale, ludzką ułom nością nacech ow a
ne. A le  zasadniczo na niczem  in.nem się nie o- 
pieraił, jak  na poczuciu  n iesp ożytych  w artości 
narod ow ego  ducha, n iew spółm iernych  z kolejam i 
losu, k tó re  do czasu p rzy tłu m ić  go m ogły .

W  św ietle tak ieg o  rzeczy  p o jm o w an ia  to , co 
się na oczach  naszych  dzieje w  św iecie, przedsta
w ia się jako  urzeczyw istn ien ie  d aw nych  z ap o 
w iedzi, jako  o b rót zdarzeń, k tó ry  nietyłlko był 
do p rzew idzen ia, lecz był p rzew id zian y . O d z y 
skanie przez naro d y u jarzm ion e, a w  p ierw szym  
rzędzie przez nasz w łasny, n iepodległości, nie jest 
w-cale szczytem  i ostatn iem  słow em  ich h istorji,

jest p rzeciw nie  jakb y ty lk o  w stępem , choć n ie
o d zo w n y m  w arunkiem  do tego, b y  ż yć  zaczę ły  
w edle sw oich  przeznaczeń, uzdolnień i pow ołan ia . 
Jed n o  się w ydaje pewraem, że w  uśw iadom ieniu  
ty ch  rzeczyr naród  p o lski w yp rzed ził inne, choć 
ich m oże w tej chw ili .nie w yprzed za w  ich  u rze
czyw istn ian iu .

U d erza jącym  jest rysem  niedaw nej p rzesz ło 
ści, że p o w ojen n e  p rą d y  narod ow e np. w łoski, 
naogól m ało b y ły  św iadom e sw ojej is to ty . Fa
szyzm  pow stał drogą z d ro w ego  i silnego, ale na 
o gó ł m ało pogłębionego odruch u , a rozw in ął ,v, 
znacznej m ierze  przez doraźne zaspakajanie n a j
bardziej palących  p o trzeb . N a  k ilk a  lat po d o 
konaniu rew o lu cji faszystow skiej,, m ożna się b y ło  
sp otkać w e W łoszech  z najbardziej dziw acznem i 
i n ieudolnem l teoriam i na tem at zaszłych  fa k 
tów . D otych czas najbardziej do tego pow ołan i 
stan ow czo  d o p atru ją  się ró żn ic y  p o m ięd zy fa 
szyzm em , a nacjonalizm em  w łoskim . O  z ja w i
skach niem ieckich  w yro k o w a ć  jest tru d n o , w  
k ażd ym  razie jedno w  o c z y  bije, że w spółczesne 
N ie m c y  w  znacznej m ierze w yrzek a ją  się sw ojej 
przeszłości, a jedna różnica z naszym  ruchem  na
ro d o w ym  m o cn o  się uw yd atn ia , to  że w  Polsce 
na p ierw szym  planie zn a jd o w ały  się zaw sze w a 
lo ry  duchow e, duch polski b y ł podstaw ą w szel
kich  zab iegów , obliczeń i nadziei, N ie m c y , k tó 
rz y  daw niej o ideach m ó w ić  um ieli tak  w y m o w 
nie, zdają się chcieć poprzestać na rasie jako  na 
podm iocie n aro d o w ych  dziejów .

J  alkko 1 w  i ekb ąidź u sam ego szczytu  polskich  
natchn ień , skąd najgodniejsza p ły n ie  trad ycja  p o j
m ow ania  narodu, jego is to ty  i jego p ow ołań , 
znajdu je się oboik ty tan iczn ych  uczuć i p o ry w a 
jących  w idzeń najtrafn iejsza i n ajp raktyczn ie jsza  
w skazów ka na w szelk ie czasy n arod ow ego  b y to 
w ania, dziś w  Polsce m oże szczególnie aktualna.

„ A  życie jego tru d  tru d ó w ".

Z  WYSTAW  POZNAŃSKICH

!,Doniczki" — piękny kilim znanej artystki śląskiej 
p. Ireny Rejewskiej - Obręba, z obecnej wystawy w  
Instytucie krzewienia Sztuki, plac Wolności 14-a.

O wolność gospodarczą
(D okoń czen ie  ze stro n y  i-szej)

Z  pośród  argu m en tó w  w spó łczesn ych  najczę
ściej u żyw an ych  d'o k r y ty k i w olności gosp o d ar
czej i uzasadnienia zasadniczych  re fo rm  u stro jo 
w ych , następujące są najistotn iejsze. P ie rw 
szy  —  to p rzyp isyw an ie  w olności gospodarczej, 
że ona to oddziela w łasność od p racy , w ytw arza  
proletan jat, jest pow odem  p au p eryzm u  i złago p o 
łożenia gosp odarczego szerokich  m as spo łeczeń 
stw a. A rgu m en t ten w ysu n ię ty  jeszcze w  p o 
czątkach  X I X  w. przez Srsm ondi‘ ego, dotychczas 
wciąż jest p o w tarzan y , choć niesłuszność jego jest 
w idoczna. W szystk ie  pow yższe o b ja w y  w y w o ły 
wała w  ciągu X I X  w. nie w olność gospodarcza, 
le.cz k ierun ek k o n cen tracy jn y , w  jakim  działało 
w  tym  czasie praw o w ielko ści przedsiębiorstw . 
D aw ało  o n o  w  ciągu X I X  w ieku przew agę w iel
kim  p rzedsięb io rstw om , zabijało  m ałe przedsię
b iorstw a i p ro leta ryz o w a ło  ich w łaścicieli, po
nieważ w tym  okresie w szystk ie  czyn n ik i, d ecy
dujące o ren tow n ości przedsięb iorstw , p rzy sp a
rza ły  najw iększą ren tow n ość w łaśnie w ielk im , o- 
raz w iększym  przechięblorstwoim . Z  drugiej s tro 
n y  iprzez długi czas w zrost ludności i postęp tech 
n iczn y p rzew yższał re la ty w n y  w zrost kap itału , 
w zm acniał w ciąż stanow isko na ry n ku  kap itału . 
P rz y  działaniu d ekon centracyjnem  praw a w ie l
kości p rzedsięb iorstw  .m ożn i sobie doskonale w y 
ob razić  św ie tn y  ro zw ó j i trw ałe  iatnieme społe
czeństw a, składającego się -w yłącznie z sam oist
nych m ałych  gospod arstw , m im o , że będzie ono

o p arte  z is to ty  rzec zy  na bardzo naw et daleko 
idącej w olności gospodarczej. O d w ro tn ie  znów  
najdalej idąca in terw encja nie ocali na dłuższą 
m etę m ałych  p rzed sięb io rcó w  o d  zg u b y  pirzy 
koncentracyjm em  działan iu  p raw a w ielkości 
przedsiębiorstw . T-ak w ięc ow e zle sitrony t. ziw. 
w ie lko kap ita listyczn ego  ustro ju  p rzy p isyw an e  
w olności gospodarczej nie sa jej w yn ik iem , lecz 
działania praw a w ielko ści przedsięb iorstw . W  
ro zum ow aniu  an tago n istó w  w olności jest ty lk o  
ty le  racji, że rzeczyw iście  b ron ić społeczeństw o 
przed  koncentracyjnem u skutkam i działania p ra 
w a w ielkości przedsięb iorstw  m oże przedew szy^t- 
k iem  in terw encja  państw a, i to działająca dirogą 
ograniczania w olności gospodarczej, gd yż za po- 
średniotweim tej ostatn iej dochod zi do skutku 
działanie p ra w a  w ielkości p rzedsięb io rstw . Lecz 
zupełnie co innego stanow i zw alczanie w olności 
gospodarczej jako takiej, a zapobieganie ty m  złym  
sku tko m , jakie ob ok  rzec zyw istych  k o rzyśc i w 
fo rm ie  pow iększania dochodu spdlecznego w y 
w ołu je  ko n cen tracy jn e  działanie p raw a w ielkości 
przedsięb iorstw , działającego sw obodnie w  da
nym  ustro ju . In terw en cja  tak pojęta leży w gra
nicach dopu szczalnych , p oprzedn io  przed staw io
n y ch : zadaniem  jej staje się nie usuw anie w o ln o 
ści gospodarczej, lecz częściow e jej .ograniczanie 
przedew szystkiem  dla jej u trzym an ia , dla o b ro n y  
jej przed jej przeciw staw ien iem , tj. m onopolem .

D ru gi zarzu t —  to  anarchja p ro d u kcji, w y 
w o ływ an a przez w o ln o ść gospodarczą, k ie ro w a 
nie się p rz y  niej gospodarstw a społecznego ty lk o  
zyskiem  in d yw id u aln ych  p rzedsięb io rców , a nie 
dobrem  spofecznem , w yn ika jące  stąd m a rn o traw 

stw o , bezrobocie, k ry z y sy  itp . O becny k ry z y s  
dość często p rzyp isu je  się właśnie tej w łaściw ości 
w dlności gospodarczej. Z a rz u t ten jest sk ie ro 
w an y  .pod zupełn ie fa łszyw ym  adresem . K ry z y s  
o b ecn y  przyszed ł w łaśnie nie po okresie  w o ln o 
ści gospodarczej jako jej rezu ltat, lecz po d ługim  
ofkresie w iązan ia te j w olności, p ocząw szy już  od 
ostatn iej ćw ierci X I X  w ieku  tak w drodze ad
m in istracy jn e j przez państw o, jak w drodze go
spodarczej przez z m o w y  przed sięb io rców , cze
mu się państw o obojętn ie p rzyg ląd ało  lub naw et 
po p iera ło  ten ruch. Z  p u n ktu  w idzenia gosp o
darczego jest on właśnie w yn ik iem  zw iązanej g o 
sp odark i, a nie w olnej, skutk iem  nic naturalne go 
usto su n kow yw an ia  się do siebie d och od ów  z p ra 
cy i kap ita łu , skutkiem  n ien aturaln ych  stosu n
k ó w  k re d y to w y ch , pop iera jących  konsumic.ję i in 
w estycję, a u tru d n ia jących  kap ita lizację , skut 
k iem  w zm ożon ej kan su m eji p ań stw o w ej przez 
ro zdym anie  się b udżetów , w zrasta jących  w  m ia
rę p rzy jm o w an ia  przez państw o coraz to n o w ych  
zadań z p ow od u  w iązania życia .

I b ynajm niej p lanow a gospodarka nie zabez
piecza przed k ryzysam i. P rzeciw nie  m uszą one 
w  niej w ystępo w ać i częściej i z w iększą silą. B łę 
dy w  d ostosow yw aniu  p o p ytu  do p o d aży  są nie 
do un ikn ięcia w  żadnej fo rm ie  gospodarstw a, 
gd yż opierają się na istotn ych  cechach zjaw iska 
p od aży i p o p ytu . M u sim y stw ierdzić w raz  z 
M a rsh a lle m , że znam y ty lk o  p o p y t i po d aż  p rz y  
danych  cenach , nie jesteśm y zaś nugldy w  stanie 
przew idzieć ich p rz y  cenach w yższych  cz y  n iż
szych od ich z w y k ły c h  codziennych  w ahań, ani

w ielko ści cen p rz y  znaczni ej zm ien ionych  p o 
d aży i p opycie . E lastyczn o ść w zajem ną tych  
w ielkości zn am y ty lk o  w  niezm iernie m ałych  
p rzedziałach  ich  przebiegu , a w  dodatku  nie u- 
m lem y przew idzieć jej zm ian p rz y  zm ianie w a 
ru n k ó w  gosp od arczych . W  ustro ju  o p a rty m  na 
w olności decyzja co do w ielkości tych  w szyst
k ich  elem entów  j-est rozdzielona m ięd zy całą m a
sę jednostek, k tó re  zapom ocą codziennych  d ro b 
nych  posunięć w yp ró b o w u ją  w ciąż now e stany 
ró w n ow agi, d o stosow ują  się do nich, p o p raw ia ją  
b łędy. W sk u tek  tego te b łęd y  w zajem nie się pa
raliżu ją  i stosu n kow o są m aie, o ile e lem enty nie 
są u sztyw n io n e  przez zw iązanie życia  gosp o d ar
czego. N atom iast p rz y  centralistyczinem  k ie ro 
w n ictw ie  życia gospodarczego, n ieodzow nam  p rz y  
p lanow em  gospodarstw ie, —  o ile się od rzu ci 
przym u s konsum oji, k tó r y  się m usi ro zp o w szech 
nić w ów czas na całość życia  i w p ro w ad zić  pew ną 
sp ecyficzn ą fo rm ę n iew o ln ictw a, ru gu jąc ró w n o 
cześnie w szelk i postęp gospodarstw a sp o łeczne
go, —  dostosow yw anie  p od aży i p o p ytu  musi 
w yo lb rz y m ia ć  ow e n ieodzow ne i n iep rzyp ad k o 
we, lecz istotne b łędy, czyn i je źród łem  ciągłych  
w strząsów  i katastro f gospodarstw a społecznego. 
G o sp o d arstw o , uparte na w olności, nie jest ana"- 
chic,zine, jest ró w n ie  planow e, jak  t. zw . gosp o
darka p lanow a, ty lk o  sposób ustalania się i p rze
pro w ad zan ia  planu gospodarczego jest tu o d 
m ien ny, i to trzeba p ow iedzieć, tańszy i lepszy, 
bo  w y k o rz y stu je  naturalne skłonności ludzkie dla 
dobra społeczeństw a, a p rz y  odpow iedn im  nad
zorze jest w  stanie zapobiegać ich zboczeniom  i 
przerostom .
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“  DW A O K R E S Y  W A L K I
K ieru n ek  nu rod o w y, o p u r t y na św iato p o glą

d zie  u n i w e r s a lis t  y cz n y  m , w p row ad za idealne po
jęcie n arod u , w przęgając i jednostkę i p a k w o  do 
służby celom  narodu i dla jego dobra. Stw arza 
c n  n iew ątp liw ie  jed n o k ieru n ko w ą hainmonję i 
w spó łpracę  państw a i jednostki.

Cele narodu zależnie od sw ej is to ty  m ogą być 
realizow ane bądź w  granicach m ożliw ości jed 
n o stk i, bądź też jedynie w gran icach  m ożliw ości 
państw a. Idea narodow a d latego jest tak pełna 
sił ż y w o tn y c h , bo me ro zstrzyga  sztyw n o  i na 
stale w zajem n ego stosunku p aństw a i jed n ostk i, 
ty lk o  uzależnia go od celów , k tó re  naród ma w 
danej chw ili przed sobą. Pon iew aż są one p u n k
tem  w yjśc ia  p rz y  rozw ażan iu  tego stosu nku , na
leży im pośw ięcić nieco uw ag;.

Z asad n iczym  celem  narodu jest jego ro zw ó j 
w e w szystk ich  dziedzinach, p rzyczen t szczególny 
nacisk  należy p o ło żyć  na ro z w ó j w ew n ętrzn y , 
na dążenie do przedstaw ian ia typ u  coraiz to m o 
raln ie w yższego . T o  jest sedno zagadnienia. T en  
cel m oże b yć  rea lizo w an y  g łów nie ty lk o  przez 
jednostkę i to nie w dusznej atm osferze nacisku 
na nią ze s tro n y  państw a. U cisk  p ań stw o w y, 
objęcie przez państw o całokształtu  życia jed 
n ostk i u n iem ożliw ia  je j w ew n ętrzn y  ro z w ó j, o 
k tó ry  przecież chodzi, un iem ożliw ia w ych o w a 
nie „n o w eg o  cz ło w ie k a ", now ego p o kolen ia  na
rodu. P a ń stw o  n ie ty lk o  m oże, ale .musi s tw o rz y ć  
ra m y  dla tego tru d u  p rzez organ izację  w y ch o 
w ania n aro d o w ego . N a  tem  k o ń czy  się jego  ro 
la w  tej dziedzinie. T a k  w ięc w  p aństw ie naro- 
dow em , bo o niem  ciągle jest m o w a, ze w zględu 
na zasadniczy cel n arodu, nie m o żn a dopuście 
d o  n ieusp raw ied liw ion ego  p rzy tło czen ia  jednostki 

przez państw o.

Stalą p rzeciw w agą tendencji pozostaw ien ia  
jednostce z b y t  dużej s fe ry  -swobody, n ieuspraw ie
d liw io n ej celem  w  jakim  je j przez naród  zostaje 
oddana, będzie kon ieczność u trzym an ia  narodu 
p rzez p ań stw o w  prężn ości i go tow o ści do reali
zacji celów , które jedynie p rzez państw o osiąg
nięte być m ogą- Pojęcie państw a n arodow ego 
m usi w  sobie zaw ierać pojęcie silnej w ład zy.

Inna rzecz, że nieraz i zupełne p o d p o rząd k o 
w anie jed n o stk i państw u będzie kon iecznem . Ja k  
bow iem  w spom n ian o, cele narodu obejm u ją  ro z
w ó j w e w szystk ich  dziedzinach jego życia . Z d a 
rzać się będzie, że jalkirś cel stanie się dla narodu 
aż ta k  w ażn ym , że trzeba będzie zupełn ie p rze
stać brać pod uw agę, naturaln ie p rze jścio w o , cel, 
k tó r y  uznano za zasadniczy. M oże się n-p. o k a 
zać, że ze wizigJędu n a  p o lity k ę  narodu w obec 
sąsiada, należy nie p o ruszać w  prasie pew nych  
tem atów  pod jego  adresem . T rz e b a  w ted y  od e
brać jednostce w szelką m ożność takiego w y p o 
w iedzenia się. T a k  zrobił H itle r , nie licząc się 
z jed n ostką zupełnie. K la sy cz n y m  zaś p rz y k ła 
dem ca łk o w itego  poddania jednostki p ań stw u  dla 
celów  narodu jest i zawisize będzie w ojna. P o d 
kreślić  n ależy, że nadm ierne ograniczenie jednost
k i p rzez państw o m oże nastąpić ty lk o  ze w zglę
du na cel n arodu. T rw a ć  m oże ono  ty lk o  tak  
długo i w  tak im  stop n iu , jak  d any cel tego  w y 
m aga. Będą to  w ięc zaw sze o k resy  p rzejścio w e, 
b ru z d y  w  p łaszczyźn ie życia  narodu.

D otych czaso w e  rozw ażan ia o d n o siły  się do 
państw a narod o w ego , a w ięc do sytu ac ji, k ie d y  n a
ró d  zd ob ył swe państw o i u żyw szy  jego p rz y m u 
su do u p o rząd kow an ia  sto su n ków  w ew n ętrzn y ch , 
cel osiągnął. A b y  jednak naród1 do tego doszedł, 
m usi przejść p rzez okres, w  k tó ry m  ob ok  celu

zasadniczego, g łó w n y m  jego celem  jest tegoż p a ń 
stw a narod ow ego  realizacja. T a k i jest cel k aż
dego n arodu, k tó ry  nie jest napraw dę gospoda- 
rzam  we własmem państw ie. M usi się w ted y  zna
leźć część narodu, k tóra  uśw iad o m iw szy to  sobie, 
postanow i zd o b yć w ładzę w  państw ie, b y  przez 
nie ten cel narodu u rzeczyw istn ić . Jasn em  jest 
bow iem , że dogłębne przekształcen ie życia  sp o 
łecznego w edług k ateg o ry j n aro d o w ych  m oże się 
dokonać ty lk o  przez państw o. Pań stw o zaś w te
dy, opanow ane przez ludzi w alczących  o reali
zację w  niem państw a n arod ow ego , nie będizie 
się liczyć  z w olnością n iety lko  o b cych  pasorzy- 
tó w , -ale także i jednostek rd zen n ych , a nie rozu
m u jących , czy  też nie ch cących  służyć celoim n a-, 
rodu.

W alczący m  grozi jednak jedno b ardzo p ow aż
ne n iebezpieczeństw o. U tra c ić  m ogą m ian ow i

cie w łaściw e spojrzenie, n ależytą p ersp ektyw ę z 
k tó re j należy p atrzeć na stosunek jednostki do 
państw a. N iestety  zaw sze tacy  się znajdą, ch o 
dzi ty lk o  o to , żeby b yii w  jakn ajm n iejszym  p ro 
cencie. C z y  to w alcząc o w ładzę, czy też już  ją 
posiadając, w iedzą on i, zresztą słusznie, że ty lk o  
p-rzyimms p ań stw o w y m oże zrealizow ać p anow a
nie narodu w  jego państw ie. P ań stw o  w ich 
k ró tk o w zro czn o śc i, staje się dla nich  b o żysz
czem , a stąd k ro k  ty lk o  do uznania p rzym u su  
państw ow ego  zam iast środkiem  do realizacji p ań 
stw a n arod ow ego , celem  sam ym  w  sobie, a ide
ałem państw a —  państw o pelnowładicze. W ie l
kim  np. znakiem  zapytania jest, czy z tej p rz y 
czyn y  p o d k ład  n aro d o w y w  h itleryzm ie nie za
czyna ju ż  się degenerow ać. Jeżeli h itleryzm  z 
tych  tendencyj nie w yp ły n ie  na szersze w o d y , to  
przesłonięcie celu : państw a narod ow ego , m usi

o dw lec jego realizacje, albo też m oże spow odo
w ać w ew n ętrzn e w strząsy w narodzie. Z w o len 
n icy  idei państw a pelnow ładczego  nie w yznaczają 
żadnej bezw zględnej czy  w zględnej gran icy  cza
sow ej trw an ia  tego ustro ju . U w ażają  go  za naj
lepszy, obiecują „lepszą p rz y sz ło ść " , przyczem  
naturaln ie m ilczącem  ich założeniem  jest, że oni 
nie będą pod p rzym usem , lecz będą go  w y k o 
n yw ali.

D la ruchu narod ow ego  b y ło b y  katastro fą , 
gd yb y  okres realizacji państw a narod ow ego  zam 
kn ął w id n o krąg  iego w arstw ie  k ie ro w n icze j i 
p rzesłonił ideał, do k tó rego  ty lk o  p ro w ad zi, o- 
kres państw a narod ow ego . N ie  m ożna bow iem  
nigdy zapom nieć, że n iety lko  w olność jednostki, 
lecz także przym u s p a ń stw o w y  w y w o d z i się w y 
łączn ie  z celów  narodu-

R. SUCHODĘBSKI

Francja pod rządem komitetów
T rzec ia  ropuiblika jest conieco dziełem  p r z y 

p ad ku . R ep u b lik ań sk i ustró j w spółczesnej F ran 
cji stał pod  znakiem  ząpytania p rz e z  w iele lat. 
U trw a la ł się w  m iarę w zrostu  w p ły w ó w  dem o
kratyczn ych - Z  całą pew nością uległ u trw a le 
niu, gd y pod kon iec X I X  w . partja  radyikalno- 
socja listycan a silnie uch w yciła  rząd y F ran cji. O d
tąd panuje p rz y  użyciu  m itu  parlam en tarnej de
m o k rac ji, jako  p otęga nieodpow iedzialna, zb io
ro w a, wishiuitek tego anonim ow a. Jed n ak  id eo
w y  upadek d em okracji zajął m iejsce jej ro zw o ju . 
P ow oli F ran cja  przekształca się na repu blikę  to 
w a rz y sz y  (Jouven-d w  1 9 1 3  r.), k tó rą  w net zob a
cz y m y  jako  republikę profesorów ' (T h ibaudet 
19 27). D ziś stała się republiką k o m ite tó w . Pod 
tym  ostatnim  tytu łem , „L a  Repu'błique des C orn i- 
tes", D aniel H a'levy, znany francuski uczony, w y 
dał św ieżo n iezw y k le  c iekaw ą ro zp raw ę. Je st to  
h istorja  pr.rtji radyikal.no - socjalistycznej:. H'i- 
s ta rja  p a rt ji, nie Fran cji. G ran ice  czasow e: od 
189 5  ,r. do dziś. D laczego  18 9 5? G d y ż  w te d y  
w szechobecna, acz dotąd oportunistyczn-a m aso- 
nerja staje się rad ykaln a, jej tajne k o m ite ty  —  
faktycznem u ko m itetam i p artji.

P ierw si rad ykali rek ru to w ali się z p arysk ie j 
cjnganerjii' i studenterji łacińskiej dzieln icy. "W 
kaw iarn i rodziła się ta  p rzysz ła  p o tęga, gd yż  ka
w iarn ia —  zauw ażał złośliw ie bodajże M-aurras —  
jest W ersalem  trzeciej republik i. D o  r. 1899 
P aryż  jest ośro d k iem  p artji. Potem  jednak P a
ry ż  b u lw arów  staje się n ac jo n alistyczn y, jakim  
jest cło dziś, nie fa w o ry z u je  potęgi k o m ite tó w  i 
partja  m usi się przen ieść na p ro w incję .

T a jn ą  ideą k o m itetó w  jest parad oks: p rz y 
w ilej dla każdego. Jest to, zdaniem  H a le v y ‘ ego, 
koncepcja ró w n ości najbardziej francu ska. D la 
radykałów ' p o lityk a  jest sztuką zadow olenia o b y 
w atela. P artja  m a om al w łasną teologję, o p artą  
o re laty w izm  i rac jo nalizm , skreślającą ze słow 
nika szkól pojęcia B oga. duszy, m o d litw y . W  
istocie rzeczy  w ygląd a  b ezp arty jn ie, b ezp rogra- 
m o w o : w szystk ie  słow ne sfo rm ułow an ia  ra d y k a 
lizm u są n egatyw n e. B o  też partja  uw aża w ielk i 
p ro gram  za zb yte cz n y : w yb o rca  niech orzeka o 
osobach, nie zaś o p rogram ach , do k tó ry c h  osą
du jest n iezdolny,

Zrady.kalizow ana m asonerja budzi inne jesz
cze nadzieje. Przedstaw ia oczom  społeczeństw a 
ideę ciągłego i łagodnego ro zw oju  bu rów ności,

utw ierdzenia p o k o ju , w zm ożenia szczęścia m atc- 
rjalnego. T a  id eologja szarego człow ieka ob u 
rza uczonego h istoryka . N ie  oszczędza jej za
rzu tu , że jest apoteozą m ałego człow ieka, co nie 
jest cyw ilizac ją , że obn iża i up ok arza  ludzkość.

W  p artji rad ykalnej znacho d ziły  się tru d n o 
ści- O bok rew o lu cy jn ych  gnup ro b o tn iczych  ist
niał h u m an itarn y  k o n iu a jo n izm  w ołnom u larsk i. 
O bie tendencje zosta ły  spojone kitem  antylklery- 
kalrzm u. W szystko  to  nie w ystarcza ło , gdyż za
częło b rako w ać św ieżej m yśli. W reszcie, w 1896 
rd ku znalazł tę now ą fo rm u łę  Leon  Bourgeois. 
B y ł nią so lid aryzm , p rzed staw ia jący  znaczną w a r
tość p ropagand ow ą, g d yż  um o żliw ia ł w spó łd zia
łanie starego, in d yw id u alistyczn ego  rad ykalizm u 
z przeciw staw ia jącym  się nuu socjalizm em . Jest 
więc so lid aryzm  p om ysłow o  zbudow aną w yp a d 
kow ą. Przezeń  ro d zi się sojusz le w icy , zw an y 
b lokiem  w 19 0 2  r „  kartelem  w 19 24  r.

Inaczej niż T h ib au d et, H a le v y  uznaje i p ra
w icę i lew icę za g ru p y ideow e. R ó żn ica  jest ta, 
że d ru d z y  w ierzą w- ró w n ość  jednostek  i w  suw e
renność liczby , p ierw si zaś w  nierów ność jed no
stek  i w  suw erenność jakości. H a le v y  nie dziwi 
się, że m asy, zd ob yte  dla w ia ry  w  ró w n ość i 
ludzkość, odm aw iają raoji Istnienia ideom  p rze
ciw n ym . T a k  one zaw sze postępow ały ' od P ita 
gorasa do A rysto telesa  w stosunku do idei ró w 
ności i posąd zały  w yzn aw có w  o najniższe p o 
budki. Ja k i zaś jest stosunek H o le v y ‘ego do 
grup p o lityczn y ch , w yzn a jący ch  ideę rów n ości, 
św iad czy jego w yznanie, że to partje , k tó ry c h  
zw ycięstw a są cm entarzam i idei, duchow ości i 
sztuki. Lew ica  ma dla mas obietnice skarbow e, 
dla p rz y w ó d có w  zaś i ich klienteli rzecz bardziej 
d yskretn ą : eksploatację p aństw a. Przekształceniu  
bow iem  uległo pojęcie urzędu. D aw n iej byl on 
uzupełnieniem  m ajątku , zaszczytem . M ac M ahoń, 
ostatni cz ło w iek  daw nej F ran c ji, opuścił pałac 
elizejski biedniejszymi niż w szedł. Je g o  następca, 
G re v y , jest p ie rw szym  z now ej F ran cji, w yszed ł
sz y  z tego sam ego pałacu b ogatszym . W  tej b o 
wiem  now ej Fran cji państw o jest ty lk o  p raw n ie  
w łasnością w szystk ich  ob yw ateli, w  Istocie zaś 
rzeczy  staje się źród łem  eksploatoiwaineni przez 
rad yk a łó w : z jednej stro n y  partja  zdobyw a rząd, 
rozdziela stanow iska, przyozd abia  orderam i 
sw ych  p rz y ja c ió ł; z drugiej —  w iąże ludzi, u za
leżnia o d  siebie. N a w e t w  parlam encie m in ister

rad yk a ln y  sp rytn ie  sk ierow uje  p rz y k rą  spraw ę na 
in n y  to r : regardez du cóte de vos circon scrip- 
tions —  rzuca posłom .

R ew o lu c ja  urzęd ó w , system  łu pó w , znany 
rzek om o  ty lk o  A m ery ce , zaczyna się od r. 18 7 9 . 
O d roku 19 0 0  rad ykali k o rz y sta ją  z p ew nego  ja k 
b y  p raw a do urzęd ów  p ań stw o w ych , k tóre  na
bierają co raz  w ięcej cech w łasności n ieodw ołal
nej. R ządem  rad ykaln ym  jest ten, k tó ry  nie d o 
tyk a  sw oich . Z a cz yn a  się system  p ro te k c y jn y . 
N ik t  poza rad ykałem  nie m a iprawa b ytu  w  -or
ganizacji p aństw ow ej. Stąd  rozbicie w ojska i 
m aryn ark i, gdzie jeszcze zn alaz ły  p rz y tu łe k  d a
wne rządzące w arstw y . A le  stąd i nadużycia, 
n iem al ciągle nadużycia, i skoru m p ow an ie  życia 
publicznego. M iljo n y , zagarnięte kon gregacjom  
zako n n ym , p o sz ły  do kieszeni rad yk a ln ych  par- 
tyjnilków , troch ę na „d z ie w c z y n k i"  i tro ch ę na 
gry' giełdow e —  w szystk o  zaś w  im ię przejęcia 
d óbr zako n n ych  przez skarb  państw a. Prasa sta
je się sprzedajna, służąc każdem u, k to  zapłaci, 
ch oćb y  to b y ł n iep rzy jacie l Francji- P o lity k  —  
złośliw ie zauw aża H allevy —  staje się p asorzytem  
narodu, pasorzytem  państw a, b y  stać się w końcu 
pasorzytem  oszusta (Staw iski). N ieustanne, 23- 
zdrośnie strzeżone p iastow anie  m in isterstw a spraw  
w ew n ętrzn y ch  zapew nia technicznie ciążenie ra
d yk ałów  na p o lityce  III rep u blik i. W tłum acze
niu tego fak tu  daje H a le v y  upust sw ej iro n ji: dla 
k ierow an ia  m in isterstw am i -technkznem i trzeb a  
coś znać, rad ykali zaś znają b ard zo  m alo.

N ie  m ógł H a le v y  oczyw iśc ie  p om in ąć w yb it
nych  lub ty lk o  głośnych  m ężów  stanu. E n tu z ja 
styczną ręką szkicuje sy lw etk i C lem en ceau ‘a, 
P o in care ‘go . Je st Ledru  -  Rolilin, do k tó re g o  się
ga trad ycja  rad ykaln a. Je st  C om bes, niemal za
w o d o w y  a n tyk leryk a ł. Je st  W aldeok - R ousseau , 
zw an y przez L. D audeta adw okatem  Izraela p rze
ciw ko  Fran cji. Je st  B riand , k tó rego  karjera  po
lityczna jest jed n ym  ciągiem  zdrad, a o  k tó re g o  
stycznościach  z sądam i karnem i ogłosił niedaw no 
C h . M aurras ca ły  tom  p. -t. „Caissier ju rid ique 
d ‘ tristide B ria n d ". Je st C aillau x , od zn acza jący  się 
poczuciem  w ład zy . Je st H e rrio t, k tó re g o  tra- 
gedją sprzeczność dw óch  fo rm u ł: to , że lubi prze
m aw iać i chce się podobać, z tem , że b yć -mężem 
stanu zn aczy  d ecyd ow ać i .mieć od w agę się —  nie 
podobać. N ie  b rak  Chautem ip‘a, D alad'ier‘a i 
F ro t ‘a. (D okoń czenie na str. 10-ej)

N ato m iast tak  zw ana gospodarka p la
now a, zw iązana w skutek zastąpienia tych  sk ło n 
ności p rzym u sem , nie posiada żadnej busoli dła 
o ce n y  zgodności sw ych  rezu ltató w  z dobrem  o- 
gółn o - społecznem  poza w olą k ie ro w n ictw a . W  
sw ej fo rm ie  k rań co w ej, k o le k ty w iz m u , musi ona 
p ro w ad zić  do zupełnego sikrępowanl-a człow ieka, 
ubożenia społeczeństw a i zerw ania z d o tych cza
sow ą cyw ilizac ją  1 ku ltu rą  ludzkości.

W id z im y w ięc, że zaró w n o  b ezw zględn y li
beralizm  gosp od arczy jak  k o le k ty w iz m  nie są 
zgodne z interesem  gosp od arczym  społeczeństw , 
z ich p o m yśln ym  ro zw ojem  gospod arczym  i ku l
tu ra ln ym . W  każdej zd row ej o rgan izacji sp o 
łecznej m uszą istnieć o b yd w a p ierw iastk i, w o ln o 
ści i p rzym usu , celów  i śro d k ó w  n arzucan ych  
niejako z zew nątrz  przez organ izację  społeczną i 
sw obodnie w yb ieran ych  przez jedmoatkę, —  o d 
p ow iedn io  do zadań chw ili ud ozow an e. O  stop 
niu w zajem n ego  ustosun kow ania tych  p ierw iast
k ó w  ekono m ika nie m oże pow iedzieć nic kon 
kretnego , gd yż to  jest zagadnienie, k tó re  nie m o 
że b y ć  ro zstrzygan e ab strakcyjn ie , ty lk o  na -grun
cie analizy każd orazow ej ko n kretn e j sytuacji i 
każd orazow ej treści p anu jących  k o n k re tn y ch  
jed n ostkow ych  m o tyw ó w  działania, k tó re  eko
nom ika trak tu je  p rzed ew szystk ien i fo rm aln ie . 
Jed n o  jednak m oże ona sfo rm u ło w ać ogólne w ska
zanie, że p rzy m u s n ie m oże pod gro źbą n iep o w o 
dzenia ustro ju  p od cinać zasadniczej pod staw y 
ro zw o ju  społecznego, tj. op arcia  p om yślności g o 
spodarczej społeczeństw- na w o ln o śc i gospodarczej 
i interesie osob istym  jednostek jak o  głównym i m o

to rze  ich d ziałan ia, k tórego  zastąpić nie m oże 
działalność zb iorow a, praw ino - publiczna. Zby't 
często zapom ina się o tej kard yn aln ej zasadzie w  
obecnych  czasach p rz y  k ry ty c e  w spółczesnego u- 
stro ju , p rz y  re fo rm ow an iu  go i pró bach  zastępo
wania go now em i fo rm am i ustroj-owem i. N ie 
św iadom ie, odżegnując się o d  k o lek ty w izm u , no
we te fo rm y' u stro jow e często posiadają cechy, 
któ re  p ro w ad zić  je m uszą nieodzow nie w drodze 
ew olucji —  w b rew  nieraz chęci tw ó rcó w  —  do 
k o lek ty w izm u , lub też odraziu są ty lk o  -masko
waną, w ystępu jącą pod inną nazw ą, fo rm ą jakąś 
specjalną k o lek tyw izm u .

Z  pow yższego  p rzedstaw ienia pod staw  u stro 
ju gospodarczego w yn ika , na-szem zdaniem , że 
ram y, w jak ic h  się o n  m oże zm ieniać, są dość 
w ąskie. Ni-e m oże się on n igdy op rzeć ani ty lk o  
na p rzym usie , ani ty lk o  na w olności, lecz m usi 
kom b in ow ać z sobą stale te dw a elem enty. M oże 
się on w ahać m ięd zy  tenai dw om a krańcam i, 
n igd y ich jednak nie m oże osiągnąć. N ig d y  na
w et nie m oże się dość zb liżyć do jednego z nich, 
bo g ro z .lo b y  to unicestw ieniem  drugiego p ier
w iastka. N ic  to dziw nego, bo w szak o ustroju  
społecznym  m uszą z pun ktu  w idzenia gosp od ar
czego decydo-wać zasadnicze p ierw iastk i w szel
kiego gospodarow an ia, k tó re  są w gruncie rz e 
czy, a p rzyn ajm n ie j p rak tyczn ie  b iorąc, niezm ien
ne. Są niem i ch arak ter przyr-ody i- duszy, p sy
chiki lu dzkie j. O ne w  ostatniej lin ji decydu ją o 
stosunkach  sip-olecznych. N a  p rzyro d ę  m o ż e m y  
iwpiywać ty lk o  w  pew nej m ierze, zw alczając  jej 
ogran iczoność zapom ocą postępu nau k i; n ieogra

n iczo n y  jednak ro zw ój potrzeb  lu dzkich  p rzec iw 
działa skuteczn ie tym  wysilk-om , w yzn aczając  
granice osiągan ych  tą d rogą rezu ltató w . T em  
w iększe więc znaczenie dla fu n kc jo n o w an ia  u- 
stro ju  społeczno - gospodarczego posiada w a r
tość jednostek, stan o w iących  p o d m io ty  tego  u- 
stro ju , w artość człow ieka stanow i to  dalsze u za
sadnienie dla postu latu  w o ln ości gospodarczej.

Przech odząc m ian ow icie od zakresu fo rm a l
nych badań ekono m iki do rozw ażenia treści i 

ro d za jó w  m o ty w ó w  lu dzkiego działania, w yraz ić  
należy przede-wszystikiem zasadniczą w ątp liw ość, 

cz y  u stró j spo łeczn y  m oże jakiem ikolw i-ek fo r 

m am i przymu-su zm ienić zasadnicze in sty n k ty  
ludzkie, jak  to  tw ierd zili racjonaliści X V I I I  w . 

G łó w n a  jego ro la polega raczej na u łatw ian iu  p o 
w ściągan ia z łych  sk łonn ości lu d zkich , a u jaw n ia
nia się d ob rych , na p ew n ych  sugestjach, w y w ie 

ran ych  na duszę ludzką. W p ły w  jego jest poza- 
tem , zdaje się, b ard zo  o gran iczo n y . Bezw ącpie- 

n-i:a w yso k i poziom  uczuć lu d zkich  trudlniej się 
u jaw ni w  skutkach  w n iedostosow anym  do niego 

ustro ju , niż w  d ostosow anym . W yd aje  się jed 
nak -pewnikiem , że dużo łatw ie j da sobie zawsze 
radę w artościow e społeczeństw o ze źle zo rgan i

zow an ym  u stro jem , p rzysto so w u jąc  do siebie je 
go fu n kcjo n ow an ie  i p rzerabiając go stop n io w o , 
niż najidealniiejszy u stró j sp-oleczny, m ający jako  
sw ój p odm iot społeczeństw o o  niskim  poziom ie 
in styn któ w  i uczuć, ro zporząd zające  jako środ
kam i oddziaływ ania przedew szystkiem  p rz y m u 

sem. D latego  t-o w łaśnie zagadnienie w olności 
posiada tak  zasadnicze znaczenie -dla u stro ju  g o 
spodarczego. P rzym u s nie jest n igd y  czynnikiem  
pod n o szącym , u szlach etn ia jącym , ro zw ija jącym  
altru izm  w duszy lu dzkie j. M oże on w yw o łać  
p rze jśc io w o  pew ne dobre p rzy zw y cza jen ia , na
w y k i zew nętrzn e, lecz nie m oże w p łyn ąć zasad
niczo na uczucia, na stru k tu rę  m oralną człow ie
ka. P r z y  nie dającej się zap rzeczyć p rzew adze 
w ro d zo n ych  in sty n k tó w  egoistycznych  w  p sy 
chice ludzki-ej, k tó re j p ostęp  k u ltu ry  nie zdołał 
dotych czas usunąć i zapew ne n igd y  nie usunie, 
p rzym usow e ogran iczan ie  w olnego działania i in
teresu osobistego m usi w y w o ła ć  ogran iczan ie  w y 
siłku ludzkiego. U trz y m a ć  wysilelk lu d zk i na 
m axim um  p r z y  rów noczesnem  ogran iczen iu  k o 
rzystan ia z jego  o w o có w , m oże ty lk o  d o b ro w o l
ne o p an o w yw an ie  sw ych  in sty n k tó w , o gran icza
nie sw ych  ego istyczn ych  tendencyj, sw ego „ ja " ,  
przez cz łow ieka . T eg o  aktu  w ew n ętrzn ego , do
brow o ln ego , m oże d okon ać ty lk o  m iłość dzia
łająca w  du szy lu dzkie j, ta fo rm a w szelk ich  cnót 
lu d zkich , przodew szystkiem  zaś spo łecznych . M i
łość ty lk o  bow iem  m oże poddać jednostkę ce
lom  w yższym  od ni-ej, pośw ięcić jej egoistyczne 
in sty n k ty , celom  nadjednostfcow ym , nadludzkim , 
ab so lu tnym , u czyn ić  z n ich  w łasne cele jednost
k i. Ona ty lk o  m oże dać jednostce siły  do d o k o 
nania o w ego  w ielk iego  dzieła, doskonalenia we
w nętrznego, ona bow iem  jest najskuteczniejszą 
dźw ignią du szy ludzkiej, jesit, jak pow iada pięk
nie ś w -T o m a s z  z A k w in u , „u d zia łem  w  D uchu 
Św iętvm , zd ziałanym  w  du szy ludzkiej p rzez 
B o g a ."
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REM IGJUSZ NEY

Kino w pryzmacie kultury współczesnej
M o żn a się spierać w  dalszym  ciągu o to , czy 

fium jest sztuką, czy  nią n;e jest, ale nie,po io b n a  
n :e przyzn ać, że problem  kina stan ow i dzisiaj je 
den. z na jp o w ażn ie jszych  piro'bi!em<W k u k u r y . 

Sta/jemy przed ciekaw em  d ylem atem : czy., film  
d op om oże ku ltu rze  do w yb rn ięcia  z m atn i, w 
jak ą  w eszła, ę z S  też ją jeszcze gęscszem 1' uw ięzi 
Ijanam i? C z y  ten o w o c naszej k u ltu ry  nie siptk- 
nie się na >e, kom pletną zgubę?

N ie  jestem  k inom anem . A le  w  ostatn im  
czasie coś m nie ciągnęło do kin a. K to  w ie, m oże 
to  d jabelek tilmiu, w y le g u ją c y  d o w a li w  o r-  
k iestrow em  pudle pod ekranem , positem od  cza
su skonu w iadom ego N ie m o w y  —  u w zią ł się, b y  
m nie p rzeko nać do film u  i staw i il gdzie się da o 
niew idziailne p rzy n ęty , na k tó re  daw ałem  się bez 
w o li łapać. D ość, że popełndem  p rz y z w o itą  i'ość 
grzech ó w  z 10  M uzą, k tó ry c h  ow o cem  —  p o 
niższe uw agi.

F ilm  jest sztulką (sztuką w najp op ularn ie j- 
szem  znaczeniu) syn tetyczn ą o piętn ie w yb itn ie  
d em okratyczn em . W agn er p raco w ał nad s tw o 
rzeniem  takiego  rodzaju  sztuk i, k tó ry b y  łączył 
w  sobie d źw ięki, sło w o  i o b r iz . B y ła  to  op era. 
W ysp iań sk i w idział w  operze przcd ew szystk iem  
w id o w ;sko ludow e, działaiące bezpośredniością 
w rażeń . O tó ż  film  m oże w łaśnie zająć m iejsce 
ta k  ro zum ,an ej o p ery . D latego  nie teatr staje się 
z a g ro ż o n y  p rz e z .£ :lm , ale cp era. Z  tej stro n y  
o tw iera  się p rzed  film em  m esłychanie rozległa 
p ersp ek tyw a  ro zw o jo w a . O pera, k tó ra  zawsze 
zresztą chrom ała i ch rom a, k tó re j zaw sze na 
czerni żb yw a, k tó ra  nie m oże sobie jaikos p ora
dzić z h arm on ijnem  d ostro jen iem  elem entów  w 
niej z aw artych , k tóra  od  czasów  tw ó c y  sw ego, 
W agnera, nie postąpiła n;i o k ro k  naprzód  —  
dzisiaj jest już  ty lk o  anachron izm em . Z w ła sz 
cza w zestawienia] z film em , na k tó ry m  znac jed 
nak ciąg ły  ro zw ó j, ciągłe doskonalenie się. G d y 
b y  W ysp iań sk i znał film , n iew ątp liw ie  o d k ry łb y  
w  nim dużo n o w yc h  rzeczy , podobnie jak dużo 
n o w y c h  rzeczy  o d k ry w a ł tam , gdlzie inni nic 
znaieźć nie b y li zd o ln i. C iek aw a  rzecz, że sarn 
W ysp iań sk i u jaw niał n b ja k ą  p red y lekcję  do p o 
sługiw ania się pom ysłam i i schem atam i, k tó re  
nazw alibyśm y dzisiaj k in ow em i. W ed ług re.ac.ji 
B . R a cz y ń sk ie g o  talkie k in ow e w a lo ry  posiadał II  
akt o p e ry  ,,L i 'je “  w  n iezrealizow an ej kon cep cji 
W ysp iań sk iego . k b s fa b u ją c  od  teg o , nic w iele 
się ry z y k u je , m ó w iąc , że film  jest ostatn im  sta- 
dljum ro zw ojo w em  szitulki lu d o w ej (nie w  zn a
czeniu  twórozana lecz o d b iorczem ), p od ob n ie  jak 
ipierwszem  jej stadjunn b y ły  w id ow iska dram a
tyczn e  starogredkie, a p óźn ie  m isterja  średn io
w ieczn e. P rz y te m  m a film  tę stanow czą p rz e 
wagę nad operą, że p rzyn o si ze sobą n o w y, do- 
miiniujący w  nim  elemenit —• elem ent ru ch u , o 
k t ó r y  nadarem nie o b ija ły  się wszystikie usiło w a
nia techniki op erow ej. D z ięk i e lem entow i ru 
chu tilim ro zp orząd za  o w iele szerszą skalą m o 
ż liw o ści a rty sty cz n ych , zdolną ogarnąć w szystk o . 
O pera jest w  naszej epoce p rzeto  najzupełn iej 
zbędna

Jeżeli chodzi o stosunek film u  do innych  
sztulk, do lite ra tu ry , czy teatru , czy m u zy k i, to 
jaie sądzę, b y  m o g ły 'o n e  w idzieć w  f i lm i: k o n 
kurenta, w  tym  stopn iu , o  'akim  się m ów i p o w 
szechnie. D o b ra  książka, d o b ry  teatr, dobra m u
zyka klęski n ig d y  z tej s tro n y  nie doznają. T o  
jest dziedzina czystej sztu k i, czyste j tw órczośc i. 
Dzieła par excellence a rtysty czn e  p o w stań  w  
atm osferze ary sto k ratyczn e j, n ie  skażonej nie 
zawsze w yb red n em i ąp etytam i m as. P rzed m io 

tem  teatru , d ysp on u jącym  ogran iczo n ą ściśle 
ścianam i iku!is przestrzen ią, z kon ieczności stają 
się przedew szystjk 'em  elem enty dogłębne, a w ięc 

'fin e z je  psych ologiczn e, 'n te lektualn e, p ro b lem a
tyk a  życia  itd ., k tó re  odda z p lastyką, jaka leży 
w  za'kres:e jago m ożliw ości. D zięk tem u też 
o d b io rcy  jego rek ru tu ją  się przew ażnie z w arstw  
n teligenckich . Podobnie ma się rzecz z litera 

turą, m u zy ką, sz tu k an r p lastycznem u K aż.Ja  z 
tych  sztulk ro z w ija  się m ocą w łasnych  
praw  au ton o m iczn ych , n 'e w chodząc w kolizę z 
ir.nem i. O peru jąc w yłączn ie  sw oistym  m aterja- 
lem : słow em , dźw iękiem  luib kształtem  barw ą, 
stw arza dzieła jednolite , jednorodne, czyste. S to 
ją same dla sieb e, dum ne potroisze ze sw ego osa
m otniania.

D o  czego w kon sekw encji zm ierzam y? O tóż 
do tego, b y  w ykazać , że zsyn tetyzo w an ie  sztuki 
nie jest w  antynornjji z sztuką czystą jednoga- 
turtkow ą, i że talk a zsyn tetyzo w an a sztuka in nu
cę z a b ie ra  sporą dozę w u lgaryzm u , łagod n ie j i le 
pie —  p op u laryam u , sk o ro  w sw ej stru ktu rze  
k o m p o z yc y jn e j posługiw ać się m usi m etodą n ie
zbędną up roszczeń , sikirótów i łatw izn . P on ie
w aż jest kon glom eratem  w ielu elem entów  sztuki 
jest rzeczą zro zum iałą , że żaden z nich nie m oże 
zach ow ać sw aj n ienaruszalnej sam odzielności i 
odrębności, będąc o d d an y na c a łk o w ity  u żytek  
teleoiogiczn em u zsyntetyzow anau. Przez to w łaś
nie taka sztuka sta n ó w 1 id ealny bo nieeru Jn y  
p rzed m io t w y ż y w a ń  estetyczn ych  ludz' ,,na co- 
d z ień ". W szelk ie dane potarmu, aby stać się ow ą 
sztuką syn tetyczn ą  ma —  kino.

K in o  działa na w idza beztpośrodnio. W id z 
ma przed  sobą kawalł p łótna, na k tó rem  dzieje

się w szystko . R w ą c y  potclk ob razó w  p rzep ły w a 
przezeń jak przez w iadukt, czyn iąc ^zluctgeinie 
życia. W  m om encie w idzen ia p oszczególn ych  
o b razó w  odnoś się w rażenie czegoś niesLoordy 
now anego , ch aotyczn ego , co doipiero w ola re ż y 
sera kiełizna i w p ro w ad za  w regularne łożysko . 
R z  idlko kiedy m ożna pow iedzieć w  trakcie w y 
św ietlania o ryg in aln ego  film u, czy w szystk o  jest 
konsekw entne, celow e, czy  ten lub in n y  w ątek 
zbęd ny lub n iezbędny. S tą d ’ kon iec film u  staje 
się dopiero m om entem  w y lo tu  w stecznego rew id u 
jącej i w artościu jące| m ydli. M ow a tu, trzeba p o d 
kreślić, o film ach  naw skroś o rygin aln ., w  k tó rych  
ro la sch em atów  ko n w en t ,onailnych do m in im um  
zniżona. D ziała jąc p rzeto  bezpośred nio  obrażam  
na w idza, film  w yw o łu je  u niego silniejszą re
akcję, silniejsze o d d ż w \ k ' p sychiczne niż np. 
tekst literack i na czyte ln ika . T a m  cala treść 
przedostaje  się do o d b io rcy  za pośrednictw em  
słow a. S ło w o  zaś -stwarza w sty d liw y  dystans. 
S ło w o  łagodzi o stro ść  ob razów  i t. p. treści. S ło 
w o odsuw a, od p ycha czyte ln ika  od estetycznej 
rzeczyw istości czsm  now e w a lo ry  estetyczne 
dziełu przysparza.

D z ię lr  tem u i dzięki w spom nianem u już de- 
m o k ra ty z m o w ’ szitulki syn tetyczn e j ej! film u , e- 
tyczn a  k lasyfikac ja  jest tu bardziej n ieodzow na, 
n iijs lgd ziako lw iak  indzie!. D o p ó k i w idz p rz e 
b yw a na seansie, d o p ó ty  w ierzy  w  to, co w idzi. 
W iara  jest poniekąd  zaw arta  w jego postaw ie 
estetycznej. Z  tej p rz y c z y n y  łatw ie j ulega w p ły 
w om  różnego ch arakteru , id ącym  z ekranu, lat- 
w ’ ( j u niego o o d ru ch y  ró żn ych  kąitęgoryj. D o 
skonale da się k ino  użyć do p ro p ag an d y  p o li
tyczn e j, jak  w ogóle do w szelk iej p ro p a g a n d y . W

film ie najsiln .ej działają na w idza takie m o m en ty , 
w  k tó ry c h  w ystępu je masa ujarzm iona, s k o o rd y 
n ow ana, spojona jed yn ym  rytm em . W  duszy 
w idza odlzywa się tego ry tm u  rezonans, budzi 
się w  nim  już nie zew  k rw i, ałe zew  in sty n k tó w  
grom ad zk ich , zd o ln ych  do potężnej eksplozji.

A le  daleko w ażniejszą jest rola, jaką odegrać 
p o tra fi film  w  k u ltu rz e . NiDWSDÓłimkrność dwu 
zasadniczych  grup , sk ład ających  się na całość . 
k u ltu ry  g ru p y  p ro d u cen tów  i g ru p y  ko n su m en 
tó w  (w ye lim in u jm y z ty ch  te rm in ó w  ich eko 
n om iczn y ch arakter) jest jednym  z jej n a jw ięk
szych  m ankam en tów . O statn ia jest n ie p ro p o r
c jonaln ie w ielka w  stosunku do '.erwiszej. Je st 
to  fatalne rekw izytorju lm  czasów m in io n ych , 
k tó re  m ści się dzbi^J na wszyśitikieim, a które po • 
lega na tein , że ludzie tw ó rc z y  tw o rzą  dla sa
m ych  siebie, w zbogacają sam ych  siebie, zap lod- 
m ają sam ych  siebie, zaś m asy bn-rne p od  w z g lę - ' 
dem w y tw ó rc z o śc i ku ltu ra ln e j zdane są na la 
skę n iech lu jnych  p ro d u k tó w  ek sp o rto w ych  
iseuldo - a rty sty cz n ych  ,,trz a sk a n y c h "  na akord" 

przez fab ry kan tó w  wi id am ej najczęściej gene- 
alogji. D zisiaj tak ' stosunek w im en ulec ra d y 
kaln ej zm ianie. Potrzeba czegoś, co b y  stało na 
p rze łęczy  dwiu tych  grup , co b y ó w  przedział 
n .w elo w ało , coby sp raw iało , że jednaby z drugą 
w spó łp racow ała . T ę  rolę m oże i p o w in n o  pełn ić 
—  kino. K in o  dzidki sw ej w ład zy  —  w y c h o 
w aw ca i budziidel św iad o m e c i k u ltu ra ln e j sze
ro k ich  mas, k in o  —  s it  venia verbo  —  p o tężn y  
tw órca  k u ltu ry . Za jego spraw ą . „szur-y- cz ło 
w ie k "  przestanie się czuć piernikiem u tk w io n y m  
n ieruchom o w  beam  ar z jaw isk  k u ltu ra ln ych . 
Je st to film  —  p rzyszło ści (n iestety, n iestety).

ALEKSANDER ROGALSKI

Kompleks nieba Skiwskiego
N a jednym  z c z w a rtk ó w  literack ich  w y g ło 

sił j ik w iadom o p. Sk iw sk  o d czy t p t. „S to su n ek  
re lig ji J o  k u ltu r y " . P . Slkiiwski zastrzegł s-ię, że 
r -e  będzie p oru sza ł zagadnieni i częstego w  pu- 
Iblistyce dzien n ikarsk iej: cz y  rtliigja sp rzy ja  lub 
n ie sp rz y ja  postępow i, lecz p o d ejd zie  doń z in
n ego  sto su n k u : cz y  międlzy relig ją  a ku ltu rą  
•istnieje amtynoirnja czy też n ie istnieje. Po ffcim 
zastrzeżeniu daje następującą „d e fin ic ję "  religji 
i k u ltu ry : „P rz e z  religję ro zum iem  stosunek cizlo- 
w dka do św iata n ad p rzyrod zon ego , zaś pi zez 
k u ltu rę  o gó l działalności na polu cyw ilizacy j- 
nem  (czy  nie tautdlogjia?)".

P u n k t w yjścia dla w y w o d ó w  stanow i E w an - 
gelja. O tó ż  p. Skiwistki nie znajduj-e w  N i aj z ro 
zum ień.a dla spraw  ku ltu ra ln ych . P rzed m iotem  
E w an gelii jest stosunek człow ieka J o  człow ieka
i do B oga, nic w ięcej.

B y  sobie jakoś poradzić z pro b lem em , p re le 
gen t zacieśnił tem at w  ten sposób, że zam iast o- 
gólnej relig ji w ziął pod „sk a J|pel“  kato licyzm , 
zam iast k u ltu r y  w ogóle  —  literaturę , m ian. oo- 
w ieść i to dow ieść w łaściw ie  realistyczną.

N a  takiej to platfojirrre zaijął się badaniem  
stosunku p o sta w y  tw ó rczej a rty sty  do p o staw y 
relig ijn ego człow ieka i doszedł do  w niosku, że 
bezw zględn ie jedna drugą w yklu cza- A lb o  jest się 
tw ó rcą , albo jest się człow iek iem  re lig ijn ym . Za 
ilustrację  p o w yższego  ro zu m o w an ia  p osłużył mu 
p isarz osobiście n a jb ard zie j znany, Franciszek 
M auriae, p :sarz, k tórego  Skiwislki uważa zaró w n o

za w yb itn ego  artystę  jalk i za rasow ego (!) k a to 
lika, a w  k tó ry m  jednak w idzi b ardzo jaskraw o 
się u rz e ji'v ia ją c ą  antynoim ję m ięd zy d w iem a o- 
w em i postaw  arr, .

Z  tak ich  przesłanek w yciąg a  w n io sek : Im  
b ardziej k tó ra k o lw ie k  sztuka zbliża się do życia , 
tem  ko n trast p o w y ż sz y  zaryso w u je  się siln iej, 
im zaś jest ona bardziej ab strakcyjn a, tem  w .- 
d oczn ie jszy  w niej b rak  o stro ści tej antynom 'j'ż. 
aczko lw iek  i tam  ona istnieje. K a to lik , w y z n a w 
ca jak ie jk o lw iek  re lig ji chce ży c ie  doczesne 
kszta łtow ać na m odlę w ieczności, chce ro zb u d o 
wać w ieczność, sk raca jąc  doczesność. A rty s ta  
zaś pragnie, aby życie  b y ło  takie, jakie jest, nie 
w a lcz y  z grzechem , ow szem  grzech  m u jest p o 
trz e b n y  jak o  m,aterjał tw ó rczo śc i. T a k  w ięc 
wizaijemine w yk lu czan ie  się relig ji i k u ltu ry  jest 
w yraźn e.

G d y  : ię czytu je  p. Sk iw sk iego  na tem at re li
gji i g d y  się w ysłu ch ało  jego  o d czy tu , p o  tem 
w sz y stk ;am nasuw a się n ieodparcie p rzyp u szcze
niu: P. Sk iw sk i cierpi na sui generls kom pleks 
nieba.

P Sk iw sk i jest entuzjastą k u ltu ry , co jest 
b ard zo  p :ękne, a z drugiej stro n y b rak  m u o d 
w agi z rezygn o w ać z  m yśli o  szczęściu, jakie o- 
hiecuje w iern ym  reliigja. I ch c ia łb y  i b o  się... 
Jalkto, m yśli sobie, cale życie położone w  o fierze 
ku ltu rze, ca ły  ten tru d , cała ta praca p o św ięco 
na k u ltó w ’ i realizow aniu piękna —  w szystk o  
to  nie lic z y  się absolutnie, nie znajduic m iejsca

w  bilansie up raw n ień  do K ró lestw a N ieb iesk ie
go? M ożna b yć genjuszem , a m im o to  być ze
rem  2 pun ktu  w idzenia re lig ji, nędznym  grze
sznikiem , m arn a istotą, na F tość ledw o zasługu ją
cą? D alibóg, nie m a ta reliigja ni cienia szacunku 
dla sz tu k i, dla k u ltu ry , dla artystów - P rzeto  ja, 
E m il Sk iw sk i, nauczę ją m oresu , gd y  pow iem  k a 
t e g o r y c z n i , że sztuka i ku ltu ra  za n ic sobie m a
ją to , c z y  relija uzna je  luib n ;e uizina, sk o ro  one 
m ają w łasną, niezależną w ieczność, trzec ią  rze
czyw istość, w ystarcza jącą  im  w  zupełności, i gd y  ' 
relig ję  potęp ią za to, że artystę  ro zp o ław ia , że 
m u przeszkadza w  p ra c y  twiórczej, że mannotira- 
w i jego  energję, rzucając go n iepotrzebnie m ię
d z y  dw a żarna. W  interesie a rty sty  szczerego 
leżałoby zerw ać z p ep ó b n em i k o n flik ta m i, u- 
tru d n ia jącem i imiu dojście do p ełn i a rty zm u . D o 
w odem  te g o  —  M auriae. B ied aczysko . C z yż  
nie pow in ien  on być groźnem  m em en to  dla 
-wszystkich tw ó rc ó w , S. O . S. przed m oloch em

Tatka ję k  podstaw a n ie logicznych  k o n stru k - 
c y j  lo g iczn ych  p. Skiwiskiego. P. Sk iw sk i tezę 
sw'ą o an tyn orn ji m . re lig ją  a k u ltu rą  w yp ow iad a  
z m in ą re w e h to ra  p raw d y , co w ysk o cz y ła  zeń 
j a j  A tene z g ło w y  Dzeusa,. A leż  to jest rzecz, 
k tó rą  każd y  chyba uzna, nie uciekając cię do jej 
w a r to ś c io w a n i i to  w artośi iowai ua n egatyw n e
go, jak to uczyn ił n iedw uznaczn ie zaiste p. S k iw 
ski. Je st  an tyn o m ja , to  i dobrze, że ona jest, bo 
w ted y  życie, a tem  bardziej ku ltura  m a sens-

i „Księgi z San Michele
LIST DO CZYTELNIKA

W sprawie „Goga”
L w ó w ,  w  listopadzie.

Jeśli m w o ln o  podzielić się u w agam i, jakie 
n r  nasunęła lektu ra , to w yzn a łb ym  w  pierwszym i 
■rzędzie, iż „ K u ę g a "  w yd aje  m i się w  sw e' naj
istotn ie jsze j treści i/ap oteozą dom u w łasnego, 
przesiąkn iętą  naw.akroś p oetyczną tęsknotą. A p o 
teozą tego kąta  na św iecie, g d z i. człek m oże w y 
lizać cięgi o trz y m a n e  w  m n iej lub w ięcej s ła w 
n y m  boju  życ ia , zapom nieć o nich w  bezcennej 
ch w ili w ytch n ien ia , o  k iach  i pazurach  partne
ró w  jedyne' g ry , b y  w y p o cz ę ty m  i o d ro d zo n ym  
stanąć w  szeregu jednej z dw u w ieczystych  anmuj.

Św ieży, m ło d zień czy  niem al, a tak potężny 
t? ent (czasem  też  i p o m yłk i potężne) w zbudza 
n ieodparcie  zaciekaw ienie, jalk też się odbije o d 
zyskan ie  w zro k u  (to  uch ylen ie  ziem skiej pół- 
śm ierci) na duszy, na m yśli i na tw órczośc i A . 
M u n th e ‘a. W a rto  p o żyć  jeszcze p arę  lat, by to , 
o  'łe się da, w  całej pełn ' m óc. osądzić. K siążka 
rzeczyw iście  jest z w ielu w zg lęd ó w  rew elacy jn a, 
a p rzytem  bardzo m ądra. Bez cienia p rzesad y 
na ogrom nej przestrzen i 420-tu  d u żych  stron  
znaleźć um iałem  jedno ty lk o  oczyw iśc ie , rzete l
nie i potężn ie  głupie zdanie o kościo łach  i szp i
talach  (2 15 -6 ) i jeden czy  dw a, w edług m n ie 'z u - 
pełn.e zb yteczne p-asusy obęcoena. Pazatem  z

radością przyzn aję , iż jest to przepyszna arcyna- 
turalna, trysk a jąca  życiem  j ik  czysta dziew częca 
m łodość, m ądrze d o b ro tliw a jalk p ra k ty cz n y  ka
to licyzm  na cod,Heń. Po p rzeczytan iu  in igdy nie 
u w ierzę, iż M unth e jest w  głębi diuisizy jaikimś taim 
p rotestantem  „«czy in n ym  h eretyck im  ob ija  iłe im " 
c iem nej a napuszonej i śm ietom e bezczelnej w ę
d ró w k i po niapo.znaw alnam . Jeżeli nie jest już 
fo rm a ln y m  kato lik iem , to  nąpew no —  wibrew 
p ew n ym  p o zo ro m  z sym bo liczn ej sceny k o ń co 
w ej w  „K s ię d z e "  p rzeżyw a sw ói ciężki chester- 
tcnowslki okres genezy „T h e  C ath o lie  Chiurch a. 
C o n v ers io n “ . A x e l M unthe —  dziw na m iesza- 
n 'na G or.ty S., Bonselsa, C h esterto n a, D i :kensa i 
—  Papin iago. Z  „K s ię g i"  bije w o c z y  absolutne 
zb agatelizow anie nadętego pseutdoimajeis.tatu po- 
stcąpu i ob w rzeszczanej now oczesności. T ęg i le
karz  neu ro lo g  - specjalista, zap rzysiężon y p rz y -  
ia-ci-el w szelk iego typ u  zw ierzakó w , k tó ry  tak  
św ietnie zgłębił m it o lapońslkioh krasn oludkach , 
a tak jtgorąco  wyśnaial próżność n iby  to w szech 
w ładnej śm ierci 'i . '— tech n iki zm aszyn izow anego 
życia w spółczesnego. B rat najserdeczn iejszy te j
że *m ierci ulkoicielki, a rów n ocześnie nąjilepszy 
choć surow yr kom pan  rjrycia. B ez lito sn y  sędzia 
ut-cpijnej pogoni za m arą szczęścia —- i tego 
szczęścia ży^wiełowy tw órca  i k lient (w  znacze

niu faimilijrieim!). P arad o ksy zuipelnie a la G.
K . C h .

Salw ę zaczepno n ap astliw ych  p ytań  p rzeciw  
w olności w oli i w yb o ru  u c zyn k u  (str. 365) p rze
bacza się au to ro w i w im ię ro zb ra ja jące j ig n o ran 
c ji k atech etyczn ej o d no śn ych  dogm atów  w iary , 
kato lid k ie j i w  im ię ty lu  in n ych  prześliczn ych  
napraw dę scen i stron , d ających  się poróiwnać 
ty lk o  z n iektórem i opow iadań  am; Fran ciszka 
C o p p e ‘go.

„K sięg a  z San M  ch ele" przez o lśniew ającą a 
bezpretensjonalną p lastykę o b razó w  i pełną w y - 
kw in tnei życzh w o ści dlla lu dzkiego rodzaju , nie
co sarkastyczn ą m yślą uderza w  serce czyteln ika 
grom em  siły  a w  um ysł b łyskaw icą  natu raln ego  
ob jaw ien ia. O krasza ją w  d odatku  h u m o r o 
d w orsk ie j niem al im anie"ze, często  zaw ro tn ie  g łę
boki w  sw ej sym boiliezności. Proszę mi w ierzyć, 
że g d y b y  nie to , iż w  k o le jn y ch  zm aganiach ż y 
cia gdlzieś m i sie Izy po,gubiły do cna, ry c z a ł
bym  z serdecznego żalu, iż  Munithe dotąd nie k a 
to lik ! M iałem  też na tak i w y b ry k  ochojfS na 
w ieść jalk to N a jła sk a w sz y  S tw ó rca  go nagrod ził, 
za dokonane dzieło Z W R A C A J Ą C  M U  Z W IE R 
C IA D Ł O  Ś W IA T A .

Jed n akże  „K sięga,1; w m em  pojęciu jako obraz 
duszy dzisiejszej i zw ycięstw o  dobrego serca jest 
m ocn o nickoimjpletna T y tu łe m  w dzięczności za
p ro p o n u ję  próbę p o ró w n aw czej le k tu ry  „K s ię g i"  
p rzep latan ej ustępam i dantejskich  niem al o b ra 
zów  ate n ji -duszy, w spółczesnego h yp erm aterja li-

stycznego  czloss ieka - m onstru m  —  ,,G o g a “ . 
W te d y  dqniero , m ocą kon trastu , zarysu je się o- 
stro  i z  w szystk iem i b laskam i, w ystąp i p iękn o  
d u szy  z „K się g i z San M ich e le ". Proszę sp ró b o 
w ać! M unth e i Papłn i uzupełn iają  się w p raw d zie  
zb yt m oże g ro tesk o w o  stylam i literack iego  w y 
razu, ale zato  św ietnie się dopełniają i w yikończają 
w zajem nie diaim etralnością ujęcia kon cep cji.

N ic  to nie szkod zi, iż tech n ika  p isarska obu 
dzieł jest tak  ró żn a: z jednej s tro n y  n iem al p o 
nura, syn te tyczn a  satyra  w spółczesnej nam  doby*, 
z drugiej —  pamięrniikarsko-poiss icściow e ( „ G o g “  
jest także pam iętnikiem  w łaściw ie) m ed itations 
w ysp iarza z A n acąp ri. T u  nasycona serd eczn ym  
hum orem  p oetyczn a legenda bogatego życia , tam  
—  bezlitośnie szyd liw a i o k ru tn a  ocena w sp ó ł
czesnej ludzkości i jej „ k u lt u r y " .

W łaśnie takie zestaw ienie daje doskonale z ro 
zum ienie pełni życia  i jego kulm,inacyjinot - p rz e j
ściow e; fa z y  (śm ierci). Miunthe, k tó rem u  do 
szczęścia potrzeba tyllko chileba pow szedniego, 
w ina, słońca, p racow itego  spokoju  w  skrom n ej 
chatce, a do to w arzy stw a  paru  analfabetów  o  
p ro sto tliw y c h  i d ob rych  sercach, parę zw ierza
kó w , n o  i —  w spaniałego w łoskiego w yb rzeża  
m orsk iego , w  nicość p ogrąża bezw ładną w szech 
m oc G oga. T e n  sk ro m n y  aparat do,'Stw arzania 
zadow olenia w  duszy w łaściciela San M ichele to 
tak  niewiele, —  choć setlki .m iłjonów  naw et i 
tego nrieć nie uimie. T y le  ty lk o  -pogrążającem u 
się w otch łań  ciem n oty  n ieszczęśnikow i do szczę-
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5  TANISŁA W ZIEMBIŃSKI

Muza Stanisława Młodożeńca
G d y b y  sztuka w  każd ym  m om encie zgadzała się 
co db jo ty  z religją, gd yb y  się one zaw sze wiza- 
iem h arm on ijn ie  nak ład ały , czyżlby nie strac iły  
d la nas te j w a rto ść ’ , jaką m ają? P o z b y ły b y  się 
d yn am ik i, ugtnząz-lyby w mdliości. C z y ż , patrząc 
z p u n ktu  w idzenia anitynocnjji m ięd zy  relig ją  a 
k u ltu rą , cz y  sztuką, na tw órczość np. K a sp ro 
w icza, nie d ostrzegam y w  niej w śród  liczn ych  za
łam ań, k lęsk  i u p ad k ó w  w  „w ąidąlce" n iew iary  
: buntu p rzec iw k o  „T e m u , k t ó r y  b y ł i jest z na
m i p rzed  p o cz ą tk ie m " —■ 'c iąg łego , dositoljtnago, 
d eterm in istyczn ego  pochodu a rty sty  ku w span ia
łem u ce lo w i: hanm onji a rty sty  z człow iekiem  
re lig ijn ym ? C zern ie  b y łb y  K asp ro w icz , gd yb y  
nie b y ł kato lik iem ?

R o zu m o w an ie  p. Skiwplkiago o p ró cz  w ielu 
b łęd ów , k tó re  u jaw n iła  dyskusja, zaw iera ten 
jeszcze, że prelegent bez żadnej p o d staw y obiera 
sobie za p o d p ó rkę  dla sw ych  „a rg u m e n tó w " 
p łyn n ą, bo p rzecież  ciągle in scatu crescendi znaj
d u jącą się twórcz-ość jednego pisarza, M auriac 
jak o  pisarz ż y ją c y , ariajidujje się  w  p ełnym  biegu 
sw ej tw órczośc i.

A le  o to  p . Skiwiski zach o d zi m u drogę i za
trz y m u je  go, w oła jąc nań : „H ola., panie M au ri
ac! Sto p . Proszę się zatrzy m ać. Ja  w  tej ch w 'li 
zm ierzę jjdlrogę, jaką Pan zro b ił i zbadam  sjposólb 
p ańskiego biejgu". Z  n ieskończonego, czeim jest 
przecież żyw a  tw órczo ść p-iisńjrza, stw arza pan 
Skiwsikś coś sk o ń czo n ego : k o n stru k c ję  sw ych
w y w o c ó w  i un iw ersalną tezę.

P rz y p u ść m y  n aw et, że M auriac ilustru je  do
skonale pogląd  (p. Skiwslkiego, ale c z y ż  z tego  w y 
n ika, że p . S k ’’w ski m a rację? K tó ż  w reszcie 
m oże  p rzysiąc , ż a ; sam  M au riac  w  jakimiś Borni 
okresie  swe- tw ó rczośc i n e zachw ieje  tym że p o
glądem  p . Sk iw skiego?

C ala  ta d ja lek tyka  z tego jeszcze w zględu 
w isi w  p o w ie trz u , że naw et g d y b y  u wielu p isa 
r z y  dala się wiadloma an tyn om ia stw ierd zić, nie 
miałbym P- Sk iw sk i p raw a f-oinimdować sw ego p o 
glądu w  ten sposób, jak  to  uczynił-

C zyż ' w końcu napraiwdę nie „ l ia z y "  się tw ó r
czość ku lturaln a w  ocenie relig ijnej? C z y ż  n a 
p raw d ę  ideałem  człow ieka re lig ijn ego, kato lika , 
jest pełn ić w szystk ie  p rzy kazan ia  i dbać o to, by- 
te i ied n obryłow atości duszy niczeim, a zw łaszcza 
działalnością ku ltu ra ln ą  nie naruszyć? T w ó rc z o ść  
arty sty , p raca  nad szajpeniem  m iłośc i dla Pięlkma, 
i nad Piękna urzeczyw istn ien iem  naw et gtdybyr 
n ’ e .Zawsze m ia ło  o czy  u tk w io n e  w  daleki p u n k t 
'akiejikolw iek re lig ijn ej realizacji —  'jest b ło go 
sław iona, jako d ob rorod na. A rty sta , posłużę się 
tu w yrażen iem  cizęstem u p. Skiwisikiego, artysta  
szczery  jest ty p e m  człow ieka n iezw y cza jn ym . 

Je g o  żyrCic, jak  m ów i K asp ro w icz , to nieustanne 
spalanie się. T o  d opiero  jest p raw d ziw ie  piękne, 
co  p rzeszło  przez ogi-eń ow-ej stimoofiaryn I to 
wilaśnie p o siad k -o grem n ą w arto ść  etyczną.

Pan Skiw dki, entuzjasta P iękna, rad by ż y w o t 
jpsykh lczn y) u ła tw ić  artysto m . P ró żn o  się tru 
dź,ć! Łatw e  życie rodzi ła tw izn y. K tó ż b y  chciał 
w reszcie bieg rz e k i o d w ró cić?

Wojsko dało początek
„W iad o m o ści L ite ra c k ie " , znane p  tendcnc-yj 

k o m u n isty c z n y ch  i  p a c y fis ty c z n y c h , od dawna 
p ro w a d z iły  bezustanną kaimpanję p rz e c iw k o  
arm ji.

U w id o czn iło  się to specjalnie w  ostatn io  za
m ieszczo n ym  na lam ach  tego p ism a a rty k u le  
Z b ign iew a U n iło w sk ieg o  p t . „D z ień  .rekru ta", 
z o h yd za jący m  b ezp rzyk ład n ie  annyję p o lską.

W  o b ron ie  h onoru  naszej armiyi w ystąp ili 
zde>cyd'owan’ e d o w ó d cy  poszcZcgóllny-ch jedno- 

istek, zakazu jąc  abonow ania żyd ow skiego  pśsimą.
T ę  zd ro w ą reakcję •ar.mj' /społeczeństw o p o l

skie p rz y ję ło  z gorącem  uznaniem .

T o m ik  p oezyj „F u tu ro  - ganiły i fu tu ro  - pej
z aże" czyta  się z zain teresow aniem . Poezje te są 
ciekaw e jalk-o doku m ent doskonalenia się p o e ty c 
kiego, radosne jako dow ód, że są jeszcze u nas 
poeci, -którzy m ają saczerośsi, bezpośredniość, si
lę w yrazu  ’ —  talent.

Z  .przedm ow y autora d o w iad u jem y się, że 
b y ł on fu tu rystą . F u tu ry z m  d opom ógł mu do 
zdobycia sobie jasnego, szerokiego  sp o jrz e n k  na 
świait. D oszedł tam , skąd w yszedł —  do ro d zin 
nej wsi, na k tó rą  innem i już, bo poetycki-em i 
sp o jrzał oczam i.

T ru d n o  .m ówić o sobie abjefktywni-e; w iersze 
wyidają się p rzeczyć tem u w stę p ó w . N ie  w idać, 
żaby poeta naruczyl się czego z fu tu ry z m u . Po- 
p ro stu  ulegał p ew n ym  w p ływ o m  ko n w en cjo n al
n ym , sztuczn ym , niepolskim  —  o trząsn ął się z 
m ch, g d y  ty ik o  do jrzał praw dę, -gdy ty lk o  tra fił 
na w łaśc iw y  t-on. C zęść p ierw sza i druga pisane 
b y ły  w latach  1 9 1 8 — 19 2 2 , jak się d ow iad u jem y 
ze w stępu. Poeta  śm ieje się jeszcze „ ja k  b u d d y j
ska p a n n a ", tumani- go .„p rzyk u cn ię ta  nostać ku 
sa z buzia papuzią m istrza T y tu s a "  (C zyżew sk ie 
go), a p isze tak :

„W yległo miasto na zdziwione miasto 
Mąż z niewiastą —

— ramicnieją.
Szewc się skrawczyl 
Krawiec zszcwczyl —

— ramicnieją."

C z y ta m y  o tem , ja k  „n a  E ifia  b u rsztyn o w ej 
baszcie tań czy  autom obil z ta n k ie m ", jest tam  i 
„H y m n  p o k o ju "  i „ N a s t r ó j"  i „K o n ie c  B o m 
b a ju " :z dziwactwainv fu turystycznem u, z jp o d lb tó -  
ry ch  od czasu do czasu nieśm iało jestzeze p rz e 
bija się to ry tm  p ra w d z iw y , a to obraz szczery, 
napraw dę w idz-any —  zapow iedzi p o e z ji:

„  . . .  a to mi gra —
to opętanie —
nie widzę łba
przy fortepianie, —
a ty."— — — ta ń c z y sz ..."

Po jaw ia  się ry tm , ry tm  iprawidżiwy, o d cz u ty , 
tę tn iący  we w rażliw ości p oety , b io rą c y  go we 
w ładanie, rynna tańca, ry tm  p iosenki, k tó r y  s ta 
nie się d o m in u jący  w  p ó źn ie jszych  w ierszach. 
O statn i w iersz części fu tu ry sty cz n e j: „ P o w r ó t "  
ma .sym b o liczn e 'kn aezen ie  dla tw ó rc y  —  jest to 
p o w ró t syna marnęiitrawnego z m iastow ej .naiuki 
na dobro'4ic)ki Ran, śm ie jący  się doń nagle k o lo 
ram i, m u z y k ą , ry tm a m i s-wojskie-mi, b liskiem i, 
g ra ją c y  now em , a talk ddbrze znanem  
żuciem . M elan ch o lijn y  jeszcze jest tęn  w iersz, 
wałęsa się jeszfczo- po nim  -cień Sta ffa , k o n stru k 
cja lam ie się jeszcze i rw ie, ale jest zw rot,-adecy- 
d o w an y  ku now ej rzeczyw istości.

W  c y t o w a n y m  już w stęp ie  rob i  p o e ta  ż a r t o 
b l iw ą  u w a g ę :

„P o n iew ażJJSstatn io  w yderoyw am  zaró w n o w  
wiekszach, jak  i w prozie g lów m e te m a ty  w ie j
skie, d latego też pew nie „uśw iadotni&ni" k ry ty c h  
p o ch o p n ie  zaznaczyli sw ą satysfakcję  w  tw ie r
dzeniu, jakob ym  całkow icie m ial się odżegnać od 
fu tu ryz m u .

Sw oje  stanow isko w  te i spraw ie w yraźn ie  m a 
nifestuję na okładce, żeniąc daw naść z teraźn ie j
szością, a w ięc —  „F u tu ro  - garn y" i „F u tu ro -  
p e jzaże". }

(P ró b a  a n a l izy )
O  ile kom u ś -to fu tro  stanie zezem w  oku , 

albo kostką w  krtan i, niech dla sw ego b łogo sta
nu zaklei je ładnie p ap ierk iem : zostaną mu t y l 
ko ,jgaimy i p e jzaże".

A  dalej p isze o tem , że na w ąkop ie  dobrouic- 
kim , do k tó rego  tra fił, lasadza sztandar fu tu 

r y z m u  i p o zd raw ia  sw ych  daw nych  fu tu ry s ty c z 
nych  k o n u lito n ó w  —  T y tu sa  C zyżew sk iego  i 
B ru n o n a Jasień sk ;ago. B ardzo to ładnie, że poe- 

' ta nie W ypiera się tych  Jat błąkania się p o  cu- 
d-aych ścieżkach, bardzo ładnie, że - nie w yrzek a  
się naw et sw ego starego sztandaru . A le  na w ą- 
bopie dobrociclkim  in n y  już sztandar p ow iew a, 
sztandar stary , jak Polska. I dlatego m ożna z 
powa-dze.niom pójść za dobrą radą i zakleić te 
„fu -tu ro" —  choć słow o to jest noecie drogie ja 
ko w spom n cnie; m ożna naw et zarazem  zakleić 
całą -część p ierw szą, p ozostaw iając ją k ry ty k o w i 
i irs to ry lk o w ’ litera tu ry , badają-cenru d iziejal ta 
lentu Stam slaw a M łodożeńca. U c z y n iw sz y  to, 
z w ró ć m y  się ku części trzecie j (pisanej w  latach  
19 3 2 — 33), k tóra  k ry je  w  sobie istotną w artość 
tom iku .

W iersze te czyta  się z radością, chłonąc ich  
.•św ie ż o ść  po dziw actw ach  w spółczesnej poezji, 

fab ryk o w an e j na w ym yśln e j, a często w y m y ś lo 
nej m eta fo rze , skom p lik o w an ej w  sw ym  sloby.m 
rytm ie , zakłam anej.

N ajb ard zie j ch arak terystyczn ą  cechą m u zy  
M łodożeńca jest w łaśnie ryitim, zaczerpn ięty  b ez
pośrednio -z tań có w  i p rzyśp iew ek  ziem i sando
mierskiej,, skąd poata p och odzi. B o g a ctw o  r y t 
m u o wiele w iększe, niż melodiji, b ogactw o  b u j
ne, lekkie, żyw e. W esele w. ie-jstkie, żn 'w a, m łą- 
dlenie lnu, m łocka, naw et zw ózka drzew a z lasu 
—  w szystk o  m a sw ó j ry tm  sw oisty, m ocn y.

„T rzy  miądlice w rząd
Niewiadomo skąd
Wicuś sprawił i op raw ił. . .
T o  Kalita: ,,No!
N o, dziewuchy, do roboty!"
Trzasło trzaskiem roztrzeszczanym 
Zatrzaskały drzwi i ścianą,
Trzeszczą płoty, w las wpadł potrzask — 
Trzaska niebo w miądlic ostrzach — —

— OsjŁgzei! . .
— Ostrzej! . .  •“

A  tu znoiwu wesele:

„A ni chybi — R ybik
pół jantala wypił —
to w ten smyk —
m yk — m yk — m vk —
wvdzira cieniutko —
smyk mu parska wódką. —“

A  tym czasem  w  kącie:

„Tam  się swatać — swatają 
1 kamracie kamracą 
K rzyw y Jadom z Bugaja 
z rozchlajdanym Ignacem . . .
Kto ich grzmotnie, potrąci — 
przepijają se w kącie."

R ytm  rośnie, w zm aga się, wy bucha, to  zn ó w  
p rz y c k h a , to pow ażnieje , b y  znów  zatętnić w e
soło, a z tem peram entem , bu nie, żw aw o , z h u
m orem . lv in strukcja M łodożeńcu, bu-dowa r y t 
m iczna wiersza.<może d o starczyć wiele m aterjału  
do ciekaw ego stud jum  fo rm y  poety-cikiei. P r o 

stota jej nie jest p ro sto tą  tanią, A  k ied y  zabrzm i 
dobrze zn an y ry tm :

„E j — witajże N ow y jakiś 
w białosiwej czapie.
Co to chaban tak ci zarżał — 
wspina się i chrapie?!"

JBsyBm  K onopnickiej,, Len arto w icza , U je jsk iego , to  
nie jest to rem iniscencja tam tych , ale tw ó r o r y 
g inalny , o tym  sam ym  w yn ik u , bo z tego sam e
go, bogat-ago p o ch o d zący  źródła.

R y tm  w ydaje się u M łodożeńca k lu czem  do 
p ra w d y  poezji, jak i znalazł, p o zb yw szy  się sn o 
bizm u i -sztuczności. Z a  nim p oszły  i inne w a r 
to ści: m ocne ob razow an-e, b ogactw o  słow a, h u
m o r:

.Rozodziany z wszystkich szmat — 
Wstydem stoi golas — las.
Ani głosu —
Skapcaniały stary dziad . . .

Kolanami wparł się w śnieg 
Kikutam i pod niebiosa.
Ani słowa, żeby rzekł —
Ani głosu."

A  w reszcie w artość, łącząca w szystko  w  ied- 
ną, h arm on ijn ą całość —  idea. W yrasta  m o cn o  
w  ostatn ich  w ierszach tom u, w yp o w iad a  S'ę wy'- 
raznic w p ro g ra m o w y m , k o ń co w ym  u tw o rze  — 
„W y ja śn ie n ie " :

„Dość już, dość delikatnieć 
I pora nie jałowieć!
Chamstwo gruchnęło ostatnie 
Na generalną spowiedź . . .

Gruchnęło chamstwo. Marsz nieregularny 
I rytm  chropawy, bo jeszcze • . .
Kiedyś słowiki tę ziemię zagarną
Dla chamskich słów — anielskich pieszczot."

Je st  w  poezji M łodożeńca jeszcze jedna nuta 
w arta  uw agi. T o  brak m om en tu  osobistego, b rak  
egotyzm u ' m elancholii sam otności ta k  p o w szech 
nej we w spółczesn ych  w ierszach O becna p o e
zja nasza jest bardzo liryczn a  i to  sentym entaln ie 
lir) czna; b rak w  niej siły , brak p rzed ew szyst- 
kiem  m ęsho śh . Z a m k n ię ty  w  sw oje j sko ru p ie , 
delikatny', w ysu b telm o n y do p rzesad y „a r ty s ta "  
d rży  za lada podm uchem , podnieca się każdą 

tra w k ą , tkisórą dzieli na sto części, bada, ro zp a
m iętu je. O dczuw a w szystk ie drobne drgnien ia, 
n ieczu ły  na w ielkie w strząsy. Od czasu do czasu 
z dreszczykiem  sensacji, z sentym entaln ym  o d 
ruchem  in teligenta na u rlop ie  pisze o  „ch leb n ych  
rala-ch", ,,znojnej ip racy" i gt.w ardych trudach o  
chleb c z a rn y ".

P o e z ji M łodożeńca gra m ocną nutą. N ie 
obce m u piękno, k tóre  ojpiewa. C zu je  m o cn y  
zw iązek z ziem .ą, na k tó re j się u rod ził i z ludem , 
k tó r y  mu o jcow ał. Poezja pełna jest m ęskiej 
sw obody', pew ności siebie, m ęskiej d u m y i g o d 
ności, p rzy jazn ego , rad o sn ego , sp ojrzenia zd ro 
wego., czło w ieka , zdolneg-o do p raw d ziw ego  en
tuzjazm u. P o jaw ia  .się nuta bardziei epicka, m niej 
egoty czna, b liżej naw iązująca do życia , n .c u c .e- 
L..jąca odeń. T o  duch czasu, k tó r y  nareszc.e i 
do sztuki przen ikać zaczyn a. D o b ry  to znak.

ścia potrzeba. B o  m a serce. P ieniądz nie jest 
w szyetkiem .

A  teraz G o g . O rg jastyczn y , apokaliiptyczny 
niem al h istery k  fantasm agoryjny-ch ‘izac-hciandk, 
fan tastyczn ie  oblędnyich i k a p ry śn ych  poku s, liuip 
i o fiara  p o litow an ia  godinych pożądań. Nitgidy 
n iesy ty , g łód ustaw iczn ie  n o w ych  w rażeń , n o w i
nek, n iezw yk ło ści, n ieu leczaln y p rzesyt w szyst- 
'kiem m o żliw em , obłęd z w a ło w a n y c h  w ym agań  
w  stosunku do b liźn iego i ludzkości, w  stosunku 
do społeczeństw  i  do siebie. N ieo gran iczo n y  żą
dną żenadą cyn izm , zw.erz-ęcy h yp erego iam  i 
zbydllęciały u-ltramu-terialrzm. B ezn ad zie jn y  za
n ik  człow ieczeństw a już nie chrześcijańskiego, 
ale zupełn ie  laickiego ch o ćb y punlkitiu paitrzcn.a, 
obskurn a n iew ola tryw ia ln eg o  m od ern istyczn ego  
p rzera fin o w an ia  in telektu , zatru tego  jadem  p ie
k ie ł, n ieuleczaln ie zap o zn an y cel życia  •— istna 
bestja lu d zka. Idealna atonja serca i w yn ik ła  
stąd przepastna w ew n ętrzn a  pustka. Zezw ici/.e- 
co n y  i w yszu kan y, z im n y  jak ló d , s ta rc z y  w  sw ej 
ro zp aczy  in telekt bez sz cz y p ty  etosu' w  sam-o- 
konitron. N u d a... nuda... nuda., i —  o tch łań  
szatańskiego opętania. Jed n em  słow em  G o g.

Ja k  H erku les człow iek  w spó łczesn y z a trz y 
m u je  się u ro zstaju  dróg —  p rzed  b ezk o m p ro m i
sow ym  w yb o rem  d V u bezlitośnie i do ostatecz
ności fconsakwentntyicb łań cuch ów  p o czyn ań  i 
sk u tk ó w . D o  „być-yalbo nie b y ć "  dw u ty p ó w  
kiukuraJlnęgo istnienia. A lb o  k rz y ż  w  cy w iliz a 
cji, albo „c y w iliz a c ja "  bez k rzyża . P ap 'n i i M un-

the (d od ajm y i C h esterto na), o to  p rzep yszn y 
sym pozjonisit.yczny w y k w in t dzisiejszej doby.

D w a sym bole św ietnie określTłybćra te dw a 
z ło m y  cźlow ieceen stw a: Św. Fran ciszek  z A ssy- 
żu i synteza -Ezawa - Judasza z k rezu se .n  - K reu - 

-g e re m . O gzyiwiścje synteza n asiąk iręta  g ry z ą 
cym  sąctziki-eim w spółczesnej dekadencji k u ltu ra l
nej i degeneracji p sychicznej.

C iekaw e jest ró w n ież zestaw ienie o b u stro n 
nych  sk łonn ości do k o lek c jo n erstw a . Pólślepiec 
z Anaćajpri zbiera nam iętnie „ro b a  di T im b e ria " ; 
te sym bole p rzeszłości i trad ycji, w span ałe reszt
ki m in io n ej ch w a ty  budzą w  zbieraczu sen tym en t 
di . zapoznan ego w łaściciela cap ry jsk ie j w illi. G o g  
ob łąkań czo , jakjby z grym asem  Tmanjactkieigo b ła
zna, ko lekc jo n u je  arG.ykosztowne d o w od yb sw ego  
niepolkcjfiu i system atyczn ej skądinąd swej anar- 
chjii cmśiżnej —  g d y  rów nocześnie za muraimi je 
go rezydencji giną z ..głodu i braku  p racy  jego •— 
bądź co bądź b liź n i-—  pośrednio pfraazeń ongiś 
złuipieni. T a m  serafiezoc niem al żniw-o d o b ro t
liw ości serca, tiu ponure, straszliw ie spraw jędjliw a 
i oczyw ista  nem ezis g rzech u . I jeszcze jedno. G dy 
m ą d ry  w łaściciel San M ichele cz y r 1 sw e posiziA j- 
w an ia z p o etyczn ym  polotem  beztrosk iego  a r
ty sty , ^wskiązeszając najlepsze trad ygje  H o rac ju - 
sza albo, jos-aaze lępiej, naśladując n iektó rych  b o 
h aterów  J . W.  Loidka, G a g  m iota się beznadziej
n ie w  sieci sw ego nienasycenia, o to cz o n y  m ro ź- 
n y n ij su ch ym , wrogjina św iatem  śm iesznych  o- 
szustów , błazeńsrklch zb ro d n iarzy  i kom icznie

bezczelnych  p atentow anych  ip b g ja to ró w  idei 
zbaw ienia. C h w ilam i nasuw a się n ieodparcie 
w spom nienie o Sw ifc ie  i E d garze A llan ie  Poem .

Obie le k tu ry  bogate w  pełną, przem yślaną i 
•Soczystą treść dnia dzisiejszego i w ieku istego sen
su b ytu . Ob-a dzieła staną -się z pew nością nie- 
ś.miestetoą 'spuścizną p rz y sz ły c h  polko'1 eń, jak k o l
w iek  oba meslksiDO ob d arzon o  aktu alnostkam i. 
Jeden  i d-inigi doku m ent daje św ietn y  w gląd  w  
istotę najin tym niejszą  naszych  czasów : zniew ie- 
ściale zrzucanie w szelk ich  w ięzów  (za pod u sze
niem  w szelk iego ty p u  „d zieci szatan a"), neobał- 
w o ch w alstw o , p rzesyt 1 n iep okój w ew n ętrznej 
pnstiki, nieńle-czalną nudę poiza m om entam i na
rw an ego  oszołom ien ia [gorączką rozm aitego  k a 
libru 1 różnego rodzaju  „wyśoięjaiiru", m niej lub 
w ięce m euśw iad om io n y g łó d  szlachetniejszego 
ucztK ia  i całą tę talk dobrze znaną z ;oodzienno- 
ści dziką nędzęSws.pólczesnago człow ieka.

L ek arstw  ob a, a u to rz y  „n a  ło p acie " nie p o 
dają ,ale z ogólnej tireści sannę się -czyteln ikow i na- 
suw aią: przynueiiSe z żyw ą  w iarą  K ościo ła , re
habilitacja  p ra w  serca, postaw ienie na szczycie 
p rak tyczn ego  życia w szelk ich  tw ó rc z y c h  obo 
w iązk ó w  i w ięzów , ż y w sz y  a z iro iw o  p o ję ty , z d ro 
w ą k u ltu rą  p rz y g o to w a n y  k o n ta k t z p rzy ro d ą .

P lastyka  obu dzieł jest n iezrów nan a. O p isy  
M u n th e ‘a klęsk mossyńslkieg-o trzęsien ia ziem i, 
ży c ia  sielsikiego A n acap ri, n ęd zy i ch o lery  w  N e a 
polu , s trasz liw y  k o n iec ! M-aupassanta i prześlicz
n y  obraz p rzeczucia nieba godne są zupełnie ta 

k ic h  b łysk a w ico w y c h  ro zd z .a ló w  z „ G o g a "  ja k : 
„P a jd o k ra .c ja ", „M yśii B en  R u b ia g o " , „O p o w ieść  
o  w yap fe", „P rz e c iw  n ieb u ", „K u p n o  rep u b h k i", 
„K ra je  idące p o d  m ło te k ", „.Sklep Ben H u sta ja " , 
„P rze faso n o w an ie  niem i", czy  „C h le b  d ziew 
c z y n k i" . W yra z  obu tych  szeregów  ro zd zia łó w  
jest naw skroś w strząsający. M istrzo w ska  eko- 
nom ja 1 p ro sto ta  słow a w yciosu je cy-k-lopicznej 
w agi zd an ia  1 ustępy. D usze, ch a ra k te ry  i u - 
m ysly  osób są jak  olśn iew ające p o rtre ty , n iem ą! 
d o tyk aln e  w  zludZem u. N iesl) cham e jtsn y  i r y t 
m ic z n y  te k  m yśli M u n th e ‘a, nieskazitelnie p ły n 
ny, skonden sow any^  o s try  i pełen sp o ko jn ego , 
opanow anego szyd erstw a au to ra  w  stosunku do 

^ b o h a te r a "  s ty l Pap niego o to  jedyna —  raczej 
fo rm aln a  —  ró żn ica  w iększej w agi. C o  u zysk u je  
M unth e drogą w p ro st, tego Paipini drogą okó ln ą  
dopina: d okum entne potęp ien ie  zd ziczałego neo- 
poganizanem  w spółczesnego „is iata.

T a k ie  ujem ne po-zatem drobiazgi, jc k  z b y t 
przesadna m oże m iłość zwnerząt u M u n th e ‘a, za
nikają w  ro zlew n ym  og ro m ie  i h arm on ii całego 
dzieła tak doszczętnie, iż stają się niem al n iew i
doczne. R ó w n ie ż  „ G o g "  r ń  straciłby' nic na 
tem , gd yb y  się usunęło zen tak ie  ep izo d y ja k : 
„N ib y  z a b ó jstw o ", c z y  „C h 'ń sk a  g łęb ia", nie
istotne dla całości, a p ow iększające zbyteczn ie i 
bez tego im pon ującą mnogośfej ' ró żnorod ność 
p u n któ w  w idzen ia zasadniczej m yśli cfeitfła. A le  
to sa ju ż  d robn ostk i w obec p iram id alnej zap ra
wdę w yn iosłości obu d zń ł. A leksan d er K ośm iński
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Nieznany utwór  regjonalny
C h cia łb ym  się zająć nader c .ek aw ym  li 

tw o re m 1) poezji lu dow ej, stw o rz o n y m  nie przez 
zaw o d ow ego  poetę, ale p rostaka - żołn ierza, k tó 
ry  w olne chw ile poświęci,! „M u z o m  i L ite ra tu 
rz e " , —  F . L . Jaskó lsk iego .

N iew ie le  dow iedzieć się m ożna o jego ży-ciu. 
J a k  K . E stre ich er w ykazu je , nie jest to  jego je 
d y n y  poemat'-’). O w o c , pisany w śród  szczęku b ro 
ni, trąb  i bębnów , w  u stron i lubej, ale zaro  w y 
p ły w a ją c y  z głębokiego  ukochania ziem i k u ja w 
skiej, k tó re j zakątek : B ach orzę u cz y n ił tem atem  
sw ej m u zy, pośw ięca J .  M od lińsk iem u, kaw ale
row i K rz y ż a  Po lsk iego , z Sierzcho w a, sw em u do
b ro c z y ń c y  i o p iek u n o w i. W  szczerości s tw o rz o 
ny, w  szczerości oddaje. T o  cel p ie rw sz y , ale nie 
je d yn y . W szak  p rzy słu żyć  się zam ierza „ p r z y 
jem nej o k o lic y " . N ie  dba zresztą o p o ch w a ły  
publiczne, o  zdania k r y ty k ó w , zdając sobie d o 
kładn ie spraw ę, „ż e  m o je  w iersze ob ok  w ierszy  
in n ych  p o e tó w , w ty m  guście p iszących , są ni- 
czem “ .

R zu ciłem  tro ch ę św iatła na osobę autora, k o 
rzysta jąc  z m aterjaŁu, zaw artego  w  p rzedm ow ie. 
U kazu je  się w  p ó łm ro k u . N ie  jesteśm y w  stanie 
zdać sobie dokładnie sp raw y , k to  zacz jest, ale 
p rz e k o n u je m y  się o posiadaniu przezeń  jakiegoś 
w ykszta łcen ia  literack iego . W  zap atry w an iach  
znachodziim y w iele naiw ności, w iele naw et n ie
d o jrza ło śc i p o etyck ie j, ale niem a nic sztucznego. 
T e n  b rak  sztuczności, ta bezw zględna szczerość 
uw yd atn ia  się też w  całym  u tw o rze .

N im  jednak za jm iem y się oceną u tw o ru , k o 
nieczne będzie zorientow anie  się w  czasie i m ie j
scu akcji. C zas akcji sto su n ko w o  ła tw y  do o k re 
ślenia. R z e c z  dzieje się w m iesiącach w iosen
n y c h : m aju , ew entualn ie w  czerw cu, n a  co w ska
zu je  np. św ięto  Z ie lo n y ch  Św iąt, k tó re  pasterze 
uroczyście  obchodzą. Lata  ak c ji: m iędzy 18 2 4 — 6, 
k ied y  jeszcze „k ilk u m ilo w e  b io to , zw ane Bacho- 
r z ą " 3), tkw iące  „ ja k b y  p lam a na u rod zajn ych  n i
w ach  K u ja w " , zam ienione „ w  pustkę n iep rzeb y
tą " , b y ło  „sch ron ien iem  w ilk ó w  i dzikiego pta
ctw a, siedliskiem  szk o d liw ych  feiber i gorączek , 
p rzy tu łk iem  m ilja rd ó w  d o ku czliw ych  dla ludzi 
i bydła o w a d ó w ". W łaśnie tam  pasali b yd ło  k u 
jaw scy  pasterze i tam  poeta um iejscow ił akcję. 
R o z g ry w a  się w ięc na K u jaw ach  W schodnich , 
p rzy n a leżącyc h  do d aw nego K ró lestw a  P o lsk ie
go, we w siach : U jm a W ielka, U jm a M ala (ko
ścielna w ieś), R ó ż k i (kośc. wieś), S in iarzew o, 
w szystk ie  nad B ach orzą. Z araz  w  niew ieryzow a
n e j p rzedm ow ie objaśnia czyte ln ika , że K u ja w y

f ,

Kujawiak - powstaniec z okolic Kruszwicy.
Ze zbiorów T . Kaliskiego

—  kraina bogata, p ięk n a  —  toną w śród ląlk i gai
k ó w  z leśnego drzew a. N ajobszern iejszą  łąką 
jest o w a  B ach orza. M łod zież  b yd io  pasie, starsi 
u p raw ia ją  ro lę , k ob iety  n aw et nie p ró żn u ją , za
tru d niając się h od ow lą trz o d y , p rzędziw em  p łó t
na, gospodarstw em . I tak całe życie  K u jaw iak a  
w yp ełn ion e jest ciągłą, m ozolną p racą . Ja sk ó lsk i 
stara  się sch arak teryzo w ać ty p  k u jaw sk i, m alując 
o b ycza je  jego i sposób m yślenia. S tw ierd ził, że 
talk w yższe stany, gdzie szczerość, grzeczność, 
hanm onja niepoślednie p an u ją , jak  w łościan ie, 
gdzie znow u bezpretensjonalna p ro sto ta , w eso
łość, p raco w itość , zadow olenie z  losu, gdizie n ie
w ielka p ańszczyzn a, a stąd  m ożliw ość p ra c y  dla

1) Pasterze na Bachorzy. Sielanki Kujawskie. Przez 
F. (eliksa) L. J. (askólskiego) Podch. (orążego) wP. 
(ułku) 7. P. (iechoty) L. (inj’owej) W. (ojsk) P. (olskich) 
w Warszawie. W  drukarni J. Wróblewskiego 1827. 
12°. S. X II. +  108.

2) Bibljografja Polska St. X II. T . II. (G. - L.) K ra
ków 1874 S. 210.

Jako drugą pozycję pod F. L. Jaskólski Estreicher 
umieszcza: „W iersz na zgon Aleksandra I.‘“  R . 1826, 
w 4-ce, S. 8. Dodaje, że Jaskólski wówczas był sier
żantem. Jest to jednak drobna pozycja.

3) „Gazeta W arszawska", nr. 68, 13 . IV . 1860.

siebie sam ych : — talk w szyscy  weseli i zad o w o 
leni. I w yd ad zą się niejednem u K u ja w y  krainą 
szczęścia, gdzie ani się o  co k ło p o tać , ani zabie
gać. A  p rzy  tem . śliczne, z w ycza jo w e  stro je  K u - 
jaw ian  i K u jaw ian ak , k tóre  w  najdrobn ie jszych  
szczegółach opisał, ich  czystość, chęidogość i do
b roć, p ozw ala ją  poecie u w yd atn ić  nieijalko odręb
ność ku jaw skiego  chłopa od ch ło p ó w  in nych  
dzielnic. N ie  będę p o w tarza ł za Jaskólskim i o p i
su tych że stro jó w , jak o  też ch a ra k te rysty k i m o 
w y  k u jaw sk ie j, k tó ra  —jalk zaznacza poeta —  
m a w iele w sp ó ln o ty  z m ow ą reszty  W ielk op o lan , 
gd yż  znaleźć opis ten m o żem y łacno u K olb erga 
i w szystk ich  tych , co  się k u ltu rą  K u jaw  zajm o
w ali, ale dodam , że w laśm e zabytek  Jaskó lsk iego  
jest z tego w zględu cenny, iż u trw alo n e m am y w 
nim  to, co n iedługo zaginęło, a co  oglądać obecnie 
m o żem y ty lk o 1 po  m uzeach . A  szkoda, gd yż  stirój 
stanow ił zew nętrzn ie o odrębności naszego ch ło
pa, św iad czył o czystości jego rasy , jego ch arakte
ru ch łopskiego, narod ow ego , k tó r y , gd y  ■ stracił, 
w net się skosm op olityzow ał-

T o  jeden ty tu ł, —- z p u n k tu  w idzenia h istorji 
k u ltu ry  —  w artości tegoż zab ytku .

T en  w łaśnie ty tu ł szero k i: h isto ryczn o  - k u l
tu ra ln y  m o żn ab y  zw ężyć, o m aw iając  opisane z w y 
czaje, k tóre  m aluje d ro b n o stk o w o  już w  sam ych 
sielankach. Ze zab aw o w ych  uw zględn ia k ró la  pa
sterzy , z d o m o w y ch : nartzeczeństwo, wesele, a z 
tern: w yjazd  do kościo ła, opis u c z ty  w eselnej, 
czepimy.

K ró l p asterzy  należy do zabaw  Z ie lo n y ch  
Św iąt. Pasterze b ach orsey baw ić się z w y k li A le  
nie saimi. U m aw iali się częstokroć z H e lkam i, 
Z o śk am i, b y  nucić im , na jarm arku  posłyszaną, 
pieśń o  o w czarku , zalecać się i zd ob yw ać serca. 
Z a b a w y  w ym ien ione należały do p osp o litych , n ie
w y m y śln y ch . N a ju ro czy stsza , najdalej trad yc ją  
sięgająca od b yw ała  się w łaśnie na Z ielone św ią tk i. 
W eselił się w tenczas każd y . L ecz  w esołość tem  
szczerszą b yw ała , jeśli w y b ó r k ró la  p asterzy  p r z y 
pada! na i-g o  m aja, jalk to  u Jaskó lsk iego  czyta
m y. W id oczn ie  —  po d kreśla  G o łęb io w sk i4) —  
przed  zaprow adzen iem  k a to licy z m u  do tegoż 
dnia p rzy w iązan ą była . N ie w ą tp liw ie  łączenie 
genezy tejże zabaw y z czasam i talk odleglem i 
m oże posiadać dużo racji. Z . Ł e p k o w sk i5) posu
wa się w  sw ych  dociekaniach jeszcze dalej, —  
m ajem  zdaniem  niesłusznie. —  że sposób p rz e p ro 
w adzenia tejże zab aw y p rzy p o m in a podanie o 
ob iorze Piasta 1 Leszka.

Polega ona na tem , jak  opisu je nam  Jaskó lsk i, 
a c o  p rzejął p óźniej G o łęb iow sk i i K o lb erg , że 
w  dzień Z ie lo n ych  Św iąt, k to  p ierw szy  znajdzie 
się na b łoniach ze sw em  b y  dętki cm , k ró lo w a ł bę
dzie cały roik w gron ie  pasterskieim, a k to  o sta t
ni, przez t rz y  dni pasał będzie b yd ło  i cielęta z 
całej w si. Jeśli killku p asterzy  razem  się zeszło, 
u rząd zano  w yścig : k to  p ierw szy  p rzybiegn ie, 
k ró lem  zostaje. Je ste śm y  św iadkam i takiego w y 
ścigu. K ró lo w ą  została R o z y n a , królem  Jan ek  
przed  K aźm ierk iem . P o  ob iorze poddani sk ła
dają sw ej k ró lo w e j - pasterce  p od ark i z k w iató w , 
nucąc piosenki, pełne p rzy jaźn i, szczerości, na- 
przem ian —  to dziew ki, t o  ch ło p cy . N astęp u ją  
m ian ow ania: m arszałka d w o ru , gospodarza, p r z y 
gotow ania  do biesiady, w reszcie uczta . U m ila ją  
ją p rzy jem n e ro z m o w y , ■wzdychania do sw ych  
w yb ran ek , śpiew ki b eztrosk ie .. K u flam i m leka 
piją zdrow ie w ład ców . T a k  s.zybo m ija czais. 
Przed zachodem  słońca ch w yta ją  w ołu  A n tk o - 
w ego, ,b yd ło  na noc p ozostaw iają, i w  tr iu m fa l
nymi pochodzie uidają się do w si. K ró l, stro jn y  
w  k w ia ty  z dw unastom a d w o rak am i, k ró lo w a , u- 
brana w  kam lo ty , z w ieńcem  z róż, m e rty  i sto 
k ro te k  na g łow ie, p ro w ad zą  ca ły  p o ch ó d . W e w si 
so łtys o k a z a ły  o rszak  w ita w esoło i wdizięczinie. 
W  karczm ie tańce, w śród  k tó ry c h  r e j w odzi k u 
jaw iak, koń czą  całe św ięto.

Bezw ątpidnia jest w  ca ły m  ty m  obrzędzie du
żo w p ły w u  pogańskiego, w iele zw iązku  z naj- 
p ierw otn ie jszem i wszystkich lu d ó w  zabaw am i. 
Z ach o w ał się ten zw ycz a j na K u jaw ach  dość d łu
go, sk o ro  jeszcze Jaskó lsk i m ógł być jego św iad
kiem . N ie  o g ląd ał go już w czterdzieści lat p ó ź 
niej Kolberg) i jalk sarn w spo m in a6), s ta rz y  ludzie 
ty lk o  w  szczegółach  go p am iętali np. pochód z 
w ołem . Z g o d z ić  się w obec tego m ożna z K o l
bergiem , że naw et w  czasach Jask ó lsk iego  z w y 
czaj ten nie b y ł p ow szech ny, a ty lk o  w n iektó
ry ch  oko licach  się pojaw iał.

Pozatem , jalk już zaznaczyłem , cenne.m jest 
dziełko Jask ó lsk iego  ze w zględu na opis z w ycz a 
jó w  narzeczeńsikich i w eselnych . C zas narzeczeń- 
ski spędzają K u jaw ian ie  m oraln ie . C o p raw d a  nie 
m ożem y o b serw o w ać czyn ności sw atania, gdyż 
s ły sz ym y  ty lk o  o nich, jednak przebieg wesela 
skreśla poeta d ro b n ostk o w o . Bez posagu gosp o d ar
stw a p orządnego n igd y się nie o b yw a. P rz y g o 
tow ania  do wesela czyn ią  w ie lk ie : pieczenie p la c 
ków , kołacza, zabicie k ro w y , kuipienie na ja rm ar
k u  pannie m łodej sp rzętó w , n o w ych  sukien, Sy

ców , galom,ków, sukna i  p erk a li, w yznaczen ie  
d różbów  i druchen, ząp ro sin y  całej w si i ro d źin- 
nych  p rz y ja c ió ł z o k o lic y  bez w zględu ma stan 
m ają tk o w y . W iad om o ! K u jaw iak a  n atu ra : —  
jak  się baw ić, to pełną parą, grom adnie. W  dzień 
ślubu ze w schodem  słońca d ró żb ow ie  stro ją  rę cz 
n ik i w  k w ia ty , w stążk i. D ru cian y  ub ierają  pan
nę m lodę. C zas do kościo ła . D cóżb a najstarszy 
prosi i w  ostatn ich  słow ach  p rz y p o m in a  m ło d ym  
w ażność przedsięw ziętego k ro k u , p o w in n o ści mo
wę. Pan m ło d y  i 6-ciu dlróżbów n-a kon iach , 
m u zykan ci z niimi, panna m łoda w  otoczeniu  
druchen i dróżbów , w reszcie m łode diziewki, m ę
żatki, gospodarze —  o to  cały o rszak  w  drodze 
do kościoła. W  czasie jalzidy śpiew ki i m u zy ka. 
M ło d zi idą do zapisu cyw iln ego 1, potem  do św ią
ty n i, gdizie kap łan  na w ieczność ich łą cz y  i p o 
święca. Z  ko ścio ła  w y g lą d  orszaku  się zm ienia. 
N ie  p ro w ad zą  ju ż  p an n y m łodej dnuchny, lecz 
m ężatki. Z  n iem i też do dom u jedzie. T u

4) L. Gołębiowski. G ry i zabawy. Warszawa 18 3 1. 
S. 119 .

5) J. Łepkowski. Czas (krakowski) 1863 N . 228.
6) Kolberg O. Lud. Serja III. Kujaw y cz. I. War- 

czawa 1867 S. 241.

Wśród równin kujawskich.
Sosny w Kościelcu, pow. inowrocławski.
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pierw sze k o lo  tań có w  p ro w ad zi p an  m ło d y  z 
panną m łod ą. Z aczyn a  się poczęstunek . K o ła 
cze, m asło, se ry , gorzałka w net się na stole zja
w iają. D z iew k i ku fle  p iw a w ych y la ją . W sz y st
ko  tań czy , tań czy  do upadłego. O k o ło  piątej 
go d z in y  p op ołu d niu  o d b yw a się obiad1, na k tó r y  
ja k o  pierw sze danie w niesiono czerninę z gęsi —  
„ż y w io ł ku jaw sk i, co  za ws-zystko s ta n ie " . Po 
obiadlzie znów  p ija ty k a  i tańce. C z y n i się hucz
no, w esoło, zam aszyście. C zas czepić świeżą m ę
żatkę. Zanim  ób rzęd  ten się dopełni, każida d ra 
chma zobow iązana jest z  nią raz  p o tań czyć . 
W reszcie  dróżba najstarszy w ych o d zi, bierze m ło 
dą m ężatkę i w  śpiew ie oznajm ia, że ostatn i raz 
z nią tańczy . P otem  je jm ość c z e p i; ro z 
platanie w a rk o c z y , ich postrzyżem ie, w łożenie 
czepka, —  o to  czyn ności czepienia- T ań ce  na 
now o się ro zp o czyn ają , gorza łka  i m iód  stary  
się leje. Z n o w u  p lacki, p ieczone gęsi. K o ń c z y  
się wesele śpiew em  w ieśn iakó w , zapew nieniem  
w esołości i tańców  jeszcze częstszych, d łuższych.

O pis wesela, k tó r y  tu m oże przydłiugaw o p o 
starałem  się skreślić, uderza b ogactw em  szczegó
łó w  w  sobie z aw artyc h . O czyw iście  m ożem y 
pow iedzieć, że maimy do czyn ienia z ty p o w y m  
opisem  wesela ku jaw sk iego , k tó re  w w ielu szcze
gółach odbiega od  p rz y ję te g o  w zo rca . A le  to 
już nie kw estja  autora, iecz kw>es®ja środow iska, 
w  k tórem  p o d ob n y ty p  wesela zaobserw o w ał. 
G d y ż  łacno m ożna zro zum ieć, że i wesele k u ja w 
skie, zależnie od o k o lic , w  jak ich  się od b yw ało , 
różn iło  się w zajem nie. K o lb erg  zn a  sześć typ ó w  
wesel. I, jeśli sk o n fro n tu je m y  nasz opis z k o l-  
bergowsikiimi, to  p rzy zn am y, że zasadniczych ró ż 
nic nie d ostrzeżem y, ty lk o  w  poszczegó ln ych  m o 
m entach. D alej trzdbaby zaznaczyć, opis ten ma 
z tego w zględu niem ałą w artość , że nie oddaje 
nam  rzeczy  w  suchych  fak tach , lecz tak , że nie- 
leidwie czu jem y się gośćm i w eselnym i w  czasie 
czytan ia.

D o tych czas p ozn aliśm y dziełko  Jaskó lsk iego  
od  stro n y  ku ltu ra ln e j i o b ycza jo w e j. W yp a d a 
łob y się teraz zastanow ić nad stron ą etyczną b o 
h ateró w  sie lan k o w ych . G d y ż , jak  najogóln iej 
stw ierd zić m ożna, sielanki te —  to k o m p ro m is 
d yd ak tyzm u  i p ro sto ty .

O tóż zaraz w  pierw szej sielance, p- t. nauka 
dla w n u k ó w  dziada starego, poeta p rzyob leka  się 
w  sz a ty  starca, k tó ry  udziela s-wycih nauk w n u 
czętom . D ziad  —  to  d o św iad czo n y byw alec, pa
sterz, ro ln ik  i żo łn ierz  w  jednej osobie. K ie ro 
w ał się w życiu  rozum em , m ęstw em  i cnotą. T e n  
m o m en t specjalnie w  naukach  podkreśla. N ic  
w ięc dziw nego, że czyte ln ik  p o  p rzeczy tan iu  
p ierw szej sielanki jest już na m oralne nauki sa
m ego p o ety  p rz y g o to w a n y . Z resztą  u n iego e- 
tyczn ie  w y so k o  s ta ją c y m i są w szyscy  b o h atero 
w ie  i b oh aterk i. T o  też stara się u c zyn ić  ich

uosobieniem  niew inności, szczerości i czystego  
sum ienia. R o z y n a  i Stach o np. nie uch yb iają  
m oralności w  czasie narzeczeńsikiim, p asterk i za 
p rzy m io t uw ażają niew inność, za b o gactw o  cn o 
tę, zaś pasterze —  w y trw a ło ść  i sipolkojność. S ta 
ra się dalej dziad w zbudzać w  duszach p asterzy  
pragnien ie w ied zy. U w aża  b ow iem , iż ro ln ik o 
w i um iejętn ość czytan ia  w  tuczem  przeszkadzać 
nie będzie. A  m oże się w yb ić  i znaleźć m ięd zy  
panam i. Lecz w ted y  niech nie zapom ina o  sw em  
pochodzen iu . U w ag a  ostatnia stanow i o  z d ro 
w y m  pogląd zie  autora  na tę sp raw ę i dow od zi, 
że często zd arza ły  się p odobne fakty”, iż chloip, 
staw szy się panem , p o w ąch aw szy  nauki, u c iekał 
i zapom inał na zaw sze o sw ej braci. Poleca pa
sterzom  w ierność w obec p an ów , szacun ek  w obec 
p raw . Ja k o  zasadę naczelną staw ia  im  poddan ie 
się w o li Boga N a jw yższego . W tenczas k a ż d y  z 
nich w  osiągnięcie szczęścia na ziem i m o ż e . w ie
rzy ć . W id ać, że nauki starca sk u p ia ły  dużo m ło 
d zieży w ioskow ej. U rząd za ł je zaś rankiem  każ
dej niedzieli. W jplyw  na słuch aczów  w y b ie ra ł 
n iem ały, jako, że op ierał się bezpośrednio na ż>”- 
ciu, na dośw iadczeniu . A  w szystk o  urządzał, jak  
p rzyp u szczam y, w  tym  celu, ab y  zach ow ać m o ż
liw ie najw iększą m o raln o ść  ch łop a, a z tem , idąc 
dalej, czystość jego p o g ląd ó w  rasow ych , szla
chetną p ierw atn o ść.

D ale j ch łop i Jask ó lsk iego  ow ian i są zaw sze 
tro ską  o  chleb, o zachow anie całości d o b ytk u . 
Są o szczęd ni: w  chustę zaw ija ją  p ieniądze, b y  
s ta rc z y ły  na czarną godzinę. Są p rzed sięb io rczy : 
szczególnie ku jaw skie  kobiety”, k tó re  bez w ied zy 
m ęża p o tra fią  d u k ató w  uzb ierać „z a  gęsi, k ap ło 
n y  i k aczk i, za len, za m asło, cioilki i  w iep rzacz- 
k i .“  Są p ra co w ic i: gd y  ro lę u p raw iają  i w  pocie 
cały  dzień pracu ją , b y leb y  za zboże jalk najw ięcej 
u  k.upca w  N ieszaw ie  p ien iędzy zyskać. T o  też 
k łop ocze  się ch łop  ku jaw ski, gdy p ien ięd zy n ie
ma lub gd y  kupiec-ibanikrut go  zaw iedzie. C z y 
ta m y  w sielankach, jak to  A n te k  traci n a 'b a t ik -  

* ru ctw ie  kupca. C ó rk i sw ej bez posagu o d p o 
w iedniego z dom u nie puszcza- I w  tem , że się 
tak  w yrażę , robieniu  pieniądza p rz e z  ch łopa k u 
jaw skiego n.ie b ra k ło  ku p ca —  Żydika, jak zw yk le  
A b ram a. W o gó le  m o żem y się d om yślać , Żydlki 
niem ałą ro lę o d g ry w a ć  na K u jaw ach  w schodnich  
m usieli, sk o ro  i k raw cem  —  Jodkiem , staroiza- 
ko n n ym , „c o  dobrze w iejskie sulknie ro b ił" , p o 
sługiw ać się z w y k li. T e n  zalew  ży d o w sk i i za
leżność od nic.h chłopa w y p ły w a ł raczej z b lisko
ści op anow anego  p rzez żyd o stw o  terenu t. zn. 
zaboru ro sy jsk iego , niż z sym patjii do  Ż yd a , k tó 
rą się żaden ch ło p  polski, a w  szczególności' k u 
jaw sk i, n igd y  nie odznaczał. R a cz e j go niena
w idzi ż y w io ło w o , ale co ma robić, jeśli handel 
d ro b n y  i rzem iosło  są przez nich  opanow ane, 
a P o la k  m ało ru ch liw y  w  tej dziedzinie, szyb ko  
w yp y c h a ć  się po zw o li. Stara to  rzecz, na k tó rą  
lekarstw o  znaleźć się w in no zaw sze.

Postarałem  się ch arakter ku jaw skiego  ch łopa 
o św ietlić  z dw óch p u n k tó w  w idzen ia: e tyczn ego  
i m aterjalnego . Ja k  d ostrzegam y, u chłopa p o l
skiego, w  szczególności kujaw skiego', istnieje t r o 
ska o osiągnięcie jaiknajw yższej p o sta w y  w obec 
ty ch  dw u dziedzin. Juiż w m łodości stara się z y 
skać n ie w ą tp liw y  p o d k ład  p r z y s ię g o  ż y c ia : w y 
robienie m oralne. N au k i starca , c z y  one o d b y 
w a ły  się, cz y  nie, b o  m ogłab y zaistnieć taka ew en
tualność, sk o ro b y  a u to r chciał zad osyću czyn ić  
ogó ln e j koniw encjonalności p o etyck ie j, św iadczą 
właśnie o p o trzeb ie , a zarazem  jędrnej św ieżości, 
czystości, o sile duszy chłopskiej,. N ic  d ziw n ego 
w ięc, że ch łop jest zaw sze szczery , p ro sty  aż do 
naiw ności, oszczęd n y i p ra c o w ity , że tro sz cz y  się
0  pianiądlz. W ie bow iem  najlepiej, że jedynie 
p oprzez zaspokojenie p o trzeb  m ateria ln ych  m o 
że m yśleć o zasp okojen iu  d u ch o w ych . T a  m yśl
1 pam ięć o  niej w in n y  się Stać p un ktem  w yjścia 
w  odrodzeniu  nasizego stosunku do chłopa.

N iew ątp liw ie  w  zam yśle tw ó rc z y m  Ja sk ó l
sk iego u trw alen ie  s tro n y  o b ycza jo w e j, jeśli nie 
o d g ry w a ło  ro li ró w n orzęd n ej z  zam iarem  stw o 
rzenia a rty sty czn ego  utw o ru , to w  każd ym  ra
zie nadrzędną. A u to r  szczęśliw ie un ikn ął w  tem  
dziełku  p rzeład o w an ia  o b ycza jow o ścią , a z tem  
d ysp ro p o rc ji arty styczn ej, k tó ra b y  m ogła p o 
w stać, gd yb y  w  toku saimychże sielanek m alow ał 
jeszcze stro je  ku jaw skie. W  ten sposób zadanie 
a rty sty czn e  i tw ó rc z y  w ysiłek  sobie w ielce u- 
p ro ścił, zam ieszczając opis s tro jó w  w  n iew ierszo- 
wainej przedm ow ie. —  M ó gł w te d y  zau fać 
p oetyck iem u in sty n k to w i, że nie w yk o le i a r ty 
zm u tak  w  poszczególnych  sielankach, ja k  i w 
ich całości. I, acz w  w ierszo w an ym  w stępie, 
ja k  i w następnych  dziew ięciu sielankach stara  
się ro zw ijać  p o jed yn cze  m o ty w y , ja k o b y  ze sobą 
najzupełn iej nieizwiązane, to  jednak sielanki te —  
co dla niich jest n ad zw yczaj chairakterystycz- 
nem , stan ow ią w łaściw ie ca ło śc io w y poem at, gdzie 
i akcja jedna się przew ija , gdzie w racają  te sam e 
o soby , gdzie i k o n flik t  się zadzierżga, gdizie —  
k ró tk o  u jm u jąc —  czyte ln ik  się pasjonuje i za
ciekaw ia. S tan o w i to  n iew ątp liw ie  p lu s a r ty 
s ty c z n y  sielanek. —  T e n  m iom en zaw ażył 
na ich oryg in aln o ści i rysie in d yw id u aln ym .
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Sielanek, jak  już •wspom niałem , m a m y  dzie
w ięć, pisanych  trzynastozglosfcow cem . R y m y  
stosu n kow o u rozm aicon e, ry tm  praw ie zaw sze 
p ra w id ło w y . C zęsto  jednak w y c z u w a m y  b rak  
w yk o ń czen ia  a rtystyczn ego  i pew ne zaniedbanie 
'literackie. N ie  b y l tego pow odem  b rak  talentu  
po etyd k ., k tó r y  w  każd ym  nieledw ie calu poem atu 
znać, ale w łaśnie maile w ykształcen ie  literackie, 
k tó re  nie p o zw o liło  poecie na w yko ń czen ie  k u n 
sztow ne poem atu , n ie jed n okro tn ie  grzeszącego 
zibytnemi dygresjam i treścio w em i i dysw agacja- 

m i sty low em u

Zaw ierają  one w  sobie m oc m o ty w ó w  siel
sk ich  i u czuciow ość sentym entaln ą. T a  ostatn ia 
każe  poecie  m alow ać m iłość  i stany m iłosne.

N iem a, co ju ż  Ikilkakroć podkreślałem , w  
kreślen iu ty c h  m iło śc i, jak i w  saimycih sielankach 
żadnej przesady. Są to  p o  prostu  T eo fcrytow e 
o b ra z k i w iejskie, pełne wtdzięku, w  k tó ry c h  z ja 
w iska życia  i n a tu ry  nie posiadają w  sobie żad
nego fa łszyw ego  zg rzytu , co się tak  zdarza w  
naiszej poezji W o ro n ic z o w i i N aru szew iczo w i. 

Z n a jd u jem y w  n ich  sentym en ta lizm  K a rp iń sk ie 
go , pam iętniikarza m iłosnego, jednakże bez tej 
jzaiblonow ości, jaka cechuje tęsknotę te g o ż  p o e 
t y  za p ro sto tą  w ie jsk iego  życia  i czarem  w ie j
sk ie j p rzyro d y- P rzyp u szczam , że znał tych  sie
la n k o  p isarzy Ja sk ó lsk i. N ie  poszedł jednakże ich 
w zo rem , p rze jm u jąc raczej szczegó ły , po szcze
gó ln e  m o ty w y , nap rzyk ład  żale koch an ki, p o d 
słuchane p rzez  koch an ka. —  Jask ó lsk i w z o 
ro w a ! się raczej na Ja ck u  P rz y b y lsk im  i 
R n iaźn in ie , zam iło w an ym  w  „w ie jsz iczyźn ie" i 
zb liża jącym  się k u  istocie lu d ow ego  m o ty w u . 
Z resztą  i ten w p ły w  w yd aje  m i się częścio w y : u- 
życie sw o istych , ku jaw skich  im ion —  M aryn ia , 
T ak lu sia , H elka , R o z y n a , Jan ek , Stacho, K uba, 
A n te k  —  bez balastu m ito logicznego , tak  silną 
-oidigirywającego ro lę u K n iaźn in a. W id z im y  więc,, 
jak ie  to najrozm aitsze w p ły w y  k rz y ż o w a ł) ' się w 
tw ó rc z e j duszy Jaskó lsk iego  i jakie tru d ności m u
siała ona p rz e z w y c ię ż y ć , b y  jakoś w yb rn ąć . D zię
k i tem u przezw yciężen iu  sielanki w yp a d ły  nie
źle. N ie  d ostrzegam y w  n ich  żadnego m o tyw u  
m ito lo g iczn ego , żadnego wipływu k lasyczn ego , nie 
w id z im y  szablon ow ej „ lite ra d k o śc i" , lecz ty lk o  
pęd za p ro sto tą , szczerością w  m alow an iu  boha
te ró w , w  kreślen iu o b razó w  p rz y ro d y , k tó re  
przed  o cz y m a  czyte ln ik a  p rzesuw ają  się barw nie 
i w yraziśc ie : —  w  ryso w an iu  p rz e ż yć  w e w n ę trz 
n ych , ciągłe ró żn orak ich , k ip iących  życiem , w  
■używaniu s łó w  szczerze polskich, urozm aicanych  
p rzez w plecenie g w aro w ych . Szkoda ty lk o , że 
w yd an ie  W ró blew sk iego  jest takie fatalne. P rz e 
stan k o w an ie , o rto g ra fja  n ie jed n okrotn ie  pozosta
w ia ją  dużo do życzen ia.

W  ciągu całego tegoż spraw ozdania o dziełku 
Jask ó lsk iego , pam iętałem  tyllko o jednam  —  
o  w artości, jaka w szelk ie u tw o ry  tego rodzaju 

.■stanowić m ogą dla naszej lite ra tu ry  i, jak po- 
p ro stu  dom agają się, ab y  w reszcie zajęto  się 
niem i.

I sądzę, że będę k o n sekw en tn y  w  myśil do
tych c zaso w yc h  w n io sk ów , jeśli p ow iem , iż ten 
z a b ytek  napraw dę w  naszej poezji lu d o w ej sta
n o w i p o zyc ję  bodaj najistotn ie jszą , że w art jest, 
a b y  go jeszcze raz w yd an o . B o, czyta jąc  ten p oe
m at szczery , czu jem y, że nie tw orzyli go żaden 
,,1 ‘homime senisi,ble“ , a z tem  p ew n i być m o żem y 
p ra w d y  a rty sty czn e j, z jaką Jask ó lsk i mailuje 
Wieś, p rz y ro d ę  i szczęście na jej łonie. T en  
w d zięk  'bezpretensjonalny i ta  p raw d a sielska —  
o t o  cala w artość  u tw o ru  ludow ej poezji.

H ILA R Y MAJKOW SKI

F R A N C I S Z E K  P O D E S V A
(Wystawa indywidualna w poznańskiem Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych)

N a  zaproszenie poznańskiej g ru p y  a rty stó w  
„P la s ty k a " , w ystąp i! w  nuejscow em  T o w . P r z y 
jació ł Sztu k  P ięk n ych  z k o lek c ją  dw udziestu  
p łócien  znany i cen ion y w  C zech o sło w acji a r ty 
sta Frainciszdk P odesva z Pragi"'). W ystaw a  ta 
jest inauguracją sezonu 19 34 /35  w  ty m  salonie i 
p ierw szą w ogóle  zagranicznego a rty sty  w  dzie
jach in sty tu c ji, k tó ra  s łuży w  przew ażające j m ie 
rze sztuce u m iark ow an ej, w  przeciw ieństw ie  do 
I. K . S-u, salonu w spó łczesn ych  prąd ó w , zb yt 
■ciężko p rzy jm u jących  się na n iezbyt w  tej dzie
dzinie u rod zajn ej glebie nadw arciańskiej.

P łaszczyk  reg jonalizm u byw a w  p ew n ych  w y 
p ad kach  aż nadto  k u sz ą c y  i szeroki, chow a się 
bo w iem  pod nim  w szelka n iedojrzałość, każde 
n iedbalstw o, żądające u z n a n ia 1 ty tu łem  tra d y c ji. 
Podesva jednak um iał w y z w o lić  się z tego fa ta l
nego łańcucha rogjonalistycznego, tak jak przed 
m m  u czyn ili jego z io m k o w ie : F ilia , R u b in , Sim a 
i inni. K ied y  w ięc ró w ieśn icy  b erneńscy i p rascy  
dusili się z rezygnacją  w  .zatęchłem  p ow ietrzu  
m oraw skiego  im presjon izm u kra jo w ego , o d b ie
ranego już z dziesiątej ręki, znalaz! Podesva o d 
w agę  ido rozszerzenia żelaznego kręgu tra d y c ji, 
nie obaw iając się św ieżego p o w ietrza  europejskie
go, przezeń  w chłanianego p o raź  w tó ry .

W y sta w io n y  na b ieżącej w ystaw ie  w P ozn a
niu cyk l jego o b razó w  przedstaw ia przed - i o stat
nie stadjuim in teresującej ew olucji a rty sty . Uimysl 
P o d e svy  zajęła b ard zo  m ito log ia  gredka. W id zi 
ją szczęśliw ie ru stykaln ą  i oddaje w  ko lo rach  i 
ko m p o zyc jach , św iad czących  o w p ływ ach  w ie l
k ich  m istrzó w  w spółczesnej F ran cji. Postacie o 
p o w o ln y ch  ruchach  sta ły  się w ogóle  częścią n o 
w oczesnego m alarstw a figuralnego . P o ch o d ze
nia ty ch  kąp iących  się dziew czyn , k och an ków ,

*) Urodzony 1892 r. w Sokolnikach, na M ora
wach. Studja u Bukoraca 1 Preislera, grafikę u 
Broemseeo, w  praskiej Akademji Sztuk Pięknych. 
Później Rzym , Florencja. Paryż, Momachjum i M a
dryt (studja). W ystawiał we wszystkich większych 
miastach w Czechosłowacji, zagranicą w Paryżu, W ie
dniu, Wenecji.

p ątn iczek  i ogrod n iczek , d o p atryw ać  się m ożna 
w  scenach figu ra ln y ch  z T a h iti - G o gh a, p ozb a
w ion e w  m iędzyczasie określo n ej p rzynależności 
k ra jo w e j, n arod o w ej czy rasow ej. Scenarjum  
sw ych  ostatn ich  o leji przen iósł Pod'esva do starej 
H e llad y . C h o ciaż  w ystęp o w ało  ono już w  jego 
w cześn ie jszych  p łó tn ach , to  te raz  dopiero stało 
się logicznie w  sw oim  p ry m ityw izm ie  realne i w  
sw ym  k o lo ry c ie  żyw e. Postacie tych  scen do
p iero  teraz z n a laz ły  się w  w łaściw ej o jczyźn ie , 
pod głębokim  lazu rem  nieba, w  krain ie  b łękitne
go m o rza , w  jaśn iejącym  - ż ó łtym  i p o lu d n io w o- 
c iep łym  k o lo rz e  b ru n atn ym . N ieraz  staw aliśm y 
zak łop otan i przed niedającem i się b liżej określić  
postaciam i D erra in a , cz y  Picassa. R o z u m iem y  
je natom iast w  zupełności w  tw o rz y w ie  P od esvy , 
znajdu ją się one rzeczyw iście  w  sw o jem  śro d o 
w isku , w  sw ojej acz m ito log iczn ej, jednak realnej 
o jczyźn ie .

W  ostaitniem staidjju,m tw ó rczo śc i udało się 
artyście  nietyllko z lokalizo w ać p o m ysło w o  sw oich  
ry b ak ó w , ko siarzy , .pasterzy i pątn iczk i przez 
nadanie im  nazw , jak D em eter. A fro d y ta , P erse
fo n a, D yo n izo s, T ry p to le m o s, lecz skorzysta ! tu 
au to r ró w n ież p od  w zględem  psych ologiczn ym . 
Podesva odznaczał się zawsze ż y w y m  k o lo ry te m , 
p o cząw szy  o d  pierw szego w p ływ u  im p resjon i
styczn ego , pop rzez późniejszy etap ekspresjoni- 
am u figuralnego , aż do ostatn ich  k w ia tó w  i 
m a rtw y c h  natur. Słoneczna jego paleta dostar
czała m u k o lo ró w  do o b razó w  rad osnych  i p ro 
m ien istych  w  ram ach k u ltyw o w an eg o  ładu-

K u lty w o w a n y  lad —  o to  zew nętrzna k la sy fi
kacja, najlepiej od p ow iad ająca usposobieniu Po- 
d esvy  o d  p oczątku  jego tw ó rczo śc i. O bserw u
jem y go i na poznańskie,ji w ystaw ie  w  cyk lu  o b ra 
zów  ze starej G rec ji. Po łu d niow e z lo k a lizo w a
nie uzasadnia ich s ło n eczn y iko loryt, radośnie —  
niebieski, p a lący  —  ż ó łty  i c ięp ły  k o lo r  b ru n at
n y . K o lo ry  te są gęste, k r y ją  w yp ełn io n ą  p łasz
czyzn ę, leklko obram ow aną przez czarne, łam ane 
k o n tu ry . M ają one sw ój w łasn y  d źw ięk, lecz

w ym agają , ażeby znalazł rów nież zrozum ien ie 
ich w a lo r fu d k cy jn y .

W  dziisiejszem stadjjum tw ó rczo śc i Podesvy 
zasługują na -specjalną uw agę w łaśnie k o lo ry . P o 
ró w n ując ich in ten zyw n ość i uk ład  z dziełami z 
ro ku  1929, w id z im y dopiero , jak  w ie lk i nastąpił

Fr. Podesva — Studjum do „A rtem is" (olej) 
Salon Tow . Przyjaciół Sztuk Pięknych w  Poznaniu.

postęp , p ew n ość i dojrzałość. D aw n ie jszy  su ro w y  
to n  został p rzeto p io n y , k o lo r  stal się w yraz ic ie 
lem  h arm on ijnej k u ltu ry  a rty sty . T a k  p ro m ie- 
niu jąco  i w  talki w y tra w n y  sposób obch odził się 
z barw am i niedaw no z m a rły  m alarz  czeski R u 
dolf K rem lidka, dający swyim ko m p o zyc jo m  k la 
sy cz n y  i d e fin ity w n y  w y raz . W  p racach  tego 
a rty sty  była absolutna pew ność, k o lo r sam  w y-

Franciszek Podesva,
znany malarz praski na tle obrazu swego „A frod yta"

Fr. Podesva -— „Dem etr uczy Triptolem a orać" (olej) 
Salon Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu.

LUDW IK ZABROCKI

Mowa 
ludu wielkopolskiego
P o d  ty m  tytu łem  ukazała  się ostatn io  praca 

A d a m a  T om aszew skiego , asystenta U n iw e rsy 
tetu  Poznańskiego*). Praca ma ch arakter o gó ln y, 
tlie wnilka w  szczegóły. A u to r  w ziął sobie 
za ceł przedstaw ienie ogó ln ej ch a ra k te ry styk i 
dialektu  w ielko po lsk iego- O bjął on W ie lk o p o l- 
skę w  h istoryczn em  jaj znaczeniu, to  zn aczy , z a 
sięgiem  swytm w yk racza jące j p oza granice w o je 
w ó d ztw a poznańskiego.

W  granicach  w yk reślo n ych  d ialekt w ie lk o 
polski nie jest jed n o lity  (o talki bow iem  w ogóle  
tru d no). A u to r  przedstaw ia go też nie k a w a ł
kam i, terytoinjallnie, lecz p od aje  cechy, k tó re  ch a 
rak teryzu ją  o d p ow ied n ie  tereny. W  ten sposób 
przech o dzi k o le jn o  odpow iedn ie d zia ły  język o w e. 
Z  fo n e ty k i dow iad u jem y się, jak w ym aw ia  W ie l
k o p o lsk a  naglosow ą grupę ja —  jedynie w  jarzm o  
w ym aw ia  się jak  jeżimo, a co ciekaw sze, że za
ch od n i s/krawdk W ielk op o lsk i poisiada jeszcze sta
ry  w y ra z  igo. N a  całym  terenie istnieje „ a "  p o 
ch ylo ne, to  zn ac zy  w ym aw ian e  jaiko dźw ięk zb li
ż o n y  do o . M ó w i to  o  rd zen nym  i 'Starym p o l
skim  dialekcie W ie lk o p o lan . N a  terenie W ie lk o 
polski u trz y m a ła  się też stara  w ym o w a w  postaci 
„P o z n a n ie w i" , a naw et k raw cew a. K a ż d y  W ie lk o 
p olan in  m ó w i zaw sze też „w o ln a "  =  w ełna, k jo ł-  
basa; cecha ta jest też jedną z najw ażniejszych

l) Dr. Adam Tomaszewski, asystent Uniwersytetu 
nańskiego str. 55 +  2 mapy. Mowa Ludu Wielko- 
kiego. Charakterystyka ogólna. Bibljoteka Kola 
ostów im. J . Baudouina de Courtenay. N r. 2.

dla W ielk o p o lsk i. O d K u jaw , k tó re  nie w chodzą 
tu  w  rachubę, odróżnia się W ie lk o p o lska  tem,, że 
m ów i „śń y g , k o b jy ta " , a nie jak na K u jaw ach  
„śn ig , k o b ita " .

W  ten sposób przech o d zi autor każd y  dźw ięk 
1 o p ow iad a nam , jak go w ym aw ia  lud w ie lk o p o l
ski. D o w iad u jem y się, że w ym o w ę s zam iast sz 
(t. zn. m azurow anie), sp o tyka  się w  n iek tó rych  o- 
ko licach  zachodniej W ie lk o p o lsk i np. w  D ra w 
sku. M ów ią tam  też kaipósta, a k tó ż  zrozum ie 
taiki z w ro t chłopa z p o d  D raw ska  cz y  Pęckoiwa: 
jo jochenn nie coje =2 ueheim nie słyszę? W id z i
m y, że m ow a ludu po lskiego  jest u rozm aicon a 
różne,mi odch ylen iam i.

Poza fo n e ty k ą  p od ał jeszcze au to r sp o ro  cech 
ze slo w o tw ó rstw a  z odm ianam i. D ow iad u jem y 
się tu ta j, że np . na K u jaw ach  najw ięcej o b ełży- 
weim m ianem , to  pleszewiolk, zacn ych  P ozn an ia
k ó w  nazyw ają  kaszokam i. Z e  sk ładni, nańwięcej 
uderza szyłk p rze jęty  z n iem ieckiego w  fo rm ie  
jadę z ro w erem  —  Ich fahre m it dem R ad .

P rz y  koń cu  podaje autor pewmą k ró tk ą  syn 
tezę, p rz y  k tó re j w yod rębn ia  lkil!ka obszarów  ję
z y k o w y ch  na terenie W ielk op o lsk i. Sluiszna tu 
obserw acja  w yróżn ien ia  się język o w eg o  K ra jn y  
zachodniej. T rzeb a  tu bow iem  stw ierdzić, że 
spotykane n iekiedy w  literatu rze  te rm in y  d ialekt 
'krajnidki i z ło to w sk i nie oznaczają  b ynajm niej 
Jednego d ialektu , są to dw a zupełn ie różne dia
lek ty .

Jeże li chodzi teraz o całość, to  trzeba p rz y 
znać, że rzecz się udała. Jest k ró tk a , ale p rze j
rzysta  i odznacza się dobrą ko n stru k c ją  sy n te 
tyczn ą. Fach ow iec c z y ta  ją z zain teresow aniem , 
m iłośn ik  języka p o lsk ieg o  w  szerolkiem i w szech- 
stronnem  z-naczeniu p ow in ien  b roszurkę tę za
liczyć  do rzeczy p iękn ych  i d ających  rzete ln e  za

dow olenie z poznan ia  rzeczy  n o w ych . Tnzeba tu 
bow iem  zw rócić  uw agę, że jest to  p ierw sze w  
dziejach op racow an ie  całości W ie lk o p o lsk i. D o 
tego czasu m ie liśm y jed yn ie  o p raco w an ie  p ew n ych  
ceoh w gram atyce  akadem ickie j przez p ro f. K . 
N itsch a . D la fa c h o w c ó w  m a praca dr. T o m a 
szew skiego tam  w iększą w arto ść, że autor jest 
dzisiaj najlepszym  znaw cą gw ar w ie lko po lsk ich , 
operu je on n iesłychanie o lb rzym im  m aterjalem  
gw aro zn aw czym , pcdiaje zaw sze fak t, nie w ch o 
dząc tym czasow o  w  jego genezę, 'której jednak 
w  w ielu w yp ad kach  b y lib yśm y cidkawi- M oże to 
jeszcze zatwc.zesne —  w  każd ym  bądź razie w 
przyszłości konieczne. N a jedno jeszcze trzeba- 
by  zw ró cić  uw agę, a m ian ow icie  na konieczność 
ostrzejszego zalkonturow ania p ew n ych  całości di
a lek tyczn ych . M etoda N itsch a  operow ania hnją 
zam iast p la m y  ma n iew ątp liw ie  znaczenie d o 
niosłe. N ie  p o w in n a ona jednak zb ytn io  u p ły n 
nić pojęcie d iild ktu , up łynnienie to grozi b o 
w iem  negacją w szelak ich  d ia lek tó w  w  jed n o litych  
całościach.

W raca jąc  do sam ej b ro sz u ry  ch cie lib yśm y w y 
razić życzenie, b y  z treścią jaj p oza fach ow cam i 
zap o zn ały  si ęitakże szerokie s fe ry  in teligen cji: 
w  p ierw szym  rzędlzie pow in na ona służyć za p od 
staw ę naszem u n auczycielstw u p rz y  w yko n an iu  
,pr og r a mu r eg jon ałln e g<?.

N a  kon iec należy się uznanie K ołu  S law istów  
U- P., że zd ecyd o w ało  się w yd ać tego rodzaju 
rzecz, in ic jatyw ie  w  tym  kierun ku trzeba w  dzi
sie jszych  ciężkich  czasach zaw sze szczerze p rzy - 
kilasnąć. P rzytem  trzeba zazn aczyć, że jest to 
ju ż  druiki zeszyt .zam ierzonej b ib ijo  teczki w spom 
nianego K o la . P ie rw szy  zeszyt zaw iera n ad zw y
czaj cenną pracę p ro f. U laszyna o Baudouin ie de 
C o u rten ay .

tw arzal ow alne k sz ta łty  figu r.
T rz y  o b ra z y  o le jne: „K o ły sa n k a " , „ N a  ziem 

n ia k i" , „P ierw sza  p sz cz ó łk a " , u k oń czon e zaled
w ie  na parę dni przed w ystaw ą  p oznań ską, w y 
cisnęły na głęboko w ra ż liw e j duszy a rty sty  nie
zatarte  piętno kra ju  rodzinnego, od zw iercied la
jące w  jego sztuce znam ienne ceohy ch arakteru : 
n ieskrępow aną niczem  szczerość, m ed ytacy jn ą  ro z
wagę, a p rz y te m .z u p e łn ie  now oczesną orjen tac ję .

Bogata  i żyzn a p rz y ro d a  M o raw , ro m a n ty cz 
n y  kra jo braz  B esk id ów  m o raw skich , s ta ły  się też 
n iew yczerpaną skarbnicą te m a tó w  dla rozległej 
Skali iego sztu k i. W  tych  p łó tn ach  n ie posługuje 
się artysta  tam anam i czarnom i k o n tu ram i, lecz 
in tensyw nością, w dziękiem  i w yró w n an iem  ko
lo ró w , zajął w  w spółczesnej1 sztuce sw ego k ra ju  
m iejsce osierocone po  K rem licce .

W s p o m n i e ć  j e s z c z e  w y p a d a ,  ż e  
w i e l k ą  z a s ł u g ą  P o d e s v y  j e s t  j e g o  
p r o p a g a n d a  s z t  u !k i p o l s k i e j ,  w  p r z e 
z e ń  r e d a g o w a n y c h  p i s m a c h ,  m i e 
s i ę c z n i k u  a r t y s t y c z n y m  „ S a l o n "  i
t y g o d n i k u  „ R o z k v e  t “ J w  y  c  h o  d; z  ą- 
c y c h  w  P r a d z e .  W  p i e r w s z y m  z a 
m i e ś c i ł  b y ł  14 a r t y k u ł ó w  o s z t u c e  
p o l s k i e j 1, w  d r  uig i m  p r z e s z ł o  30 o  
n a s z e j  k u l t u r z e ,  t e a t r z e ,  p l a s t y c e ,  
p i ó r a  p o l s k i c h  a u t o r ó w ,  n a d t o  
p r z e s z ł o  10 0  i li u s t r  a c y  j. Zapoznając 
czeskich  czyte ln ikó w  z naszą sztuką, p rz y c z y n ił 
się Podesva niem ało do jej p ro p a g a n d y  w  jego 
k ra ju , m ającego w  tej dziedzinie doniedaw na jesz
cze b ardzo m gliste p o jęcie .

M łod zi a rty sty czn ego  Poznania p rzy ję li w y 
stawę sw ego czeskiego kolegi z entuzjazm em - 
Pan ow ie  po 60 z n iezrozum ieniem  (w iad om o!!) 
—  a co zatem  w yziera , z  kiw an iem  g ło w y . T y c h  
em erytó w  na całe szczęście jest w  sto lic y  W ie lk o 
polski n iew ielu.
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PRZEGLĄD P R A S Y Czy Polska jest muzykalna?
JaL  zapewne czytelnikom „G łosu”  wiadomo, w 

,vKurjerze Porannym”  skandalizuje się infantylnie pew
na, dość wiekowa a jour - nalistka - odtylcówka, p. 
marszbabina roz - Jehanna Wielopolska. Trochę to 
recenzentka filmowa (specjalność: seaxe - appelep- 
tyczne film y), trochę nowopowra (nouveau - pauvre) 
umysłowa. „

Pozatem pisze o wszystkiem, co tylko napotyka 
na drodze swego zgryźliwego żywota w  sposób taki, 
że stateczniejsi i wyrozumialsi ludzie patrzą na te 
harce z piórem, jak na zabawę chłopczyka z zapał
kami. — Nie z obawy o pożar, broń Boże! N ie! 
T ylko z o b a w y .. .  Mówi się w tedy: „Oj,* Józio , nie 
igraj z zapałkami” .

Nawiasem w arto przypomnieć, że p. J . W, była 
gościem Poznania, serdeczną przyjaciółką Poznania
ków i ichże gloryfikatorką.

Tak ad captandam benevolentiam et pro pane be- 
ne merentium. Ostatecznie cóż tam?! — żadna praca 
— dla chleba — nie hańbi, szczególnie dam. T ak 
było sielankowo, arkadyjsko, antysemicko, dusero- 
wato, kochajmy się do czasu, kiedy to młody Poznań 
obrzucił jajami pani margrabiny nędzę sceniczną — 
„N uw opaw rów ” , których wystawił Teatr Poiski. 
Wtedy p. M ar ja Jchanne uniosła się świętem oburze
niem i wyniosła z Poznania, uszczęśliwiając stolicę 
swoją działalnością kuiturtraegerińską.

Poznaniowi, Poznaniakom i poznańskiemu po
święciła odtąd specjalny dział tfu - rczości (pochodzi 
od „tfu ”  i furji). 1 dotąd jeszcze Wielkopolanie, „ci 
ludzie o okrągłych głowach” , nie znajdują łaski w jej 
oczach; dotąd jeszcze uważa ich nawet nie za helo- 
tówx nawet nie za parjąsów, nawet nie za kulisów.

T ych parę słów wstępu, to tylko takie małe przy
pomnienie — z poczucia sprawiedliwości. A b y  tem 
dobitniej wystąpiła zasługa rzeczonej dziennikarki. 
Niedawno bowiem p. J . W. na łamach „K urje- 
ra Porannego”  zainicjowała bardzo pożądaną dyskusję 
na temat, wymieniony w nagłówku.

Aktualna i ważna to sprawa, którą należy wenty
lować szeroko. Przyznajemy tu szczerze zasługę p. 
J. W. — Suum cuiąue!

Czem sobie wytłum aczyć, że nawet stolica odwró
ciła się od swej instytucji symfonicznej. Czem so
bie wytłom aczyc łysiny sal w czasie koncertów. Czem 
sobie wytłum aczyć powszechną jakby opozycję Sar
matów w ostatnich latach wobec muzyki (pojętej naj
szerzej), chociaż mamy tak m uzykalnych sąsiadów 
(Niemcy, Czesi, Ukraina, Rosja)?

„K u rjer Poranny”  w numerze z i listopada przy
tacza opinję Paderewskiego o muzykalności Polaków. 
Paderewski pisze:

„C z y  Polska jest muzykalna? Lud, włościanie 
i górale są bardzo muzykalni. Polska obdarzyła 
świat kilku najważniejszemi rytmami muzyczne mi, 
i tanecznemi: polonezem, mazurem, krakowiakiem, 
oberkiem. Już to wystarczyłoby, aby uznać genjusz 
muzyczny Polski. Jeżeli jednak chodzi o pytanie, 
czy nasze klasy średnie i wyższe, czy nasze miesz
czaństwo jest muzykalne, będę musiał zaprzeczyć!”

T akby, napozór, wyglądało. Nie umiemy śpie
wać, nie czujemy muzyki. „U m iem y conajwyże) 
przytupywać obcasami, gdy grają, czy śpiewają inni” , 
pisze p. J. W . Chodzi tu, oczywiście, nietylko
0 muzykę w  odświętnem znaczeniu tego słowa, do
stępną wyższym 10 ooo, lecz o muzykalność pojętą 
— na pewnym poziomie — lecz ogólniej. Chodzi o 
piosenkę, choćby o muzykę popularną (nie szlagiery 
oczywiście).

Pani Wielopolska tłumaczy nasz brak muzykalno
ści — odwróceniem się od piosenki z racji jej bez
sensownego najczęściej tekstu.

Piosenka francuska, włoska jest łatwa, zrozu
miała. To, co my mamy do śpiewania, jest durne, 
przestarzałe, często niezrozumiałe.

Nadziei na bliską zmianę na lepsze niema żadnych, 
gdyż szkoła (powszechna i średnia) traktuje muzykę
1 śpiew jako stratę czasu, i nie wychowuje przyszłych 
konsumentów dobrej muzyki. Zresztą jakich pio
senek ma szkoła uczyć, jeśli — właściwie mówiąc — 
niema pieśni dla młodzieży. T o, co jest, to przeważ
nie przebrzmiałe patrjoidjotyzm y, m artyrologja od 
morza do morza, cary, Sybir, kajdany, insurekcje itp.

Wojsko nasze nie ma także odpowiednich piose
nek. Najlepiej może przedstawia się sprawa wśród 
młodzieży pozaszkolnej, zrzeszanej w KSM . (dawniej 
SMP.), dła której ks. prałat L. Biłko wydał dwa 
świetne śpiewniki (z nutami) nowych zupełnie piose
nek („M łody śpiew” , tom I i II, nakładem S. A. 
„O stoja” , Poznań, Pocztowa 15).

Tak się złożyło, że to samo, mniejwięcej, zagad
nienie poruszył w nowem wydawnictwie „Życie mu
zyczne i teatralne”  (nr. 2, str. 3— 4), świetny muzy
kolog, profesor U . P., dr. Ł. Kamiński w artykule 
pt.: folklor a kultura muzyczna.

Rozprawia się na wstępie z bajką o im terna cjo- 
nalności w muzyce. Udowadnia niezbicie, że niema 
jednolitego ideału muzycznego, któryby zdołał p rzy
jąć się powszechnie. To też wszystkie próby skie
rowania m uzyki polskiej do jakiegoś ideału interna
cjonalnego, do — choćby -— paneuropy dźwięków 
są nieporozumieniem.

Nieporozumienie to tłomaczy się tem, że w ięk
szość narodów europejskich ubiera swoje melodje w 
akordy, co doprowadziło do schematu 2 skal: dur i 
mol i zrodziło bajkę o muzyce międzynarodowej.

Chyba tak być nie może, mówi dr. Ł . Kamiński, 
jeśli usiłowania, aby muzykę naszą wycelować w tym 
ze kierunku, po 5 wiekach wysiłku dały w efekcie 
odwrócenie się szerokiej publiczności od profesjona
listów dzisi ejszej m uzyki „polskiej” .

T ę opozycję uważa znakom ity muzykolog za 
zdrowy 1 pozytyw ny odruch, gdyz iud polski p o
siada własną kulturę muzyczną, wobec której ideaiy, 
dlań niehomogeniczne, zupełnie słuszne odrzuca.

„Lud polski jest niem uzykalny”  — oto komunał, 
z którym  niestety spotykam y się przy każdej sposob
ności. Jakże mało znają nasz lud ci, co to oszczer
stwo głoszą! 1 czemże je uzasadniają? „B o  Polacy 
nie śpiewają w  ako-rdach, jak Rusim ". A  więc na 
szmelc z caiym śpiewem gregorjańskiim, bo niemasz 
w nim akordów! Uzasadnienie to jest typowe dla 
człowieka „muzykalnego”  w znaczeniu paneuropej
skim, który się tak. zaplątał w sieci harmonji akordo
wej, że bez niej niema dla niego muzyki. R ozejrzyj
my się jednak po wielkim świecie, a przekonamy się, 
że poza kulturą europejską przesąd ten nie istnieje. 
Nawet w najwyższych kulturach wschodnich kwitnie 
śpiew monodyczny, przedstawiający meiodję czystą, 
w gors akordowy nieupancerzoną, 1 wykazuje się, że 
istotą i kwintesencją muzyki w zrozumieniu ogóino- 
ludzkiem jest właśnie czysta melodja, w stosunku do 
której akord stanowi jedynie aggrediens nieistotny. 
Taką to czystą, istotną monadją więc jest zasadniczo 
śpiew ludu polskiego, a wystarięzy prze wertować 
33-tom owy zbiór Kolberga, ażeby zrozumieć, jak 
olbrzym ia potencja muzyczna z niego przemawia. 
N ie żadnym też przypadkiem nasza melodyka ludo
wa okazała w wiekach 16 do 18 siłę ekspansywną ta
ką, jaką nie może się poszczycić żaden inny naród 
europejski: świadczy o tem istna powódź melodyj 
polskich w muzyce niemieckiej zwłaszcza 18 stulecia, 
świadczy i przepełniony wpływami polskimi folklor 
szwedzki oraz reja łyżycka, będąca jakoby wiernem 
odbiciem naszego poloneza z czasów augustowskich.
I taki to lud miałby być „niem uzykalny” !

Studjując naszą melodykę ludową, nie może też 
ujść uwagi, że właśnie ta swoboda od balastu akordo
wego pozwoliła jej i pozwala na tę żywiołową ruchli
wość i rozpiętość, na tę samoistność, tę siłę rytmiczną,

i na tę migotliwą barwność tonacyjmą, jaka z niej ude 
rza. — Wiadomo, co się nieraz dzieje z melodja w 
muzyce harmonicznej, jak często oma pod zwałami 
akordów kaleczejc i marnieje, mczem alpinista pod 
lawiną. Tu natomiast autonomja melosu jest tak 
duża, że rdzeń naszych pieśni ludowych nie znosi po- 
prostu harmonizacji, każde wiązanie akordowe bę
dzie sprzeczne z duchem melodji i ha r mon ja opada 
z niej, jak kiepski jeździec z szlachetnego rumaka. 
N ie brak, owszem i melodyj durowych i mollowych, 
idą one bądź z wpływów sąsiednich, bądź z pewnych 
instrumentów regionalnych i nadają się do w ystroje
nia w akordy. Lecz właśnie najmocniej zakorzenione, 
najbardziej typowe pieśni utrzymane są w skalach 
tak antyakordowych, że zalewanie ich zwykłym  sosem 
europejskim byłoby podobnym nonsensem, jak h ar
monizacja jakiejś melodji chińsikiej-

Istuiicje jednak w ludzie naszym także specyficz
na technika ubierania melodyj w współdźwięki, tech
nika, uprawiana również i w wysokich kulturach 
orjentałinych, a me przytłaczająca mciosu ciężarem 
zwartej architektury harmonicznej: jest to heterofonja 
warjacyjna, używana przez grających. Polega ona 
na tem, że oba instrumenty grają w wzajemnym sto
sunku oktawy zasadniczo tę samą meiodję, lecz każ
dy z indywidualnemi, in-nemi odmianami. Do jak 
wspaniałych rezultatów artystycznych ta technika do
prowadzić potrafi, dowodzą o tem gamclargi sjamskie 
lub jawańskie. Lecz 1 u naszych grajków ludowych 
można się nieraz nasłuchać przepysznych koncertów 
w tym  rodzaju. T o  należy studiować, tu nawiązać, 
panowie kom pozytorzy!

Nie mam ambicji wskazania w tem miejscu wszyst
kich możliwości, jakich nasz folklor muzyczny na
stręcza dla polskiej m uzyki artystycznej. Nie star
czyłoby szpalt na dotknięcie choćby kwestji tak arey- 
ważnej, jaką jest polska rytm ika, jak polskie skale i 
tonacje, jak nasze tempo rubato ludowe i tyle innych. 
Lecz nie idzie mi tyle o szczegóły, ile o sprawę za
sadniczą. N ie myślę pozować na Samsona, któryby 
obalał wszelkie świątynie, jakie w Polsce wzniesiono 
dla Palcstriny, Bacha, Mozarta i podobnych bóstw, 
których sam jestem wiernym czcicielem. Ale uwa
żam za konieczne, ażeby nasz widnokręg m uzyczny 
się rozszerzył, po pierwsze przez istotne zapoznanie 
się z polską muzyką ludową, a po drugie przez stu- 
djum wysokich kultur muzycznych wschodnich, któ
re właśnie nam, Polakom, mają nie mniej do powie
dzenia od klasyków europejskich. G dyby to ode- 
mnie załeżało, to posłałbym każdego zdolnego kon- 
serwatorystę polskiego na rok do jakiego dobrego 
ośrodka muzyki ludowej, na Biskupiznę Krobską, czy 
na Mazowsze, a na drugi na Jawę lub Bali.”

Bylibyśm y wdzięczni czytelnikom „G łosu” , gdy
by zechcieli rozwinąć dyskusję na powyższy temat.

D rzew oryt z wystawy grafiki szwedzkiej w Poznaniu.

Wystawa Plastyki 
w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych

W ystaw a  .plastyk p rzedstaw iała się naogól in 
teresu jąco  i w arto sc-o w o , m im o  pew nej nieje- 
dołitości. W y sta w io n o  albow iem  ro zm aite  p ra
ce, o d  p ro stych  szk icó w  ’ n o tatek  p o cząw szy , aż 
do  sko ń czo n ych  i p rzem yślan ych  d u żych  k o m - 
p o z y c y j.

B a r t ę '  m a dosyć ró żnorod ne ob licze i ina
czej w ygląd a w  sw ych  pejzażach m o rsk ich  a ina
czej w  P o rtrec ie  córk i. Pejzaże, 'dosyć suche w  
k o lo ry c ie  (p rócz jednego), p o s:adaja raczej e fe k ty  
barw n ej J-to grafji. D o b rze  oddaje głęboką p e r
sp ektyw ę brzegu m orsk iego  Pe-izaż I. P o rtre t  
m iękiko m a lo w a n y , u trz y m a n y  w  le k k o  holen- 
denskim , sp atyn o w an y m  k o lo ry c ie , jest d o b ry  i 
naturalne, w w yrazie. K anciarze J a c k o w 
s k i e g o  posiadają pew ną s ty liz a c ję  k o m p o z y c ji 
i sw o  ty  ry tm  postaci, k tó re  tednak m :m o  ro z
m aitego  poruszen ia w yg ląd a ją  tak  sam o. D o 
b ry  jest d ru g i p lan  le k k o  s to n o w a n y  i w  m iarę 
in teresu jący  w idza. Peizaż z Bretan ji ma dużo 
przestrzen i i zielen i. F ak tu ra  H a n n y t k i e -

w i c z a  jest nadal ta sam a. Lekk ie  zacieranie 
k o n tu ró w  stw arza w  krajo brazach  specjalne na
stro je  1 e fek ty . D o b ry  d latego jest P o d w ieczo rek  
z lekką m giełką  i d c lik a tn :e b arw n em ' p lam am i 
na tie zieleni. M ad o n n y R o g u s k : e g o ,  m i
m o p ew n ych  zalet, jak w d zięk , n iezły rysu nek , 
nużą nas tem , że w iecznie takie sam e, m im o w o li 
nasuw a się p y ta n ie  dlaczego są tak  a nie inaczei 
nam alow an ej i nie zn ajd u jem y w  nich odipow.e- 
dzi. W  a l k  o  w-s k i  u ro d z o n y  anim alista um ie 
zastosow ać silne e fe k ty  do tem atu sw oich  p łó 
cien zna się na w alorach  św iatła. M  r o z  i ń s k  i 
w ysta w d  U u czk ę  w  Fucku  i m artw ą  naturę. 
P o rtre t  E i c h l e r a  jest z m iłośc ią  i p ietyzm em  
szczegó łó w  w y p ra c o w a n y , ale w  w y a z ie  sw ym  
jest m ało  czem ś innem  niż k o lo ro w ą  fo to g ra fją . 
P o rtre t M a ł ' n y  jest solidnie i śm iało nam alo
w an y.

Z  p ierw szorzędnem  w yczu ciem  i m ajster- 
stw em  tech n ik i są m alo w an e [pejzaże O  ź m i n a. 
P ro sty  m o ty w  p o lsk ieg o  kra jo b razu  p rzeob raża

się w  piękne dzieło  -silnie przem aw iające  do nas 
sw ym  w yrazem  i głębią nastro ju . Są- one cac
kam i w  swoim  rodzaju . A kw arela  N a  targ  m a
low ana z o lb rz y m im  rozm ach em , swą b ły sk o t li
w ością, ż y w y m  ruchem  p ostaci i św ie tn ym  cha
rak terem  całej sceny przeikonyw uje nas i p o ry w a . 
O /  m i n o w a  w  p ortrec ie  p. R  pokazała sw ó j 
św ietn y rysu nek  i k o m p o zyc ję . Posiada ona sw ó j 
w łasn y  sty l in d yw id u aln ość je j jest b ardzo silna. 
W r o n i e c k a  jest jak z w yk le  św ietnym  ilu
stratorem  ;i jego rysu n k i i akw arele z p ortu  g d y ń 
skiego posiadają d użo ekspresji. O leje S z p i n -  
p  1 e r  a w  rodzaiu  i stylu  jego  d e k o ra c y j te a tra l
n ych  doskonale o d tw arza ją  ch arakter P aryża . 
E i c h l e r o w a  w ystaw ia  t rz y  stud ja  olejne, 
trak to w an e w  dość so czystym  ko lo rycie-

G ra fik ę  reprezen tu je  B r a n d * .  Ja k  z w yk le  
jego  a k w a fo r ty  zb yt m alarsko  trak to w an e  są nie
jasne i ch aotyczne, ale ja z  w  Peizażu rysu nek  
w ysu w a się na p ie rw sz y  plan, delikatnie i p re c y 
z y jn ie  p rzep ro w ad zo n y .

2  rzeźb iarzy  K u m  daje doskonałą, św ietnie 
m od elo w an ą g łow ę w  bronzie, S z c z e p a n i e c  
P o rtre t  w  gipsie z dobrze w y raż o n y m  ch arakte
rem , D ąb ro w sk a  rów n ież p o rtre t , a W y s o c k i  
ko lekc ję  p lak iet. T . R e c .

Za ten artykuł w arto lzyczyć „Życiu Muzyczne
mu i Teatrahiemi3 ||j aby długo żyło.

Pierwszy numer „Ż ycia" rewelacyj nie zapowia
dał. Jeszcze jedno dychawiczne pismo, które w krót
ce sp'ajtnie". Bo drugim jednak numerze można so- 
bk dużo obiecywać. D2iał teatru redaguje w „Ż yciu " 
p. Ju r Leżeński. Wpierw uwaga ogólna. Jeśli to jest 
„Życie muzyczne i teatralne", teatrowi patrzyłaby się 
równa ilość ,tron, co "muzyce. Można to będzie 
chyba zrobić. W ystarczy , poprostu okroić* , nieco- 
śnĄcci korespondencyjnych z innych środowisk Pol
ski. W ostatnim numerze jest ankieta na temat k ry 
zysu teatralnego. Pisze dyr. T  Trzciński i R . Boelke. 
Rewelacyj niema, szczególnie w artykuliku p. Bnel- 
kego. Pozatem Jz 'a l teatralny przynosi szkicowy ar-, 
tyk-t n- J- Leżeńrkiego p. t. „R o k  w soczgwce mie- 
siąca który zadziwia ... lekkomyślnością sądów i 
pytyjską enigmatycznością, łagodnie określając.. K ore
spondencje przynoszą omówienie-’  inscenizacji „Snu 
N ocy Letniej" Schillera, jak powszechnie mówią 
i . Marchołta Kasprowiczowego,. którego wysta
wił Lwów.

Ża zupełnie chybione uważam chluśnięcie na czy- 
t o k ® *  kubłem n-aawiisk aktotiskich, autorskich i ty
tułów sztuł z całej Polski. I to ra  200 wierszach! 
Czyż me lepiej dat jakaś artykuł zasadn:czy luB p rzy
zwoitą recenzję? Niech teatry mają frajdę z grati- 
sówki, z których redaktorzy kćjężystają.

Mimo tych naszych spostrzeżeń, dzrał teatru jest 
jats dotąd w „Ż yciu" najciekawszy.

iR 17U w „Życiu" pew na. nieporadność w łamaniu 
artykułów  1 ohydni wprost korekta. W samym ar
tykule prof. Kaminskiego nahezyłem przeszło 6c- 
niepoprawionych błędów!!

Turski.

') Życic muzyczne 1 tea trjh e . Redakcja i admi- 
miisuracja: Pozn-ań, Niegolewskich 18, m. 3. k o n to  
P. K . O. nr. 204-103. Prenum erata: rocznie 5 złT 
półrocznie 3 zł, kwartalnie 1,50 zł. Num er pojedyń-i 
czy 50 gr.

M ICHAŁ SOCHA

Cy C i e p o p r a w n r  ?

Kiedyż ja  wreście przestanę 
M iłośnie ku św iatu wyciągać ram iona?
Kiedyż wyleczę ranę 
Co zaufaniem  — rozkrwawiona ?

Palce połamane — ręka przetrącona 
Co śm iała żebrać po serca ochłapach,
Bo w ,,szkole życia” mądt ość niew zruszona  
D zieci sw e bije wciąż jeszcze '„p o  łapach” .

Kiedyż się  wreszcie od św iata odgrodzę 
Pancerzem dumy, wzgardy twardym  murem,
Skroń rozpaloną, ironją  ochłodzę,
Nią się  odurzę, upiję  ja k  tum em ?

Ni o d y ! Zostanę zaw sze synem
l  niepoprawnym  

Co bez wahania rękę w ogień kładzie, 
M aszerującym  w zwaitym  szyku

[sprawnym
Wiemy towarzysz  — w narodu grom adzie?

Z  WYSTA W POZNAŃSKICH

„ A  słow o trałem  się s ta ło "  i „T a n ie c  z b ó je c k i"  

—  diwa o b ra z y  na szikle znanego zakop iań sk iego  

a rty sty  m alarza  Ja n a  G ąsien icy  Szostaka z o sta t

niej w y s ta w y  w  salom r „ I K S - u " ,  ,pl. W o ln o śc i ią a

F ot. S. U la to w sk i.
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La Question des Naticnalites en Pomeranie
Leon W asilewski: „La question des nationalites en 

Pomeranie", Gebethner et W olif, Paris.

Obok zagadnienia dostępu Polski do Bałtyku, na 
terenie polityki międzynarodowej, zjawia się często 
kwestja polskości Pomorza. Zagadnienie to, bardzo 
popularne w dziennikach, znane jest dotychczas szer
szemu ogółowi Anglików, Francuzów itp. przeważnie 
tylko z artykułów w prasie, noszących naogół cha
rakter tendencyjny. Braknie natomiast jakiejś nie
wielkiej, a dla szerokiego ogółu inteligentnych czy
telników dostępnej, pracy naukowej, któraby źródło
wo informowała o rzeczywistym stanic tych zagad
nień i o polskiem wobec nich stanowisku. Do usu
nięcia tego braku, przynajmniej na terenie Francji, 
przyczynia się poważnie praca Leona Wasilewskiego, 
doskonałego znawcy stosunków narodowościowych 
na terenie Polski.

A utor rozpoczyna swą pracę od stwierdzenia, żc 
sama nazwa: Pomorze jest pochodzenia słowiańskie
go, że pozatem nazwy geograficzne na obszarach dzi
siejszego Pomorza polskiego i niemieckiego są rów 
nież, o ile nie polskie, to w każdym razie słowiańskie. 
Dowodzi to więc słowiańskiego charakteru tej ziemi 
jod wieków.

Plemiona germańskie, które ją zamieszkiwały w 
odległych czasach przedhistorycznych, opuściły Po
rno, rze, udając się na zachód w III wieku po C h ry

stusie. Na ich miejsce przychodzą ludy słowiańskie, 
które stają się panami tej krainy. Kroniki, datujące

z początku średniowiecza, wyraźnie piszą o sło-

wiańskości Pomorza. Zamieszkiwał je lud Pomorzan, 
tworzących jedną grupę etniczną z Polakami, mimo 
pewnych odrębności, spowodowanych naleciałościami 
skandynawskiemu W pływy te były specjalnie w y
raźne w dziedzinie religji, gdzie dzięki nim powstała 
kasta kapłanów, nieznana innym grupom Lechitów, 
oraz w dzedzinie ustroju społecznego, gdzie przyczy
niły się do zorganizowania plemion, osiadłych na w y
brzeżu w maleńkie republiki o charakterze napoły 
rolniczym, a napoły miejskim.

Pomorze, jako jedna z ziem plemienia Lechitów, 
weszło w skład państwa utworzonego przez lud tej 
grupy — państwem była Polska, której prowincją 
Pomorze staje się za pierwszego historycznego władcy 
Polski, Mieszka I. Odtąd losy Pomorza są związane 
ściśle z losami Polski. Jednak dzięki specjalnemu 
układowi stosunków już od czasów średniowiecza na
pływ ały na Pomorze falc kolonistów niemieckich.

Pierwsza fala przybyła w 13  w., razem z osiedla
niem osadników niemieckich w  całej Polsce. W krót
ce Pomorze dostaje się pod panowanie zakonu krzy
żackiego. Żywioł niemiecki wzmacniają nowi przy
bysze: rycerze, słudzy zakonni, rzemieślnicy, a wresz
cie mieszczanie i chłopi. Jednak po powrocie Po
morza do Polski w 1466 r. Pomorze wikrótce odzy
skuje zupełnie swój dawny polski charakter etnicz
ny, polonizuje się całkowicie mimo nowego napływu 
elementu germańskiego w postaci imigracji protestan
tów z Niemiec i Ho land ji.

N ow y etap w  dziejach rozwoju stosunków naro
dowościowych na Pomorzu rozpoczyna się wraz z

rozbiorem Polsk-i. W tedy Pomorze staje się częścią 
składową Prus i rozpoczyna się ponownie zaciekła 
walka żywiołu tubylczego, broniącego swej polskości 
przeciwko Niemcom, dążącym do germanizacji kraju.

A utor spokojnie i rzeczowo analizuje akcję ger
man izacyjną. Terenem jej była szkoła, urzędy, handel, 
przemysł, a przedewszystkiem ziemia, o posiadanie 
której toczyła się zacięta walka. Analizuje również 
autor akcję defemzywną Polaków, broniących swego 
stanu posiadania. W  walce tej ważnym sprzymierzeń
cem Polaków był ich duży przyrost naturalny, znacz
nie wyźiszy, niż u Niem ców. Drugim sprzymierzeń
cem była emigracja Niem ców do ośrodków przem y
słowych zachodnio - niemieckich, gdzie istniała mo
żność większego wzbogacenia się.

Z chwilą ob jęca Pomorza przez Polskę duża część 
Niem ców wyemigrowała. Byli to świeżo osadzeni 
koloniści, którzy nic zżyli się z krajem, oraz urzęd
nicy, którzy musieli opuścić zajmowane dotychczas 
stanowiska pod presją rządu Rzeszy.

Ta ilość N ’emców, która ostatecznie pozostała na 
terenie Pomorza, jest nieznaczna. Spis ludności z 
1921 roku dowiódł bankructwa akcji gcrmanizacyj- 
nej, bowiem ludność niemiecka na Pomorzu w yno
siła 19 proc. ogólnej liczby ludności (1 77 842 os.). Sto
sunek ten uległ dalszej ewolucji na korzyść Polaków, 
gdyż w roku 19 3 1 było tylko 10 ,1 proc (1:09 696) 
nie-Polaków, a więc przeważnie Niemców, będących 
pod względem etnicznym mieszaniną najrozmaitszych 
elementów, zamieszkujących Rzeszę.

Lud. Dor*

Na marginesie
Zachodzą niewątpliwie w  życiu społecznem 

takie sytuacje, z których jedynem wyjściem jest 
silne uderzenie, rozbijające kupę beztreśc owych  
i zmurszałych konwenansów i urządzeń, zatara- 
sowujących drogę do życia. Odnosi się to tak 
do zagadnień ogólnych, zasadniczych, jak i drob
niejszych, dotyczących pewnych poszczególny c h  
wypadków. Tu jednakże trzeba uczynić pewne 
zastrzeżenie. Uderzenie to, czyn ten, może być 
tylko wtenczas skuteczny, może tylko wtedj 
przynieść oczyszczenie atmosfery moralnej, i nie 
niszczyć jej doszczętnie, jeżeli został wykonany  
przez ludzi, którzy sami wzhi'i się na szczyty 
moralności, którzy są zupeLną manifestacją uczuć 
społecznych, i którzy za czyn ten biorą niedwu
znaczną : zupełną odpowiedzialność.

N ie może tu rządzić dewiza: „ I  chciałbym, 
a boję się“ . Tym czasem  w  naszem życi-i spo
łeczno - politycznem zaobserwować można wła
śnie tę bojaźń przed odpowiedzialnością. Ludzie 
boją się wziąć odpowiedz:alności, bo czują, że do 
niej m oralne nie dorośli, boją się zdemaskować 
swój egoizm, prvwatę i małość, tkw iącą u pod
staw ich działalności. Urządzają sie więc w ygo 
dnie. Idą do celu drogą kalumn:j, kłamstw, zm y
śleń, w yw oływ ania fałszyw ych sugestyj, deptani; 
czci i dobrego ludzkiego imienia, względnie szu ■ 
kają skwapliwie wyręczycieli, którzyby wzięli za 
nich odpowiedzialność, innem' słowy szuka>ą 
bezimiennych, przeważni.* o p r a w c ó w .  T u  więc 
otw ; erają sie szeroko wrota do tych  zakam arków  
duszy ludzkiej, które w  imię ch o cażb y wali ! o 
uspołecznienie ludzi, powinny być zaryglowane 
na tysiąc spustów. Ulegają wyzwoleniu ciemne 
strony duszy człow icka, aby hulać wr im .; bez- 

odpowiedzialnosd. S a d y z m  rozkrzyżowuje god
ność ludzka i po mej odbywa swój piekielny ta
niec czarnei sotn:- Taniec zaślepionych, porwa
nych niszczycielską ekstaza opętańców, w.ntją- 
cych w atmosferze rzezmckicb jatek. Exempln 
trahunt. Coraz to nowa oara zgłasza gotowość. 
I w lewo i w  praw o! Balancez!!! Do świtu 
daleko!?

M ARJAN  ŁEBKOW SKI

Z Opery
„Straszny D w ó r" Moniuszki. — Gościnne w ystę

py Antoniego Gołębiewskiego i Zenona D olnickiego.
Dyrekcja Teatru W ielkiego odniosła rdebywały 

sukces dnia ii-g o  listopada, wznawiając z prawdzi
wym  pietyzmem 1 godną uwagi starannością jedną 
z najpiękniejszych polskich oper „Straszny D w ór". 
Wielka to zasługa dyr. L a t o - s z e w s k i e g o ,  że 
z całą precyzją 1 umiłowaniem opracował muzyczną 
stronę tego monioiszkowsikiego dzieła. Partje chóro
we wycieniowane były dobrze pod każdym wzglę
dem, a orkiestra odnosiła wielokrotne brawa, zwłasz
cza w finałach poszczególnych aktów.

Sohsci goście, w osobach pp. Gołębiewskiego 
(Stefana)) 1 Dolnickiego (Miecznika), zmuszeni byli 
do powtornego odśpiewania najpiękniejszych swoich 
aryj.

Pan Gołębiewski zaimponował nietylko wielko
ścią głosu, ale w pierwszym rzędzie miłą barwą, ela
stycznością i odczuciem tego wielkiego liryzm u, jaki 
przebija w najpiękniejszej jego arji, arji z kurantami 
III-go aktu, owianej urokiem cichej, księżycowej no
cy i budzącemi się wspomnieniami dzieciństwa.

P. Dolinicki — to typ prawdziwego Miecznikaj
to głos potężny i dźwięczny, niepozbawiony wspa

niałej dykcja.
Z  reszty artystów wymienić należy pp. Musielew- 

ską, dr. Stokowską, Janowską, Urbanowicza i Grusz
czyńskiego oraz Warchalewskiego.

Teatr był wypełniony po brzegi, co świadczy o 
niezwykłem zainteresowaniu się publiczności pięknem 
moniuszkowskiego arcydzieła.

Praca na polu kulturalnego zbliżenia
polsko - czechosłowackiego

Od roku 1923 działa w Poznaniu tow. polsko- 
.czechoslowackie, mające za cel zbliżenie narodów pol
skiego i czechosłowackiego. 1 zgary zaznaczyć nale
ży, e towarzystwo to spełnia zadanie .swe dobrze, 
podtrzymując tradycje, sięgające w Wielkopolsce bo
daj czasów Bolesława Chrobrego, a tak silnie ugrun

towane w czasach naszej niewoli przez Libeltów, Mo- 
raczewskich, Chociszewskich. Sztandar zbliżenia 
Dodtrzymuje ono wysoko także dzisiaj, kiedy warun
ki polityczne ułożyły się w Polsce dla idei słowiań
skiej jak najnieprzychylniej.

Tow  polsko czechosłowackie zdołało skupić w 
-szeregach siw,ych kilkuset członków, przekonam, ch o 
konieczności współpracy obu narodów nietylko w 

..dziedzinie kulturalnej, lecz i gospodarczej i politycz
nej, Myśl tejże współpracy propaguje się na zebra
niach, a także drukiem. Dowodem tego jest szereg 
wydaw nictw, zasługujących na uwagę wszystkich, 
pragnących poznać bratni naród.

Działalność wydawnicza towarzystwa sięga roku 
1925, w którym  ukazała się pierwsza broszurka, w y

dana jego nakładem, — W. M. Kozłowskiego „Masa- 
ryk  a mesjanizm polski". Możemy mie zgadzać się 
n r wszystkie poglądy autora, w każdym raz*e ksią
żeczka (zupełnie już wyczerpana) pn/wala nam w nik
nąć głęboko w niezrozumiałego dla wielu Polakow* 
ducha „realizm u" czeskiego. Duch ten wyraża się 
bodaj najlepiej w  następujących słowach wielk ego 
nauczyciela narodu czesk ego, prezydenta M asaryka. 
„K to  chce być dobrym Słowianinem, musi być prze
dewszystkiem dobrym Czechem. Słowiaństw stanic 
się wówczas potężnem, gdy każdy z narodów sło
wiańskich — Czechosłowacy, Rosjanie, Polacy, Jugo- 
słow.anie — staną się same przez się potężnem 1. a 

,Dędą wszystkie współzawodniczyły w przyjacielskiem, 
wzajemnem poparciu".

T rzy  prace oddanego całem sercem sprawie tow. 
polsko - czechosłowackiego prezesa Kazimierza Kier- 
skiego: „Problem at polsko - czeski" (r. 19 31), „D zie
sięciolecie tow. polsko - czechosłowackiego w Pozna
niu" (r. 1933), i „M asaryk a Polska" (r. 1934), nie
tylko świadczą wymownie o zrozumieniu przez au
tora potrzeby współpracy polsko - czechosłowackiej, 
lecz władne są także siłą swej argumentacji przeko
nać o tej konieczności czytelnika. Zwłaszcza p'erw- 
sza z tych prac odznacza się jasnos.ią, zarówno pod 
względem historycznym, jak i politycznym. Autor, 
dalek1' ziasztą od wszelkiej, spotykanej często na polu 
słowianofilizmu fantastyki, dotyka śmiało spraw, 
które nas bolą w postępowaniu Czechów z mniejszo
ścią polską na Śląsku cieszyńskim, — dochodzi jed
nak w końcu do słusznego wniosku o konieczności 
jak najściślejszej współpracy obu narodów — wobec 
wspólnego niebezpieczeństwa niemieckiego, fcl „ 1  >zie- 
sięciułeciu" charakter^zujielniebezpieczeńsrwo tffij bar
dzo trafnie, podkreślając, że „w ypływ a ono nie z ja
kichś przejściowych kombinacyj politycznych, które

dziś są, a jutro mogą ulec zasadniczej zmianie, lecz 
opiera się na sami j psychice niemieckiej, której jedną 
z cech zasadniczych jest niczem nic pohamowana i 
niczcm nic nasypana żądza Draboru1 Wobec tego 
autor wykazuje potrzebę nietylko unji gospodarczej, 
lecz także sojuszu politycznego polsko - czechosło
wackiego.

Historycznie interesującą jest dla nas źródłowa 
praca „M asaryk a Polska". Zawiera bowiem szereg 
ciekawych danych o spotkaniach i rozmiowach dzi
siejszego prezydenta Czechosłowacji z Polakami w 
Rosji, Paryżu i Am eryce podczas w^ojny światowej, 
między injiemi także z Romanem Dmowskim. Autor 
wykazuje, że Masaryk, który już za młodu intereso
wał się żyw o sprawą polską, stał i stoi zawsze na sta
nowisku, iż „bez wolnej Polski nie może być wolnej 
Czechosłowacji, a bez wolnej Czechosłowacji wolnej 
Polski."

Ostatnie wreszcie wydawnictwo, które ukazało się 
na tegoroczne czechosłowackie święto narodowe, to 
dr. Jarom ira Doleżala, konsula czechosłowackiego w 
Poznaniu, „Pani M asarykowa" i „K obiety czeskie", 
W zmarłej małżonce sędziwego prezydenta Czecho

słowacji poznajemy ciekawy typ kobiety o nadzwy
czajnej głębi ducha, która — acz Amerykanka z p o 
chodzenia i wychowania — pokochała naród swego 
męża, była dla tegoż najlepszą żoną, przyjaciółką i 
współpracowniczka. Druga praca przedstawia nam 
obraz emancypacji kobiety czeskiej oraz roli, jaką 
kobieta ta odegrała w narodowym ruchu odrodzenio
wym i odgrywa w  życiu wspólczesnem Czechosło
wacji.

N ależy tu wspomnieć jeszcze o je dnem wydawni
ctwie towarzystwa, przeznaczonem nie dla Polaków, 
lecz dla Czechosłowaków. Jest niem wydane w  roku 
1933 „Desatero o Pom ori" (Dzięsięci-oro o Pomorzu), 
przetłumaczone przez zasłużonego około zbliżenia 
obu narodów prof. Hainusa na język czeski, wydaw
nictwo Instytutu Bałtyckiego w Toruniu. Rozsze
rzenie te g o  j/ydawnierwa w Czechosłowacji musiało 
przyczynić się w hle do zrozumienia praw polskich 
do Pomorza.

Tow . polsko - czechosłowackie nie zamierza po
przestać na dotychczasowych swych wydawnictwach. 
W  najbliższym czasie ukazać się mają dalsze.

T . P.

I h it is r o w sk ic h  
N iem iec

,,Arbeitsdie.nst“  (służba pracy) obejmuje nietylko młodzież męską, lecz również dziewczęta. Rycina przed
stawia jedną z świetlic żeńskiego „Arbeitsfr-ontu", w której pracują dziewczęta, szyjąc ciepłą odzież z ma- 

terjalów, ofiarowanych na pomoc zimową przez przemysłowców włókienniczych.

ZYGMUNT CELICHOWSKI

Upsala- centrum kulturalne 
Szwecji

Od zam ierzch łych  czasów  pogańskich  w  ż y 
ciu narodu szw edzkiego pow ażną ro lę o d g ry w a 
ła Uipsala, p o łożon a 60 'kim . na północ od dzi- 
iiejlsizej sta lib y , Szto k h o lm u . W  m iejscow ości tej 

g ro d z iły  się zaczątki p ań stw ow o śc i szw edzkiej i 
jej k u ltu ry . Tuitaj przed w iekam i b y ło  centrum  
ku ltu  pogańskiego, gdzie na o łtarzu , /którego 
ś lad y dziś jeszcze -istnieją, sk ład an o  całopalne 

.o fia ry  bóstw u . Tuitaj og ląd am y k u rh an y  trzech  
m ity c z n y c h  k ró ló w  -szwedzkich: A u n a, Egilla i 
Ad_łsa_

Późn iej, w  ro ku  12 7 3  U psala stała się stolicą 
arcybiskupią . W  tym  też czasie w zniesiono k a 
tedrę, k tó ra  w  zimieni-onei cop raw d a fo rm ie  do 
-Hnia dzisiejszego przetrw ała . Za .spirawą b iskupa 
Jakóiba U lfssona w  rolku 14 7 7  pow staje p ie rw szy  
szw ed zk i u n iw ersytet. O d tąd  na)b'era U psala z 
roku na ro k  coraz wyraźniej/sizego ch arakteru  

■miasta un iw ersyteck iego , jakiem  jest też obecnie. 
Z tąd  w* ciągu wiekóiw p o  -dzień dzisiejszy* em anuje 
-nauka m ety lk o  na Saw ecię, lecz na całą E u ro p ę .

T u ta j p raco w ał’ i w y k ła d a j’ p ro feso rzy  zapkim i 
w łe lk iem i głoskam i w historji naiulki, jak  K a ro l a 
L in n e (Lm eusz), Celzju-sz i h isto ryk  Geiijer.

Gustavianum i pałac arcybiskupi.

D zisiejsza U psala, ja k  już wytżejj zaznaczono, 
posiada w yraźn e  piętno m iasta un iw ersyteck iego , 
na 30 000 .m ieszkańców  jest blkiko cz te ry  tysiące 
stu d en tó w . Są na un iw ersytecie cztery  faikul .ety:

p ra w n y , m ed yczn y, filo z o fic z n y  i teo logiczn y. 
Stuidija trw ają  dłużei jak  w  Polsce i innych  k ra 
ja ch  europejskich , m ian o w icie : studjuim praw ne 
5 lat, m edyczne 8 — 10  lat, filo zo ficzn e  5 lat, te 
o logiczn e 4 pół rolku. Je st to m ożliw e dzięki 
ogólnem u d o b ro b y to w i i b ogactw u, k tó re  w  
Szw ecji panu je . StSjjłent m eisięcznie w ydaje m i
n im um  200 zł- M a luż w  tem  o p ró cz  u trz y m a 
nia koim fo.rtow y p o kó j z łazienką w  d/oimu aika- 
d em iak im  sw ej t. zw . lĘżrow incji. P ro w in c je  te 
są to to w a rz y stw a  o ch arakterze sam o p o m oco w o- 
it-ow a rześkim i, do k tó ry c h  'każdy stu d en t m usi na
leżeć. P o k ry w a ją  się one m nicjw ięćej z  n aszym  
B ratn iak iem , lecz m ają w  sobie dużo cech i tra- 
d y c y j k o rp o ra c y j akadem ickich . P rc w in c y j ty c h  
jest 13  —  nazw a i ił o m  pochodzi stąd', że od w ie
k ó w  studenci, poch od ząc z ji dnei z 13 - tu  p ro - 
w in cy j szw edzkich , razem  m ieszkali i t w o rz y 
li jedną organizację. K ażda taka p ro w incji., o- 
p a rta  na zasadach sam orządu, posiada w łasny dom  
-m iesakainy, w raz z luksusow o u rząd zo n ym i sa
lon am i.

N astro je  szw edzkie; m łod zieży akadem ickiej, 
pod ob nie  zresztą jak i całego społeczeństw a, idą 
w yraźn ie  w  kierun ku  ko n serw aty w n ym . W  
ssm o rząd z  e un ' w ersytedkim  ,'d ecyd u jącą  rolę 
od gryw ająukon serw at-raci, a itą lk że  p rz y  następ
n y ch  w yb o rach  do p arlam en tu  szw edzkiego z w y 
cięstw o p artii k o n serw aty w n ej zdaie się b yć

przesądzone w obec zm niejszającej się z  dnia na 
dzień p opu larności p a r r j : ,-liberalnej i so c ja listycz
nej, m ających  dlzisiaj w iększość.

P ró cz  u n iw ersytetu  m ieści się w  U psań  naj
w iększa szwedzika bibljjoteika, zaw ierająca 700 ooo 
to m ó w  i 14  Sćo  rękotpków , bezcennej w p rost 
w a rto ść ’ , a rćd  k tó ry ch  znajduje się co d ex  ar- 
Igeniteus, pierwsizyąjdokuimenit p b a n y  w  język u  
germ ań skim . W  bibl atece tej jest b ard zo  p o 
w ażn y  dział polski, k tó rego  ku stoszem  jest d r. 
Harnesik, Szw ed, m ó w iący  p łyn n ie  po polsku. 
D z ięk i jego uprzeim osci m iałem  m ożność zw ie
dzić dokładm e U psalę, a w •szczególność un iw er
sytet i b ib ljotekę.

W idok c g tln y  .Upsali. Na lewo historyczny zamek, 
W głębi katedra.
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Benesz o Dmowskim
„Z  Dmowskim spotykałem się z inicjatywy Swat- 

kowskiego1) poraź pierwszy 18 kwietnia 1916 w ho
telu Mirabeau w Paryżu. Swą bystrością i oryginal
nością i ścisłością planów politycznych ostatecznie 
mnie zupełnie podbił. Znając dobrze naszą orjenta- 
cję rusofilską, był początkowo w mowie swej ostro
żny, starając się oddziałać na mnie swem um iarkowa
niem wobec urzędowej Rosji. Przy późniejszych spot
kaniach stawał się jednak coraz radykalniejszym, aż 
wreszcie rozpoczął ofenzywę przeciwko naszej linji, 
skarżąc się na mnie i na prot. Masaryka z powodu 
jego działalności w Londynie, jakoby mało przychyl
nej dla Polski, i z powodu naszego rusofilstwa wogóle.

„Broniłem  wobec niego naszej linji koniecznością 
ze względu na Sprzymierzeńców i ich stanowiskp 
wobec Rosji. Dmowski w tym czasie przeciwstawił się 
dość ostro polityce Ententy, która według niego za
nadto ustępowała Rosji i kierował je stanowczo 1 o- 
twarcie. Przepowiadał upadek Rosji- pragnął go, a 
gdy mu raz. podczas przechadzki nad brzegiem Se
kwany mówiłem o polityce słowiańskiej i o jego u- 
dziale w zjeździe słowiańskim w Pradze 1908, odpo
wiedział m i: „C o  pan sobie myśli, że przyjechałem 
do Pragi robić politykę słowiańską ze względu na 
słowian? Przyjechałem tam robić politykę polską 1 
zobaczyć, co się przytem da zrobić dla Polaków. To 
była moja słowiańska polityka".

„T ę  to linję swojej polityki jeszcze wzmocnił po 
wybuchu rewolucji rosyjskiej. Sam mi powiedział, 
Że dzień, w którym  wybuchła rewolucja rosyjska, był 
dla niego jednym z najszczęśliwszych dni życia. Od 
tego czasu począł głosić teorję, ze Rosja jest na 50 
lat wytrącona z polityki europejskiej, 1 że Erancja 
wraz z całą Ententą muszą ją zastąpić na wschodzie 
Europy przeciwko Niemcom silną Polską. Teorja 
ta mocno się przyjęła, a bolszewizm, którego się Za
chód obawiał, jeszcze ją wzmocnił. I trzeba p rzy
znać, prawdę powiedziawszy, że ta polityka, której 
najbardziej markantnem przedstawicielem był Dm ow
ski, mocno przyczyniła się do późniejszego, zupełnie 
pomyślnego położenia Polski na konferencji po
kojowej. Wzmocniona dalszym rozwojem wypad
ków europejskich umożliwiła ona później terytorjalne 
rozszerzenie Polski, przeciwko czemu Amerykanie a 
zwłaszcza Anglicy długo się podczas konferencji po
kojowej bronili.

„Skondinąd Dmowski miał dużo przeciwników, 
zwłaszcza w Londynie (Loyd George) z powodu anty
semityzmu i niepohamonawego nacjonalizmu, w któ
rym wielu widziało odradzający się polski imper- 
jalizm i powoływało się nań jako na argument za 
stanowiskiem antypołskiem.

Z drugiej strony jednak Dmowski rozumiał lepiej 
niż reszta Polaków, że dla osiągnięcia celów polskich 
trzeba zniszczyć Austro - W ęgry, ponieważ bez znisz
czenia i usunięcia dotychczasowej środkowo - euro
pejskiej konstelacji politycznej ani Niemiec się nie 
osłabi, ani nie uda się uwolnić Poznańskiego. W tej

sprawie zawsze był konsekwentnie z nami. Niech to  
będzie stwierdzone-z uznaniem, sprawie polskiej od
dał wielkie usługi".

(Z  p am iętn ikó w  czech osłow ackiego m in istra  

sp raw  zagran iczn ych  dr. Benesza.)

Dar
Romana Dmowskiego

P ro f. Ign acy  C h rz a n o w sk i p rz y w ió z ł dla B i- 
b ljo tek i Jag ie llo ń sk ie j z koń cem  czerw ca br. cen
n y  dar o fia ro w a n y  p rzez  R o m an a  D m ow sk iego  
-— m ian o w icie  jap ońską pow ieść w  16  tom ach, 
należącą do „b ia ły ch  k r u k ó w " , o  polskiem  p o 
w staniu w r. 18 6 3 , k tó rą  D m o w sk i dostał w  cza
sie p o b ytu  w Ja p o n ji od jednego z tam tejszych  
p rzy jac ió ł.

Je st to pow ieść a legoryczn a, m ająca  p rzed sta
w iać pow stan ie Ja p o ń c z y k ó w  p rz e c iw  m ikadow i 
w  k ilka  lat p o  p ow stan iu  polskiem . A u to r  p o 
w ieści baw ił w  Polsce i p rzep ro w ad zał na naszej 
ziem i stud ja h istoryczn e.

P ro f. C h rz a n o w sk i w y raz ił pragnienie, aby 
ktoś zn ający  ję z y k  jap ońsk i, napisał o  tem  nie- 
z w y k łe m  dziele.

Od adminstracji
W  dniu 20 w rześnia 19 34  r- ukazało  się R o z 

porządzen ie  Pana M in istra  P o c zt i T e le g ra fó w  
w p ro w ad zające

NOW Y, BEZPŁATN Y DLA W YSYŁA JĄ 
C YCH  SPOSÓB PRZESYŁANIA PIENIĘ
D ZY DO ADM INISTRACJI DZIENNIKÓW  
I CZASOPISM.
N a  m o cy  tego ro zporząd zen ia  

OD DNIA i PAŹDZIERNIKA R. B. 
p rzesy łać  m o żn a p u d  adresem  adm inistracji dzien
n ik ó w  i czasopism  należności za pren um eratę  i 
w szelk ie inne należności (za drobne ogłoszenia, 
za p o jed yń cze  egzem  p larze itip.) n ieprzokracza
jące k w o ty  1 5 ,—  zł.

SPECJALNEM I PRZEKAZAM I ROZRA- 
CHUNKOWEMI.
O d sum przesłan>rch w yd aw n ictw o m  p rz y  

p o m o cy  p rzek azó w  ro z ra ch u n k o w y ch

W YSYŁA JĄ C Y PIENIĄDZE NIE PONO
SZĄ ŻAD N YCH  OPŁAT.
P rzek azy  ro zrach u n ko w e (ko lor b łęk itn y) są 

do nabycia w  cenie 1 gr. za sztukę we w szystk ich  
urzędach  p o cz to w ych .

F ran cja  pod  rządem  ko m itetó w .

(D okoń czen ie  ze s tro n y  3-ej)

N ie k tó re  m yśli H ałlevy‘ eigo są n iezupełnie z ro 
zum iałe, ja k b y  sprzeczne. Jeśli bow iem  fra n cu 
skie pojęcie  w łasności m ia ło  dwie fo rm y : ziem i i 
u rzęd u , to nie ro zu m iem y, dlaczego au to r czyn i 
zarziuty rad ykało m  o  to  —  p o w ie d z m y  —  u- 
w łaszczenie urzędu.

C a ło ść  napisana jest m oonetni akcentam i, jest 
p rze jaw em  ty ch  dążności, k tó re  zm ierzają  do 
z łam ania  hegem onji zm asoniizow anych ra d y k a 
łó w . M a w ięc tendencję p o lity cz n ą , dom inującą 
w  zakoń czen iu  w ołaniem  o tego  człow ieka, k tó 
ry b y  m iał rękę dosyć pew ną, d osyć tw ard ą , do
sy ć  czystą  do w yk o n an ia  takiego zadania. N ie  
spełnił go  d e m o k ra ty c z n y  D ouniergu e. Jeszcze 
p rzed  w ojną św iato w ą pisał D ełaisi ja k b y  h isto 
ryczn e  p raw o , że p ra w ic y  potrzeba w odza, p r z y 
b yłego  z  lew icy , daw nego rew o lu c jon isty , zy sk u 
jącego  w p ły w  energją tw ard ością , le w icy  zaś w o 
dza, p rz y b y łe g o  z  p ra w ic y , k t ó r y  jej n arzuci się 
w ych o w an iem . C z y  zjaw i się taki, jakiego ż y 
cz y łb y  sobie autor, w e Fran cji?

O b raz  H a le v y ‘ego jest sm iutny w  sw ej b ru ta l
n e j rzeczyw isto ści. Je st  jednak, trzeba to  raz 
jeszcze p rzyp o m n ieć , histoirją p artji, lecz nie hi- 
s to rją  całej F ran cji.

W  najbliższym numerze 
ukażą się recenzje książek:

„Norwid
Z ygmunta W a s ilew sk ieg o ,

„ G o s p o d a r k a  n a r o d o w a
Adama Doboszy ńskiego,

,Heroiczna wspólnota narodu'
Jana Stach niuka

i t

F I R M A  F I R M A

P A N
P O Z N A Ń ,  U L. F R E E R Y  NR. 1

W Y K W I N T N E  A R T Y K U Ł Y  M Ę S K ł E

P O L E C A  : K apelusze ostatnich fas.,  czapkł,  
s w e tiy ,  ręk aw iczk i ,  bieliznę c ie p ł y  

skarpety ,  p y jam y .  S p e c ja ln o ś ć :  mater- 

ja ł y  męskie, bielizna.
D L A  C Z Ł O N K Ó W  B R A T N I E J  P O M .  1 0 %  s k o n t a
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Jntroligatornia f
Najlepszy 

Najzdrowszy 
Najświeższy

•  • Poznań, u lica  je z u ic k a  3

O p ra w a  k s ią ż e k  sortym en to
wy c h ,  b ib ljo te c z n y c h , sz k o l
n ych , k u p ieck ich , b a n k o w y c h

D l a  u r z ę d a w  s z y c i e  a k t ,  w y k o n y w a n i e  
w s z e l k i c h  p r a c  z z a k r e s u  i n t r o l i g a t .
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Cena numeru 45 groszy
w kioskach ulicznych, na dworcach w „Ruchu" ,  u sprzedawców ulicznych.

Artystyczna reklama i propaganda
„ IL U S T R A C J A  P O L S K A "  wszystko w  sobie mieści, w  cenie jest najniższa, a najwyższa w  treści.
Przedpłata kwartalna w  ekspedycji i agenturach 4 . -zł z odnoszeniem do domu 4 ,6 5  zl, na poczcie 4 , j 9  zł.
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A d res R e d a k c ji: Pozn ań , Św . M arc in  63. A d res A d m in is tra c ji: P o zn ań , św . M arcin  6 5.Konto P. K. O. 2 0 1 4 1 0
P R Z E D P Ł A T A  (w ra z  z p rz e s y łk ą )  ro czn ie  6  zl. pó łroczn ie  3  zl.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : ca ła  strona —  2 4 0  zł. Vż strony —  1 3 0  zł. V3 strony   9 0  zł, ' A  strony —  7 0  zł,  V8 strony —  4 0  zł, 1/l0 strony —  3 0  zł.

R ę k o p isy  n ieczyteln e, bez podpisu i  adresu au to ra  nie będą u w zględniane. P rzedstaw iciel R e d a k c ji w  W arszaw ie : J a n B a jk o w sk i; w  K ra k o w ie : Ja n  B ie la to w icz . R ę k o p isó w  nie z w raca  się .

R e d a k t o r  n aczeln y i w y d a w ca : J  a n  W  y  g a n  o  w  s k  i, P ozn ań , Redaktor odpowiedzialny: S t a n i s ł a w  S i e c i e c h o w i c z ,  Warszawa.

C zcio n k am i D ru k a rn i W yd aw n icze j F r. K ra jn a  Sp. z  o . o . Pozn ań , ul. S trza ło w a  2a.
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